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T \ NIA 21 kwietnia w  Warszawie obradowało X IV  Plenum Zarządu 
^  Głównego ZMP. Plenum nakreśliło, na podstawie wskazań II Zjazdu 
PZPR najbliższe zadania Związku w  umacnianiu sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, w walce o wzrost produkcji rolniczej i szybsze podniesienie 
stopy życiowej ludzi pracy.

W obradach Plenum wziął udział Sekretarz KC PZPR toiv. Edward 
Ochab, który podczas dyskusji w  sw ym  przem ówieniu omówił doniosłą 
rolę m łodzieży w walce o podniesienie produkcji rolniczej, o polepszenie 
bytu i rozwój ku ltu ry  na wsi, oraz wskazał na konieczność w iększej 
aktyw izacji m łodzieży w  walce z wrogiem klasowym  i głębszego w yjaś­
niania całej m łodzieży istoty socjalistycznego budownictwa na wsi. Tow. 
Edward Ochab wskazał również na potrzebę nieustannego ulepszania 
sty lu  pracy w szystkich  ogniw ZMP, przede w szystk im  poprzez śmiałe 
rozwijanie k ry ty k i i sam okrytyki.

Po dyskusji, którą podsumował przewodniczący ZG ZM P tow. Pilaw- 
ka, Plenum podjęło uchwałę wytyczając najbliższe zadania w pracy nad 
realizacją wskazań Partii, dotyczących umacniania sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Wskazania X IV  Plenum  ZG ZM P pow inny stać się treścią codziennej 
pracy w szystkich  instancji i ogniw ZMP. A ktyw iśc i ZM P powinni dobrze 
przyswoić sobie te wskazania, zapoznać z nim i w szystkich  zetempowców  
i młodzież, i rzeczowo przystąpić do ich realizacji mobilizując całą m ło­
dzież na front w alki o w yższe urodzaje, o rozwój hodowli, o nieustanne  
ulepszanie i wprowadzanie nowoczesnych m etod pracy w  rolnictwie.



O NAJBLIŻSZYCH ZADANIACH ZMP NA WSI
Uchwała XIV Plenum Zarządu Głównego ZMP

Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej — przewodniej siły narodu pol­

skiego wysunął jasny program  walki o roz­
kwit naszej Ojczyzny ludowej, 6 szybszy 
wzrost stopy życiowej mas pracujących 
m iast i wsi.

P artia  wysoko oceniła udział młodzieży 
w budownictwie socjalistycznym. Do pięk­
nych kart naszej historii przejdzie ofiarna 
praca młodych budowniczych Huty im. Le­
nina, Huty im. Bieruta, Wizową, F a try k i 
Samochodów w Lublinie i na Żeraniu, bo­
haterski wysiłek młodych górników, hutni­
ków, młodych budowniczych Warszawy.

Uznaniem i sympatią darzy nasza Partia 
i cały naród młodych chłopców i dzie\vczęta 
wiejskie, którzy nie szczędzą wysiłków 
w walce o podniesienie plonów, o wzrost 
ku ltury  wsi polskiej. Realizacja uchwał 
II Zjazdu P artii wymaga skupienia naszych 
sił do ogólnonarodowej walki o rozwój rol­
nictwa, jako niezbędnego warunku szybkie­
go podniesienia stopy życiowej ludzi pracy.

Wielka jest rola młodzieży i duże są 
obowiązki ZMP w realizacji tego programu. 
Największą ambicją ZMP-owców oraz 
wszystkich młodych chłopców i dziewcząt 
jest wypełnić godnie nowe bojowe zadania 
wysunięte na II Zjeździe, nie zawieść za­
ufania P artii i  narodu.

Doświadczenia pracy ZMP po IX Plenum 
KC Partii wykazały, że młodzież stanowi 
wielką siłę w walce o rozwój rolnictwa. 
Nasze zadanie polega na tym, by tę siłę 
w pełni wykorzystać do realizacji haseł 
II Zjazdu. .Wymaga to stanowczego prze­
zwyciężenia wielu braków i słabości w na­
szej pracy na wsi.

O tych słabościach świadczy niedostatecz­
ne oddziaływanie ZMP na młodzież w iej­
ską, świadczy fakt, że ponad dwa miliony
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młodzieży wiejskiej jest poza szeregami 
Związku, że najsłabszy i najmniej liczny 
jest nasz aktyw wiejski.

Wszystkie ogniwa ZMP-owskie, począwszy 
od Zarządu Głównego ZMP, muszą szybko 
przezwyciężyć przejawy niedoceniania i nie­
zrozumienia istoty sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, prowadzące do zaniedbania naszej 
pracy na ws.i i do traktow ania jej jako 
sprawy drugorzędnej. ;

Wszyscy aktywiści i członkowie ZMP mu­
szą uświadomić sobie w pełni, że pogłę­
bianie sojuszu robotniczo-chłopskiego i kie­
rowniczej roli klasy robotniczej w tym so­
juszu posiada decydujące znaczenie w na­
szej walce o umacnianie władzy ludowej, 
o polepszenie bytu mas pracujących, prze­
ciwko wszelkim rodzimym i zewnętrznym 
wrogom ojczyzny i wiąże się nierozerwalnie 
z ogólnonarodową walką o utrwalenie po­
koju i realizację naszych wielkich planów 
budownictwa socjalistycznego.

Zadanie polega na tym, aby z treścią 
uchwał II Zjazdu Partii dotrzeć do milio­
nowych mas młodzieży, przepoić ideą soju­
szu robotniczo-chłopskiego całą naszą pracę 
polityczno-wychowawczą, zapalić do czynu 
nowe tysiące młodych entuzjastów, którzy 
wzorem komsomolców staną się ofiarnymi 
pionierami w walce o podniesienie pro­
dukcji rolniczej.

Zadaniem naczelnym i najbardziej odpo­
wiedzialnym jest ożywić i rozwinąć dzia­
łalność kół ZMP, pogłębić pracę ideowo- 
wychowawczą w ZMP, zwiększyć siłę od­
działywania ZMP na całą młodzież.

Pąrtia wzywa nas do nowych czynów: 
„Wnieście cały swój młodzieńczy zapał 1 en­
tuzjazm, wszystkie swe siły do walki o roz­
kw it rolnictwa, tak jak  wnosiliście je do*ąd 
w nasze wielkie budowle socjalizmu“.
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Ponieśmy wezwanie 1 bojowy program 
Partii do wszystkich ZMP-owców i młodzie­
ży niezorganizowanej, pomagajmy im zro­
zumieć i wprowadzać w życie uchwały 
II Zjazdu Partii, mobilizujmy ich do pracy 
i walki dla dobra ojczyzny.

MŁODZI PATRIOCI! STAWAJCIE NA 
WEZWANIE PARTII DO WALKI O WY­
SOKIE PLONY, O ROZKWIT ROLNIC­
TWA!

Realizacja uchwał II Zjazdu Partii stawia 
przed Związkiem Młodzieży Polskiej odpo­
wiedzialne zadania.

1 Ogólnonarodowa walka o umocnienie 
sojuszu robotniczo-chłopskiego i podnie­

sienie rolnictwa wymaga mobilizacji całego 
Związku, wszystkich organizacji i instancji 
ZMP-owskich.

Szczególne obowiązki przypadają w u- 
dziale organizacjom zakładowym ZMP i mło­
dzieży robotniczej w umacnianiu więzi przy­
jaźni z młodzieżą chłopską, w kształtowa­
niu postawy ideowej, politycznej i moralnej 
młodzieży wiejskiej.

Organizacje ZMP-owskie w zakładach 
pracy, w szkołach i uczelniach powinny 
wychowywać swoich członków i młodzież 
niezorganizowaną w poczuciu współodpo­
wiedzialności za rozwój rolnictwa i okazy­
wać młodzieży wiejskiej wielostronną po­
moc polityczną, techniczną, kulturalną 
i sportową. W tym celu niezbędnym jest 
aktywizować młodzież w działalności ekip 
łączności, pobudzać do aktywnej pracy w 
organizacjach gromadzkich ZMP-owców za­
trudnionych w mieście a zamieszkałych na 
wsi, organizować wyjazdy zespołów arty ­
stycznych i sportowych na wieś, otoczyć 
opieką wiejskie zespoły amatorskie, świet­
lice, biblioteki i kadrę wiejskich działaczy 
kulturalnych i sportowych, pomagać mło­
dzieży wiejskiej w rozwijaniu społecznego 
budownictwa świetlic i urządzeń sporto­
wych oraz zapraszać do miast młodzież wiej­
ską i zaznajamiać ją z osiągnięciami w 
pracy i nauce młodych robotników, uczniów 
i studentów. Zwiększając nadal udział ca­
łej młodzieży robotniczej w socjalistycznym 
współzawodnictwie pracy o wykonanie pla­

nów produkcyjnych, o wysoką jakość pro­
dukcji i obniżkę kosztów własnych, instan­
cje ZMP-owskie powinny otoczyć szczegól­
ną troską koła ZMP w zakładach przemy­
słu hutniczego, maszynowego, chemicznego 
oraz w innych przedsiębiorstwach pracują­
cych dla rolnictwa. Zadaniem kół ZMP 
w tych gałęziach przemysłu jest pomnożyć 
swoje wysiłki nad mobilizówaniem młodzie­
ży do pełnego, terminowego wykonania za­
mówień dla rolnictwa, do stałego doskona­
lenia produkowanych maszyn rolniczych, 
nawozów, materiałów budowlanych itp.

2 Ogromnie ważnym zadaniem ZMP w 
pracy polityczno - wychowawczej jest 

budzić wśród młodzieży zamiłowanie do 
pracy na wsi, podnosić wśród młodzieży 
wiejskiej świadomość jej odpowiedzialnych 
zadań w rolnictwie i ukazywać jej wielkie 
perspektywy, jakie otwiera obecny okres 
historyczny dla wsi polskiej.

Chodzi o to, by cała młodzież wiejska 
zrozumiała, że podniesienie produkcji rolnej 
jest zadaniem węzłowym i ogólnonarodo­
wym i że praca rolnika jest zaszczytna 
i szczególnie ważna dla narodu. Chodzi rów­
nocześnie o to, by młodzież coraz lepiej 
dostrzegała wielostronne możliwości awansu 
społecznego na wsi i wiązała swoje osobiste 
perspektywy, marzenia i zamierzenia z wiel­
kimi perspektywami i przemianami, które 
dokonują się na wsi.

Jest to ważny warunek zlikwidowania 
nadmiernego odpływu młodzieży ze wsi do 
miast, warunek pełnej mobilizacji sił twór­
czych młodzieży w walce o rozkwit rolnic­
twa.

ZMP musi podwoić swoje wysiłki nad za­
poznawaniem młodzieży wiejskiej z ideą 
spółdzielczości produkcyjnej i jej znacze­
niem dla rozwoju zawodowego i kultural­
nego każdego młodego człowieka na wsi. 
Koła ZMP-owskie w gromadach powinny 
stać się mocnym ramieniem organizacji par­
tyjnych na wsi w rozwijaniu i umacnianiu 
spółdzielczości produkcyjnej.

Uświadomienie młodzieży jej1 patriotycz­
nych obowiązków w walce o rozwój rolnic­
twa, jej wielkich perspektyw awansu spo­
łecznego na wsi posiada doniosłe znaczenie 
w przygotowaniu wysokokwalifikowanych
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kadr specjalistów dla rolnictwa. Na nasz 
Związek spada duża odpowiedzialność w 
przygotowaniu tej kadry. Naszym najbliż­
szym zadaniem jest rozwinąć, wzorem sław­
nego Komsomołu, pionierski ruch młodzie­
ży i skierować do pracy w PGR, POM, 
spółdzielniach produkcyjnych najbardziej 
ideowych i ofiarnych specjalistów spośród 
młodych robotników. Specjalną troską na­
leży otoczyć organizacje ZMP w średnich 
i wyższych szkołach rolniczych zwracając 
szczególną uwagę na to, by pomogły one 
lepiej organizacjom partyjnym, kadrze na­
ukowej i pedagogicznej w podnoszeniu sła­
bego dotychczas poziomu nauczania i wy­
chowania w tych szkołach. Organizacje 
ZMP-owskie winny przejąć na siebie obo­
wiązek oddelegowania do tych szkół, zwła­
szcza do nowopowstających szkół mechani- 
zatorów rolnictwa, swoich przodujących ak­
tywistów i członków.

We wszystkich szkołach i uczelniach, po­
cząwszy od stzkół podstawowych, organiza­
cje ZMP-owskie wspólnie z Partią, nauczy­
cielami i profesorami winny budzić wśród 
uczniów i studentów, wśród przyszłych na­
uczycieli, lekarzy, działaczy kulturalnych, 
mechaników i techników i innych zamiło­
wania do przyszłej pracy na wsi. Chodzi 
o to, by przezwyciężyć istniejące wśród czę­
ści młodzieży opory do pracy na wsi, by 
młodzież traktowała pracę na wsi jako swój 
zaszczytny i patriotyczny obowiązek.

O  Zadaniem organizacji ZMP-owskich jest 
O  rozwinąć masowy udział młodzieży w 
walce o wzrost produkcji roślinnej i hodo­
wlanej, objąć młodzież wiejską szerokim 
ruchem przodownictwa i nowatorstwa w 
walce o wysokie plony i wzrost hodowli.

Młodzież wiejska jest podatna na wszyst­
ko co nowe i postępowe, a więc stanowić 
może wielką siłę rozwijającą nasze rolnic­
two. ZMP posiada wszelkie możliwości by 
pod troskliwą opieką Partii stać się w nie­
dalekim czasie duszą współzawodnictwa 
o rozwój wszystkich gałęzi rolnictwa, o opa­
nowanie wiedzy rolniczej i stosowanie no­
wych metod w uprawie i hodowli, o pełne 
wykorzystanie sprzętu i maszyn rolniczych, 
o terminowe wykonanie obowiązków wobec 
państwa, o dalszy wzrost kultury wsi Ko­
rzystając z dorobku i doświadczeń starszych

rolników, mistrzów wysokich plonów i przo­
dujących hodowców, młodzież ZMP-owska 
winna inicjować podejmowanie zobowiązań
0 przedterminowe wykonanie i przekrocze­
nie zadań ustalonych dla całej gromady, 
spółdzielni, PGR czy POM-u, organizować 
współzawodnictwo między brygadami, zało­
gami PGR, POM, ogniwami spółdzielni pro­
dukcyjnej, w czasie orek, siewów, sprzętu 
zbóż, siana, pielęgnacji upraw itp. Plenum 
zobowiązuje Prezydium ZG ZMP do opra­
cowania szerokiego systemu wyróżniania 
wybitnych młodych przodowników na wsi 
(sztandary i proporce przechodnie ZMP, dy­
plomy, księgi honorowe itp.).

Związek Młodzieży Polskiej powinien do­
konywać szerokiej mobilizacji młodzieży
1 dzieci z różnych środowisk do pracy na 
„zielonym froncie walki o wysokie plony“ 
— do walki z chwastami i stonką ziemnia­
czaną, do wykonywania prostych prac me­
lioracyjnych w gromadach, do pomocy w 
zalesianiu terenów, do zakładania sadów 
szkolnych, ujawniania i zagospodarowania 
ugorów wraz z całą gromadą, spółdzielnią 
lub załogą PGR.

Szczególną troską ZMP-owców i młodzie­
ży niezorganizowanej winna stać się spra­
wa estetycznego wyglądu gospodarstw i za­
budowań, sprawa higieny i poprawy stanu 
sanitarnego na wsi. Kola ZMP-owskie i d ru­
żyny harcerskie mogą wykazać wiele inicja­
tywy i pomysłowości w tych sprawach, re­
perować ploty, purządkować obejścia, bielić 
domy, naprawiać drogi, sadzić kwiaty przy 
drogach i placach publicznych.

Bojowym zadaniem Zarządów ZMP jest 
organizować młodzież do opanowywania 
wiedzy rolniczej. Chodzi przede wszystkim
0 to, by zapewnić jak najliczniejszy udział 
ZMP-owców i młodzieży w szkoleniu rol­
niczym w gromadach, zainteresować mecha- 
nizatorów w POM i PGR szkoleniem zawo­
dowym, rozwijać masowo ruch doświadczal­
nictwa wśród młodzieży i dzieci w pracy 
kółek miczurinowskich, zakładać poletka do­
świadczalne itp Potrzebna jest znacznie 
szersza niż dotychczas praca nad populary­
zowaniem wśród młodzieży doświadczeń
1 osiągnięć przodujących rolników i hodow­
ców, nad rozbudzeniem wśród młodzieży 
zamiłowań do studiowania wiedzy rolniczej 
i hodowlanej.

w a l k a  m ł c d y c h
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W tej sprawie trzeba śmielej sięgać do 
literatury  rolniczej, organizować zbiorowe 
czytanie ciekawych książek, zebrania dys­
kusyjne z młodzieżą, zwiększyć liczbę od­
czytów, korzystać z prasy, urządzać pokazy 
pracy mechanizatorów rolnych, popularyzo­
wać wiele zawodów rolniczych, jak na przy­
kład zawody chlewmistrzów, dojarek, świ­
niarek itp.

ZMP musi śmielej pobudzać inicjatywę 
młodzieży z gospodarstw indywidualnych
w uruchomieniu niewykorzystanych rezerw 
produkcji w gospodarstwach jej rodziców, 
w wprowadzaniu nowych przodujących form 
uprawy i hodowli. ZMP-owcy winni stać 
się pionierami postępu technicznego na wsi, 
przezwyciężać stare nawyki i konserwatyzm 
w pracy, wnosić do gospodarstw swoich ro­
dziców nowoczesne zdobycze wiedzy rolni­
czej i uczynić z nich wzorowe gospodarstwa.

ZMP-owcy i młodzież powinni aktywnie 
uczestniczyć w walce o założenie spółdziel­
ni produkcyjnych w gromadach. W tym celu 
organizacje ZMP-owskie powinny nieustan­
nie i cierpliwie zapoznawać całą młodzież 
ze znaczeniem spółdzielczości produkcyjnej, 
organizować pogadanki i wieczorki dysku­
syjne na ten temat oraz wycieczki do sąsied­
nich spółdzielni produkcyjnych.

Wśród młodzieży pracującej w spółdziel­
niach produkcyjnych, organizacje ZMP-ow- 
skie powinny zwrócić specjalną uwagę w 
pracy wychowawczej na pogłębienie troski
0 mienie spółdzielcze, na pogłębianie czuj­
ności wobec wroga, na socjalistyczny sto­
sunek do pracy. Naszym zadaniem jest 
umacniać u młodych spółdzielców poczucie 
współodpowiedzialności za całość gospodar­
ki spółdzielczej, za pełne przestrzeganie 
statu tu  spółdzielczego.

Ważną sprawą jest zachęcać młodych p ra­
cowników spółdzielni produkcyjnych m ają­
cych powyżej 18 lat, do wstępowania na 
statutowych członków spółdzielni.

Organizacje wiejskie ZMP powinny nie­
ustannie pogłębiać i zacieśniać przyjaźń 
młodzieży ze spółdzielni produkcyjnych 
z młodzieżą z gospodarstw indywidualnych 
w patriotycznej walce przeciwko zacofaniu
1 wyzyskowi, o rozkwit całej gromady.

Potrzebna jest zdecydowana poprawa w 
pracy wychowawczej ZMP wśród młodych

mechanizatorów, a zwłaszcza wśród trakto­
rzystów w POM-ach, którym ZMP winien 
coraz lepiej uświadamiać ich wielką rolę w 
socjalistycznej przebudowie wsi. Niech po­
czucie głębokiej odpowiedzialności za roz­
wój ruchu spółdzielczego na wsi każe na­
szym traktorzystom i pracownikom POM 
coraz lepiej wykonywać swoje obowiązki, 
troszczyć się o wysoką jakość prac polowych 
i powierzony sprzęt techniczny.

Uaktywnienie grup partyjno-ZM P-ow- 
skich i ZMP-owskich w POM-ach w okre­
sie nasilonych prac polowych stanowi waż­
ne zadanie instancji ZMP.

- Organizacje ZMP-owskie w Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych mają obowiązek 
mobilizować młodzież do pełnego zagospo­
darowania PGR-u, do zwiększenia jego ren­
towności i obniżenia kosztów własnych oraz 
pogłębiać wśród młodzieży przywiązanie do 
pracy w PGR-ze i zachęcać młodych robot­
ników sezonowych do stałej pracy w FGR.

Organizacje ZMP w spółdzielniach pro­
dukcyjnych i PGR powinny śmielej wystę­
pować do zarządów i dyrekcji ze wszyst­
kimi sprawąmi dotyczącymi produkcji ro­
ślinnej i hodowlanej.

4 ZMP winien budzić wśród całej mło­
dzieży wiejskiej poczucie współodpowie­

dzialności za rozwój gromady i całego k ra­
ju, aktywizować ją w umacnianiu wiedzy 
i praworządności ludowej oraz kontroli spo­
łecznej na wsi.

Konieczne jest stałe zaznajamianie 
ZMF-owców i młodzieży z wytycznymi 
P artii oraz ustawami, dekretam i i zarządze­
niami władzy ludowej na wsi. Populary­
zować politykę Partii i Rządu na wsi, za­
poznawać chłopów z każdym nowym posu­
nięciem władzy ludowej, walczyć o pełną 
realizację i przestrzeganie dekretów i u- 
staw  państwowych — to ważne zadanie 
wiejskiego aktywu ZMP.

Potrzebna jest szybka poprawa w pracy 
z ZMP-owskim aktywem w radach narodo­
wych. Organizacje wiejskie ZMP powinny 
skupiać wokół rad narodowych najlepszy 
aktyw młodzieżowy łubiany i szanowany 
na wsi.

Szybkiej poprawy wymaga praca organi­
zacji ZMP-owskich w spółdzielczości samo-
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pomocowej — GS-ach i PZGS-ach. Od 
ZMP-owców wiele zależy, by handel spół­
dzielczy na wsi znacznie lepiej obsługiwał 
chłopów, by mniej było w nim biurokracji, 
i kumoterstwa.

Do walki z niechlujstwem i szkodnictwem 
należy powołać „ZMP-owskie grupy kon­
trolne“.

Organizacje ZMP-owskie w PGR i POM 
przy pomocy organizacji partyjnych i przy 
udziale Związku Zawodowego Pracowni­
ków Rolnych i Leśnych powinny wydać 
zdecydowaną walkę wszelkim przejawom 
biurokracji i bezduszności w sprawach do­
tyczących warunków życia młodzieży, trosz­
czyć się o polepszenie tych warunków i dbać • 
o pełne wykorzystanie funduszów przezna­
czonych na te cele.

5 Zadaniem ZMP jest rozwijać wszech­
stronną inicjatywę wszystkich ogniw 

ZMP w życiu kulturalnym i sportowym na 
wsi.

Chodzi o to, by zapewnić młodzieży w iej­
skiej kulturalny, a zarazem przyjemny i po­
uczający wypoczynek.

Ożywienie świetlic wiejskich, tworzenie 
nowych zespołów artystycznych, organizo­
wanie występów i ciekawych zabaw, wyko­
rzystanie bibliotek, rozwijanie czytelnictwa 
książek i gazet, dyskusji i odczytów, orga­
nizowanie zawodów i konkursów między 
gromadami — to ważne zadanie w pracy 
kół ZMP.

Na wiejskie organizacje ZMP-owskie spa­
da wielki obowiązek umasowienia sportu, 
rozbudowania LZS-ów, podniesienia ich po­
ziomu sportowego i przepojenia ich pracy 
treścią ideowo-wychowawczą. Uchwały XIII 
Plenum  ZG ZMP w sprawie zadań ZMP 
W rozwijaniu kultury fizycznej w całej 
pełni obowiązują wszystkie organizacje 
ZMP-owskie. Pilnym zadaniem ZMP jest 
wzmocnić najlepszym aktywem . młodzieżo­
wym kadrę świetlicowców, bibliotekarzy, in­
struktorów  LZS oraz innych działaczy kul­
turalnych i sportowych, otoczyć opieką tę 
kadrę i troszczyć się o podnoszenie jej po­
ziomu kutluralnego i politycznego.

Przy pomocy rad narodowych i siłami 
młodzieży organizacje ZMP-owskie powin­

ny rozwinąć na wsi masowe budownictwo 
społeczne urządzeń kulturalnych i sporto­
wych.

Rozwijanie coraz lepszej pracy kultural­
nej i sportowej na wsi posiada ogromne 
znaczenie dla realizacji całokształtu naszych 
zadań w rolnictwie, bo zaspokaja rosnące 
potrzeby kulturalne młodzieży i zwiększa 
jej zainteresowanie pracą i życiem na wsi.

Realizacja odpowiedzialnych zadań, któ­
re nakłada na ZMP nasza Partia, wy­

maga szybkiego umocnienia politycznego 
i organizacyjnego ZMP na wsi.

Cały wysiłek instancji i aktywu ZMP na­
leży skierować przede wszystkim na zwię­
kszenie bezpośredniej i konkretnej pomocy 
kołom wiejskim ZMP i na przezwyciężanie 
w ogniu ostrej krytyki zakorzenionych jesz­
cze głęboko przejawów zurzędniczenia w1 
pracy ZMP-owskiej.

%
Wiele słusznych wskazań XII Plenum 

ZG ZMP nie zostało w tym zakresie zre­
alizowanych. Chodzi o to, by nie przytła­
czać terenowych organizacji tylko sprawami, 
które idą „z góry“ potokiem dyrektyw, 
ocen, sprawozdań, ciężkich zebrań i narad, 
by przezwyciężyć szarzyznę w pracy kół 
ZMP, przepoić problematykę pracy kół ZMP 
sprawami wynikającymi z potrzeb, zainte­
resowań i inicjatywy samej młodzieży. Trze­
ba więcej radości w pracy kół ZMP i dru­
żyn harcerskich, więcej śpiewu, gier i prze­
różnych zajęć świetlicowych, więcej wycie­
czek, wesołych i pouczających zabaw, więcej 
igrzysk, spotkań i wieczorów artystycznych. 
Trzeba zdecydowanie rozpiawić się z mło­
dymi „urzędnikami“ w aparacie ZMP, któ­
rzy w nawale drobnych spraw odrywają 
się od życia młodzieży tracąc z oczu zasad­
nicze cele wychowawcze naszego Związku.

Tym przejawom biurokracji trzeba, po­
cząwszy od Zarządu Głównego ZMP, wy­
dać najostrzejszą walkę, zwracając znacznie 
więcej uwagi na umocnienie więzi kieiow - 
niczych ogniw ZMP z młodzieżą, na rozwi­
janie demokracji wewnątrz-związkowej, na 
zaktywizowanie wszystkich członków ZMP, 
na pogłębianie masowej krytyki oddolnej 
i podnoszenie poziomu ideologicznego i kul­
turalnego aktywu młodzieżowego.
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W obliczu nowych zadań na wsi zwiększa 
się równocześnie wachlarz zagadnień ide- 
ologiczno - wychowawczych, którymi zająć 
się w inna organizacja ZMP-owska.

Dużego znaczenia nabiera sprawa prze­
zwyciężania licznych jeszcze zabobonów, 
starych narowów i przejawów zacofania, 
k tóre ciążą na części młodzieży i na któ­
rych żeruje wróg klasowy. Chcemy, by co­
raz głębsza była wśród młodzieży więjskiej 
w iara w nieograniczone możliwości człowie­
ka, w jego zdolności do przekształcania 
przyrody, do tworzenia coraz to nowych, 
doskonalszych gatunków roślin i zwierząt.

Niezbędnym jest, by wszystkie organiza­
cje wiejskie ZMP zajęły się mocniej niż 
dotychczas problem atyką walki o wychowa­
nie nowego człowieka, by pogłębiały wŚTÓd 
młodzieży uczucia patriotyzmu i internacjo­
nalizmu, uczucia miłości i wdzięczności do 
wielkiego Kraju Rad, ostoi pokoju i bez­
pieczeństwa światowego, uczucia serdecznej 
przyjaźni z masami pracującymi całego 
świata. Organizacje ZMP powinny kształto­
wać wśród młodzieży cechy i zalety socja­
listycznej moralności i likwidować liczne 
jeszcze przejawy łazikowania, demoralizacji, 
pijaństwa, chuligaństwa i rozwiązłości.

Sprawę rozbudowy organizacji ZMP-ow- 
skich na wsi należy traktow ać jako nie­
zmiernie pilne i ważne zadanie. Szybki 
wzrost liczebny kół i szeregów ZMP, to nie­
zbędny warunek wykonania naszych wiel­
kich zadań w rolnictwie. Organizację 
ZMP-owską należy rozbudowywać i zasilać 
wielotysięczną rzeszą pracującej młodzieży 
wiejskiej, aktywnie uczestniczącej w reali­
zacji polityki Partii na wsi, biorącej ak­
tywny udział w kampaniach gospodarczych 
i politycznych na wsi. W realizacji konkret­
nych zadań, które ZMP powinien powierzać 
wszystkim swoim członkom wyrastać po­
winna liczna armia bojowych, ofiarnych, 
dobrze przygotowanych politycznie akty­
wistów młodzieżowych, znających z włas­
nego doświadczenia problem atykę pracy na 
wsi i cieszących się szacunkiem i poważa­
niem całej gromady.

W pracy wychowawczej wśród młodzieży 
organizacje wiejskie ZMP powinny znacznie

więcej korzystać z pomocy młodych nauczy­
cieli, agronomów, zootechników oraz innych 
pracowników oświaty, kultury, państwowej 
służby rolnej, których liczba w naszym kra­
ju  nieustannie wzrasta.

Wielostronne zadania ZMP na wsi wyma­
gają zwiększenia aktywności kół i instancji 
ZMP w pracy organizacji masowych przede 
wszystkim w Związku Samopomocy Chłop­
skiej, w Związku Zawodowym Pracowników 
Rolnych i Leśnych i w Towarzystwie F rzy- 
jaźni Polsko-Radzieckiej.

S ta tu t P artii zatwierdzony na II Zjeździe 
określa odpowiedzialną rolę ZMP w wycho­
wywaniu młodzieży i nakłada duże obo­
wiązki na organizacje party jne wobec ZMP 
i młodzieży.

Naszym zadaniem i zaszczytnym obowiąz­
kiem jest pomagać ze wszech m iar organi­
zacjom partyjnym  w gromadach, PGR-ach, 
POM-ach, spółdzielniach produkcyjnych, w 
ich niestrudzonej walce o szybki rczwój 
i przebudowę rolnictwa.

Uczmy się od komsomolców jak  lepiej 
pomagać P artii w wychowaniu i mobilizo­
waniu milionowych mas do walki o rozkwit 
ojczyzny.

Występujmy śmielej do organizacji i ko­
m itetów partyjnych z naszymi bolączkami 
i kłopotami o pomoc w rozwiązywaniu róż­
nych problemów wychowawczych. Tej ak­
tywności i wielostronnej inicjatywy ocze­
kuje od nas Partia, która w wielotysięcz­
nych zastępach aktywistów ZMP-owskich 
widzi swoich dzielnych pomocników i swoją 
rezerwę bojową.

Niech -największym zaszczytem i wyróż­
nieniem będzie dla ZMP-owca wysokie mia­
no członka PZPR, członka tej bohaterskiej 
Partii, która wiedzie cały naród polski do 
socjalizmu.

Skupiajmy pod sztandarami naszej Partii, 
w narodowym froncie walki o pokój i plan 
6-letni całą młodzież polską!

Naprzód do walki o wysokie plony i roz­
kwit rolnictwa, do walki o szczęście i do­
brobyt narodu!

Warszawa, kwiecień 1654 r.
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W SPRAWIE POLEPSZENIA PRACY Z KADRAMI W ZMP
Tadeusz Rudolf

Sekretarz ZG ZMP

Z trybuny II Zjazdu Partia  zwróciła się do 
wszystkich chłopców i dziewcząt w Pol­

sce z gorącym wezwaniem: wszystkie swoje 
'siły, cały swój młodzieńczy entuzjazm i za­
pał, jaki wnosiliście dotąd w wielkie budow­
le socjalizmu, wnieście obecnie do walki o 
wysokie urodzaje i rozkwit rolnictwa.

Dla Związku Młodzieży Polskiej, wiernego 
pomocnika Partii, to gorące wezwanie jest 
wytyczną działania, jest zaszczytnym i bojo­
wym nakazem, który bez wątpienia podejmie 
cała zetempowska organizacja.

Od ideowości aktywu i aparatu zetempow- 
skiego, od jego hartu  i oddania dla Partii, od 
stopnia przyswojenia sobie uchwał Zjazdu, 
od polepszenia dotychczasowych metod pro­
cy zależeć będzie w dużej mierze powodze­
nie Związku w wypełnianiu tego bojowego 
nakazu Partii. Dlatego bardzo dobrze się sta­
ło, że w pierwszych dniach po Zjeździe, w 
obliczu wielkich zadań, zarządy wojewódz­
kie ZMP dokonały w oparciu o wskazania 
Prezydium Zarządu Głównego i przy udzia­
le wszystkich pracowników aparatu, grun­
townej i krytycznej oceny dotychczasowej 
pracy z kadrami głównie w zakresie doboru 
i pracy wychowawczej z aparatem.

Co wynika z oceny Prezydium  ZG i ocen 
dokonanych przez zarządy wojewódzkie? 
Z ocen tych wynika, że w m iarę wzrostu 
i rozwoju ideologicznego i politycznego 
Związku, jego walki o umocnienie Władzy 
Ludowej, o uprzemysłowienie kraju, o prze­
budowę wsi, o wzrost kultury i dobrobytu 
ludzi pracy —• wzrastał poziom pracowni­
ków ZMP.

Uchwały IX Plenum KC i II Zjazdu Partii 
znacznie lepiej uzbroiły ideologicznie i poli­
tycznie aparat, jeszcze bardziej podniosły je­
go ofiarność i oddanie dla Partii. Poprawił 
s;ę poziom wykształcenia politycznego i ogól- 
nego pracowników, wzrosło upartyjnienie 
oraz zwiększyła się ilość dziewcząt w apara­
cie.

Coraz więcej pracowników z powodzeniem 
godzi pracę w aparacie ZMP z nauką, z czy­
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taniem  książek, uprawianiem  sportu i ży­
ciem rodzinnym. Coraz mniej jest obecnie 
takich pracowników, którzy swoje nieuctwo 
próbują wytłumaczyć „brakiem  czasu“, „za­
łataniem “ itp.

Jednak w obliczu wielkich i stale rosną­
cych zadań ZMP szczególnie teraz po II 
Zjeździe Partii, po XIV Plenum  ZG zmiany 
te następują zbyt powoli. Przede wszystkim 
niezadowalający jest poziom ideologiczny 
wielu pracowników ZMP oraz ich wykształ­
cenie polityczne i ogólne. Również zmiany 
w składzie klasowym aparatu i w jego upar­
tyjnieniu następują zbyt powoli. Liczba 
dziewcząt w aparacie, mimo stałego jej wzro­
stu w organizacji, znacznie odbiega od moż­
liwości w tej dziedzinie. Jaskrawo występuje 
też w ZMP szkodliwe zjawisko nadmiernej 
płynności kadr.

Jakie są przyczyny tych słabości? Główną 
przyczyną jest fakt, że w instancjach i apa­
racie ZMP, począwszy od Zarządu Główne­
go, nie docenia się konieczności systematycz­
nej pracy z kadrami, że w polityce kadrowej 
występują elementy żywiołowości. Brak tak­
że zrozumienia dla tej elem entarnej prawdy, 
że polityka kadrowa jest podstawową funk­
cją kierownictwa politycznego każdej instan­
cji, wydziału czy pracownika ZMP; nie sto­
suje się często w praktyce leninowskich za­
sad pracy z kadrami, szczególnie w zakresie 
doboru i wychowania kadr, oraz słabo ko­
rzysta z pomocy i doświadczenia Partii w 
pracy z kadrami.

Tow. Stalin na XVIII Zjeździe WKP(b) dał 
jasne wytyczne w sprawie należytego doboru 
ludzi:

„Należycie dobierać kadry to znaczy:
Po pierwsze, cenić kadry, jako złoty fun­

dusz partii i państwa, dbać o nie i szanować
je-

Po wtóre, znać kadry, starannie poznawać 
zalety i wady każdego pracownika kadrowe­
go...

Po trzecie, troskliwie wychowywać kadry, 
pomagać każdemu czyniącemu postępy pra-
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cownikowl w podniesieniu się na wyższy 
szczebel...

Po czwarte, we właściwym czasie i śmiało 
wysuwać nowe młode kadry na wyższe sta­
nowiska...

Po piąte, rozmieszczać pracowników na 
stanowiskach w ten sposób, żeby każdy pra­
cownik czuł się na swoim miejscu... ażeby 
ogólny kierunek pracy w dziedzinie rozmiesz* 
czania kadr całkowicie odpowiadał wymaga­
niom linii politycznej, w imię realizacji któ­
rej rozmieszcza się ludzi.“ („Zagadnienia le- 
nimzmu", str. 595, KiW, 1949 r.).

W naszej pracy w zakresie doboru kadr 
występuje szereg istotnych braków.

Dobieramy i przesuwamy kadry bardzo 
często bez należytej znajomości ludzi, ich po­
stawy moralno -  politycznej i przydatności 
do pracy. Przesuwając kadry nie bierze się 
pod uwagę opinii współpracowników, dal­
szych perspektyw pracy Kandydata w ZMP 
oraz możliwości awansu w przyszłości do 
pracy w aparacie partyjnym  Stąd do apa­
ra tu  dostają się nieraz ludzie nie przygoto­
wani, nie nadający się do pracy z młodzieżą.

Z drugiej strony na skutek braku znajo­
mości ludzi nie dostrzegamy bardzo wielu 
dobrych, cennych, oddanych pracowników i 
nie wysuwamy ich w porę.

W doborze i ustawieniu kadr sporo jest 
u nas przejawów oportunizmu. Wyraża się to 
na przykład w nieuzasadnionym forsowaniu 
kandydatów na tę lub mną funkcję, naciąga­
niu przy tym opinii, powodów i przyczyn, dla 
których dany wniosek kadrowy jest rzeko­
mo konieczny Wyraża się to również w ty­
powaniu do szkół ludzi, z którymi nie wia­
domo co robić, nie nadających się do pracy 
w ZMP, w traktowaniu naboru kandydatów 
do szkół jako nadarzającej się możliwości 
pozbycia się niedołężnych pracowników

Niekiedy przy doborze kadr okazujemy 
brak czujności i ślepotę polityczną W wyni­
ku tego dostają się czasami do aparatu lu­
dzie obcy nam klasowo i ideologicznie, ka­
rierowicze i dwulicowcy, ludzie którzy wy­
rządzają olbrzymią szkodę organizacji.

Brak jest u nas zdecydowanej walki o 
słuszne oblicze "klasowe aparatu. Sprawa 
trzonu robotniczego w aparacie ma decydu­
jące znaczenie dla ideologicznego oblicza 
Związku dla realizacji odpowiedzialnych za­
dań ZMP w sojuszu robotniczo - chłopskim,

dla kształtowania się trzonu proletariackiego 
w organizacji. Chodzi o to, aby w ten sposób 
pokierować rozmieszczeniem aktywistów na­
leżących do trzonu proletariackiego, by za­
pewniało ono realne kierownictwo tych akty­
wistów nad chłopską częścią młodzieży.

Tak, jak klasa robotnicza jest przodującą, 
kierowniczą siłą w narodzie, tak młodzież ro­
botnicza, aktyw robotniczy winien być decy­
dującą siłą i główną oporą naszej organiza­
cji. Musimy więc znacznie więcej przyjmo­
wać do aparatu towarzyszy z aktywu robot­
niczego. Musimy polepszyć pracę z organiza­
cjami robotniczymi, wzmóc troskę o szkole­
nie ideologiczne w zakładach pracy i lepiej 
wychowywać aktyw robotniczy.

W doborze do aparatu i w rozstawieniu 
kadr potrzebna jest duża wnikliwość i zna­
jomość ludzi. Decyzje w sprawach kadro­
wych muszą być obowiązkowo podejmowane 
kolektywnie, a nie jak to ma miejsce np. w 
ZW w Koszalinie — jednoosobowo. Poprzez 
jednoosobowe decydowanie w sprawach kadr 
wyraża się często lekceważący stosunek do 
członków instancji, do Zarządu ZMP i jego 
Prezydium, wykazuje się brak zrozumienia, 
że kolegialność jest podstawową zasadą kie­
rownictwa w organizacji.

Bardzo słabo pracujemy jeszcze z nowo- 
przyjętymi do aparatu. Można stwierdzić, że 
o ile przy przyjmowaniu kandydatów prowa­
dzi się rozmowy (czadem w sposób niewłaś­
ciwy, „szkolniacki“, prosząc np. kandydata 
o to, by wymienił nazwiska wszystkich mi­
nistrów, a jeżeli nie jest w stanie tego zro­
bić, to orzeka się, że do aparatu dany towa­
rzysz się me nadaje), to wprowadzenie pra­
cownika na funkcję, które często decyduje 
o tym, jak on będzie się dalej rozwijał i pra­
cował w organizacji, odbywa się u nas nie­
należycie. Kiedy tow. Siejka, były przewod­
niczący ZP w Makowie Mazowieckim, odcho­
dził swego czasu do wojska, to w przeciągu 
pięciu minut „przekazał“ o# swoją pracę w 
zarządzie powiatowym Do bardzo rzadkich 
wypadków można zaliczyć takie przykłady 
wprowadzenia ludzi do pracy, jak to robi 
przewodniczący ZP w Nowej Soli, który no- 
woprzyjętego instruktora zapoznaje i uczy 
pracy w aparacie. Jedzie ż nim w teren, do 
gmin, tam zapoznaje go z aktywem i kołami, 
uczy przygotowywać zebiania młodzieży, 
stale pomaga i kontroluje jego pracę.
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Najczęściej po bardzo ogólnikowej rozmo­
wie każe się nowoprzyjętemu instruktorowi 
„wciągać do pracy“ i oozostawia się go sa­
memu, me zdając sobie z tego sprawy, że 
pierwsze dni są przecież najtrudniejsze i czę­
sto mają decydujący wpływ na daiszą jego 
pracę w aparacie.

Ażeby móc prawidłowo dobierać kadry 
pod względem klasowym i o właściwej posta­
wie moralno - politycznej, musimy posiadać 
szeroką rezerwę kadrową, wychować szeroki 
aktyw, z którego można czerpać najlepsze i 
najbardziej wartościowe jednostki do pracy 
w aparacie ZMP. Posiadać rezerwę kadrową, 
to znaczy objąć szczególną opieką przewod­
niczących zarządów zakładowych i przewod­
niczących kół, którzy powinni stanowić na­
turalną rezerwę aparatu ZMP. Posiadać re­
zerwę kadrową, to znaczy również posiadać 
w aparacie kadrę pracowników, którzy w 
każdej chwili mogą zająć bardziej odpowie­
dzialne stanowisko. Brak rezerwy kadrowej 
powoduje nieprzemyślane decyzje o przesu­
waniu ludzi z terenu w teren, odrywaniu ich 
od rodziny, co z kolei powoduje poważne 
trudności m aterialne i bardzo często jest 
przyczyną zdemoralizowania pracownika.

Przerzucanie i częste przesuwanie z funk­
cji na funkcję nie ma nic wspólnego z poli­
tyką kadrową, godzi w naszą politykę kadro­
wą i przynosi bardzo wiele szkody ludziom 
i organizacji. Mimo pewnej poprawy w dal­
szym ciągu znajdują się u nas w aparacie 
pracownicy, którzy w roku pełnią szereg 
funkcji. Oczywiście tacy pracownicy niewie­
le mogą zrobić. Nie może również dobrze 
pracować powiat, w którym przewodniczący 
zmienia się 2—3 razy do roku nie mówiąc 
już o tym, że przy tak olbrzymiej płynności 
kadr lamie się niemiłosiernie elem entarne 
zasady demokracji w.ewnątrzzwiązkowej. 
„Zdejmuje się“, „wprowadza“ i „zmienia“ 
kierowników instancji bez najmniejszej tro­
ski o zdanie aktywu, o zdanie członków tej 
instancji, którą kierował, lub którą ma kie­
rować.

W pracy wielu instancji występuje brak 
śmiałości w wysuwaniu kadr, co dość często 
jest przejawem niewiary w ludzi, sekciar- 
skiego stosunku do ludzi, do ich wzrostu i 
awansu w aparacie.

Natomiast przy dobieraniu ludzi na funk­
cje instruktorskie występuje pewna lekko­

myślność „To tylko na instruktora", „może 
być“, „wychowa się“ ltd. — takie i podobne 
sądy wypowiada się często przy zatwierdze­
niu instruktora, nie doceniając wielkiej wa­
gi i odpowiedzialności pracy instruktora, 
przyszłego kierownika i przewodniczącego 
zarządu.

Tak więc w zakresie doboru kadr musimy 
skończyć z przyjmowaniem ludzi bez należy­
tej ich znajomości, walczyć z oportunistycz- 
nymi i sekciarąkimi tendencjami, brakiem 
czujności i ślepotą polityczną, bardziej do­
bierać do aparatu towarzyszy z aktywu ro­
botniczego, przestrzegać wszystkich zasad de­
mokracji wewnątrzzwiązkowej w zatwierdza­
niu pa funkcję i posiadać rezerwę kadrową.

„... Należy uznać za pewnik — mówił tow. 
Stalin na XVIII Zjeździe WKP(b) — że im 
wyższy jest poziom polityczny i uświadomie­
nie marksistowsko - leninowskie pracowni­
ków... tym wyższy jest poziom samej pracy, 
tym bardziej jest ona owocna, tym większo 
są wyniki pracy... Można z całą pewnością 
powiedzieć, że gdybyśmy zdołali wychować 
pod względem ideologicznym nasze kadry ze 
wszystkich dziedzin pracy i potrafili tak je 
zahartować pod względem politycznym, by 
mogły się one swobodnie orientować w sy­
tuacji wewnętrznej i międzynarodowej, gdy­
byśmy zdołali uczynić z nich całkowicie doj­
rzałych marksistów - leninowców, umieją­
cych rozwiązywać bez poważnych błędów 
sprawy dotyczące kierownictwa kraju — to 
mielibyśmy wszystkie dane po temu, aby 
uważać, że dziewięć dziesiątych wszystkich 
naszych zagadnień zostało rozwiązanych." 
(„Zagadnienia leninizmu“, str. 597—598, KiW 
1949 r.).

A czy u nas wszędzie jest zrozumienie, że 
poziom kadry decyduje o jakości i wynikach 
pracy?

Zamiast troski o stałe wychowanie kadr, 
o wzrost ich poziomu, bardzo często toleru­
jemy fakty nieuctwa i niewłaściwego stosun­
ku do nauki, do pracy nad sobą, do czytania 
prasy, książek itp. W naszym wychowaniu 
za małą zwracamy uwagę na postawę ideo­
wą, oddanie sprawie Partii, za mało wycho­
wujemy kadrę w duchu czujności rewolucyj­
nej i nieprzejednania wobec wroga, wobec 
wpływu kleru, w duchu walki z wszelkim 
złem i brakami. Wróg za wszelką cenę stara
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się wpływać na aparat ZMP, pcha go do 
• dwulicowości, stara się wypaczać kadrę pra­

cującą z młodzieżą. Dlatego też w pracy z ka­
drą więcej uwagi zwracać musimy na kształ­
towanie u pracowników marksistowskiego 
poglądu na świat, na znajomość polityki P ar­
tii i Rządu, ich uchwał i postanowień.

W naszej pracy wychowawczej z aparatem 
za małą zwracamy uwagę na postawę pra­
cownika ZMP — wychowawcy młodzieży. 
Absolutnie nie dają się godzić z pracą w 
ZMP, z postawą pracownika aparatu, mno­
żące się fakty rozwiązłości moralnej, niewła­
ściwego stosunku do żony, do rodziny, nie­
właściwego stosunku do własności społecz­
nej, do m ajątku organizacyjnego, fakty okła­
mywania i braku szczerości. Nie godzi się z 
postawą pracownika ZMP brak skromności 
i zarozumialstwo.

Trzeba stwierdzić, że w ostatnim okresie 
Sekretariat ZG i Prezydia ZW takich spraw 
rozpatrywały dość sporo. Niepokojące są to 
fakty i niepokojący jest również liberalny 
stosunek wielu zarządów wojewódzkich i po­
wiatowych do tych spraw. Nam chodzi prze­
cież o wychowanie pracownika w duchu so­
cjalistycznej moralności — a więc wysokiej 
ideowości, głębokiego patriotyzmu i interna­
cjonalizmu. Chodzi o wychowanie pracowni­
ka ofiarnego, umiejącego walczyć z trudnoś­
ciami, wrażliwego na krzywdę i nieporządek, 
skromnego, uczciwego i łubianego przez mło­
dzież i współtowarzyszy.

W naszej pracy z aparatem  za mało wska­
zujemy pracownikom na perspektywę pracy 
najlepszych w aparacie partyjnym. Dotych­
czas przejście z aparatu ZMP do pracy w 
aparacie partyjnym  należy do wyjątków 
i odbywa się w sposób bardzo przypadkowy. 
Tymczasem IV Plenum KC PZPR zwróciło 
szczególną uwagę na tę właśnie rolę apara­
tu ZMP. W tym też kierunku musi być spo­
tęgowany nasz wysiłek wychowawczy. 
Zwiększy to świadomość i odpowiedzialność 
za realizację zadań stawianych naszej orga­
nizacji przez Partię.

Codzienną, cierpliwą pracę z człowiekiem 
bardzo często zastępujemy jedynie ogólnymi 
odprawami, tzw. „ustawianiem“ ludzi. Na 
tego rodzaju odprawach mówi się o tym, co 
należy zrobić, nie troszcząc się o to, czy każ­
dy pracownik rozumie stojące przed nim za­
danie, czy wie, jak ma je  wykonać.

Niektórzy towarzysze, zwłaszcza na kierow­
niczych stanowiskach, niesłusznie uważają,- 
że im więcej będą wydawali poleceń, im wię­
cej będą rugać ludzi, im bardziej będą ofi­
cjalni, szorstcy w stosunku do ludzi — tym 
lepiej będzie wykonywana praca, tym więk­
szy będzie ich autorytet. Brak jest nieraz w 
stosunkach między pracownikami serdecznej 
troski i przyjaźni, za mało jest jeszcze kole­
żeńskiej pomocy. Ten stosunek do pracow­
ników, a zwłaszcza do najliczniejszej ich gru­
py — instruktorów, ujemnie wpływa na ich 
samopoczucie w pracy, hamuje wszechstron­
ny rozwój ukrytych, dość często dużych moż­
liwości. Często nie spostrzegamy, jak ludzie 
się łamią na skutek napotykanych trudności, 
nie dają rady, potrzebują a nieraz i proszą
0 pomoc. Bywa i tak, że rezygnujemy nieraz 
z wychowania, z podciągnięcia towarzysza
1 z udzielania mu pomocy; poddając się na­
strojom wygodnictwa, rezygnujemy z pracy 
nad człowiekiem, bo — jak powiadamy nie­
raz bez uzasadnienia — „to pracownik bez 
perspektywy“. W ten sposób wyrządzamy 
niejednokrotnie wielką szkodę ludziom i na­
szej sprawie.

Komenderowanie i administrowanie ludź­
mi — zamiast przekonywanie, częste „mycie 
głowy“, pokrzykiwanie na ludzi i wyciąganie 
ostrych konsekwencji za błahe nieraz prze­
winienia nie mogą zastąpić rozmów indywi­
dualnych z pracownikami, troskliwej pomo­
cy, nie zastąpią pracy z człowiekiem.

Krytyka i sam okrytyka w aparacie nie 
znajduje dotąd należytego zrozumienia. Wie­
le jest w tej sprawie formalnych deklaracji 
i formalnego potakiwania, że „nie można bez 
krytyki“, że „krytyka pomaga" itd. Jednak 
w praktyce bardzo często krytyki w ogóle 
nie przyjmujemy, lub przyjmujemy ją for­
malnie. W naszej pracy raczej nie spotykamy 
faktów wdzięczności za krytykę, natomiast 
spotykamy fakty obrażania się, a niekiedy 
nawet walki z krytykującymi. Brak u nas 
atmosfery krytyki, brak często osobistego 
przykładu.

Bez zmiany stosunku do krytyki, do samo­
krytyki, do sprawy wychowania kadr, po­
lepszenia pracy z kadrą — nie posuniemy się 
naprzód.

Coraz częściej pracownicy aparatu ZMP 
biorą udział w rozrywkach kulturalnych i 
sportowych. Coraz częściej chodzą do kin i
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teatrów. Zwiększyło się poważnie czytelnie* 
two. Nie można jednak nie widzieć, że wzrost 
poziomu kulturalnego jest daleko jeszcze nie­
dostateczny w porównaniu z potrzebami i 
możliwościami aparatu ZMP. ,, i

Słabe jest na przykład w aparacie czytel­
nictwo pism kulturalnych, mało jest dysku­
sji o sztuce, o książce, o sporcie. Nie dba się
0 to, by aparat pierwszy widział najlepsze 
filmy, sztuki teatralne. Słabo śledzi się roz­
wój amatorskiej twórczości artystycznej. 
Brak jest dla tych spraw odpowiedniego kli­
m atu w ZMP,

XII i XIII Plenum ZG ZMP postawiło 
przed całą organizacją zadanie wszechstron­
nego wychowania młodzieży. Dotyczy to tak­
że pracowników aparatu, którzy, po to by 
mogli organizować i kierować wychowaniem 
młodzieży, muszą sami zdobywać wszech­
stronne wychowanie. Dobrze zapoznają sią 
z życiem młodzieży, jej potrzebami, zainte­
resowaniami i troskami jedynie wówczas, 
gdy sami żyć będą pełnym życiem młodych 
ludzi.

W ubiegłym roku nastąpiła pewna popra­
wa warunków bytowych pracowników ZMP. 
Lepiej się dba o warunki mieszkaniowe, o 
zdrowie i wypoczynek aparatu. Lecz w spra­
wach bytowych jest jeszcze wiele karygod­
nych zaniedbań: pracownik aparatu nie wie, 
kiedy dostanie urlop, a jak dostanie, to wca­
le nie ma pewności, czy w połowie urlopu 
ktoś go nie odwoła. Sporo jest jeszcze nie­
dbalstwa o zdrowie pracowników, wiele do 
życzenia pozostawiają na przykład hoteliki 
w ZW i w ZP. Dość często niepotrzebnie po­
wodujemy długie rozłąki pracownika z ro­
dziną — z żoną, z dziećmi — co ujemnie nie­
raz wpływa na jego postawę. Zapominamy, 
że kadry to złoty fundusz, który trzeba ce­
nić, który trzeba otoczyć troską. W tych 
ludzkich sprawach brak u nas wrażliwości
1 zdecydowanego uporu. Taka postawa kłóci 
się bardzo z postawą, jaką chcemy wyrabiać 
u młodzieży, z naszą pracą wychowawczą 
wśród młodzieży, z jej treścią i kierunkiem.

Słaba praca wychowawcza z aparatem  
i brak troski o jego kulturalno-bytowe wa­
runki są częstokroć przyczyną wykruszenia 
się kadry. Dobrzy nieraz ludzie łamią się w 
pracy na skutek braku odpowiedniej pomocy 
i pracy z nimi. W sumie, braki w doborze

i wychowaniu kadr powodują zjawisko nad* 
miernej płynności w aparacie, co ma bardzo 
ujemny wpływ na całoksztrłt pracy Związku, 
na jego pracę w masach młodzieży, na roz­
wój i wzrost aparatu ZMP.

*

Poważną przyczyną braków w naszej pra­
cy kadrowej jest wadliwy styl pracy w wie­
lu instancjach — niski poziom kultury pracy 
w aparacie.

W tej sprawie niewątpliwie wiele sdę zmie­
niło na lepsze, szczególnie po IX Plenum  KC 
Partii. Wzmocniła się znacznie więź aparatu 
z masami młodzieży. Pracownik aparatu czę­
ściej przebywa z młodzieżą, występuje przed 
nią, przeprowadza zebrania, pogadanki itp.

Jednakże w dalszym ciągu w pracy apara­
tu występuje szereg istotnych braków, szereg 
biurokratycznych wypaczeń. Bardzo wiele 
uwagi i czasu tracimy na skutek nieum iejęt­
ności organizowania sobie dnia pracy. I tak 
na przykład tow. Chlipalski, przewodniczący 
ZP ZMP w Nowym Dworze, w następujący 
sposób zużytkował przepracowane w czasie 
8 dni (od 1 do 8.III. br.) 93 godziny pracy: 
34,5 godz. przesiedział na rozmaitych nara­
dach, 20,5 godz. zajmował się pisaniem róż­
nych materiałów, 13 godz. rozmawiał z ludź­
mi w ZP a jedynie 5,5 godz. wykorzystał na 
samokształcenie. Tak więc łącznie przepra­
cował on na miejscu — poza terenem  — 73,5 
godz. Pozostałe 19,5 godz. przebywał w praw ­
dzie w terenie, ale również i wówczas tylko 
4 godz. przeznaczył na pracę w kołach, bez­
pośrednio z młodzieżą. i

Większość naszych pracowników pracuje 
w podobny sposób, bez planu dziennego. Re­
zultat: dużo gadulstwa w dzień i zupełnie 
niepotrzebne przesuwanie właściwej pracy 
na późne wieczory i nieraz noce. Niektórym  
pracownikom Wydaje się, że to o nich naw et 
dobrze świadczy, że są tacy „załatani“, „za­
pracowani“ i że „dnia im nie starcza“.

Kpił z takich zaganianych, z językami na 
wierzchu „działaczy“ tow. Kirów, kiedy mó­
wił o konieczności schowania przez nich „ję­
zyka“ i zabrania się do nauki. W ydaje się 
również, że i u nas czas najwyższy, by ci, 
którzy sądzą, że im do twarzy z „językiem 
na wierzchu“ — schowali go, bo to wychodzi 
u nas już całkiem z mody.
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Zbyt wiele używamy w nasze] pracy pa-* 
pieru, zbyt często korzystamy z telefonu a za 
mało bezpośrednio pracujemy na dole, w te­
renie. Stanowczo za dużo piszemy. Za dużo 
żądamy pisania planów, informacji, ocen i 
sprawozdań od terenu. Zarządy wojewódzkie 
bardzo często niesłusznie dodają do wygóro­
wanych już niekiedy żądań ZG „własne po­
trzeby“, „własne dane“ — wszystko to spa­
da na kilku pracowników w ZP i cały ten 
potok papieru, te żądania, każą pracować za­
rządowi powiatowemu dla „góry“, tzn. dla 
ZG, dla ZW, a nie — jak to powinno być — 
dla „dołu“, dla mas młodzieży.

Nadmiar pisaniny jest bardzo niebezpiecz­
nym przyzwyczajeniem, które potrafi roz­
przestrzeniać się jak zaraza. Świadczy o tym 
chociażby przykład Zarządu Zakładowego 
ZMP przy Zjednoczeniu Budownictwa Woj­
skowego n r 2 w Warszawie, który redaguje 
dla swych 6 (sześciu) przewodniczących 
kół oddziałowych kilkustronicowe instruk­
cje, zawierające zresztą szereg typowo biu­
rokratycznych poleceń mających np na celu 
przygotowanie Zarządowi m ateriałów do 
sprawozdania.

W ydaje się, że bez większego uszczerbku 
dla „rozeznania“ terenu a raczej z korzyścią 
dla tej sprawy można zrezygnować z części 
tego pisania, telefonowania itp. Trzeba słu­
chać więcej ustnych informacji, samemu je 
sprawdzać i poznawać w terenie, a wtedy

nie będzie potrzeby odrzucania po Kima razy 
informacji i ocen na posiedzeniach prezy­
dium.

Wszystkie te ujem ne zjawiska w stylu na­
szej pracy mają bezpośredni wpływ na sy­
tuację w aparacie. Walka z tymi zjawiskami 
to wałka o poziom pracy aparatu, o jego kul­
turę pracy, o jego rozwój ideologiczny i po­
lityczny, to walka o mocniejszą więź z ma­
sami młodzieży.

¥

Celem polepszenia pracy z kadrami w 
ZMP Prezydium ZG przyjęło wytyczne okre­
ślające zasady polityki kadrowej w ZMP.

Realizować te wytyczne, to znaczy przede 
wszystkim zmienić stosunek do sprawy kadr 
w instancjach ZMP, we wszystkich wydzia­
łach i w całym aparacie Związku, od Zarzą­
du Głównego począwszy. Realizować te wy­
tyczne, to znaczy bardziej powiązać się w 
pracy kadrowej z Partią, radzić się Partii 
i śmielej wysuwać przed Partią wszystkie 
trudne problemy z dziedziny doboru i wy­
chowania kadry.

Polepszenie pracy z kadram i w Związku 
Młodzieży Polskiej przyczyni się w zasadni­
czy sposób do wykonania tych zadań, które 
II Zjazd Partii, a także XIV Plenum Zarządu 
Głównego ZMP, postawiło przed naszą orga­
nizacją.

KOMUNIKAT
Dyrekcja C entralnej Szkoły O rganizacyjnej 

Związku Młodzieży Polskiej '.awtadamia, że w 
miesiącu wrześniu br. rozpocznie się kolejny 
roczny kurs CSO ZMP.

Zadaniem szkoły jest przeszkolenie aktywu 
dla wojewódzkich i powiatowych instancji ZMP.

W arunki przyjęcia do szkoły są następujące:
1. conajm niej trzyletni okres przynależności 

do ZMP,
2. dw uletni okres pracy w aparacie ZMP, lub 

równorzędny okres aktyw nej działalności 
społecznej, '

3. wyksz'alcenie — średnie,
4. wiek — od IB do 25 lat życia.
Kandydaci ubiegający się o przyjęcie do szko­

ły winni przesłać na adres Zarządu Wojewódz­

kiego ZMP na ich terenie lub adres: Centralnej 
Szkoły Organizacyjnej ZMP Otwock ul. Kocha­
nowskiego 4 w term inie do dnia 30 czerwca 
1954 r. następujące dokum enty:

1. podanie o przyjęcie do szkoły,
2. szczegółowo wypełniony życiorys,
3. odpis świadectwa urodzenia,
4. odpis ostatniego św iadectw a szkolnego,
5. świadectwo lekarskie.

W arunkiem  przyjęcia do szkoły jest egzamin 
wstępny. Przyjęci do szkoły m ają zapewniony 
in ternat oraz otrzym ują stypendium.

DYKKKCJA SZKOŁY
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Konbuliacya

\. O  praworządności socjalistycznej
Stanisław JachowiczW społeczeństwie klasowym stosunki wza­

jemne między ludźmi, podobnie jak i 
stosunki między obywatelami a państwem, 
oparte są na pewnych normach postępowa­
nia. Normami tymi są przepisy prawa (normy 
prawne), w których wyrażona zostaje wola 
klasy panującej. Prawo nie jest bowiem ni­
czym innym jaik usankcjonowaną przez pań­
stwo wolą klasy panującej, na straży prze­
strzegania której stoi państwo ze swoim apa­
ratem  przymusu. Otóż system takich norm 
prawnych regulujących stosunki między 
ludźmi nazywamy porządkiem prawnym. Po­
rządek prawny — tak samo jak państwo 
i prawo — ma charakter klasowy; odzwier­
ciedla ustrój danego państwa oraz interesy 
klasy panującej i chroni je.

Ale samo istnienie porządku prawnego nie 
jest równoznaczne z istnieniem praworząd­
ności. Jeżeli w państwie kapitalistycznym 
istnieje np. przepis prawny stwierdzający, 
że poseł do parlam entu jest osobą nietykal­
ną, to aresztowanie go bez zgody parlam en­
tu oznacza, że porządek prawny nie jest prze­
strzegany, że naruszona została praworząd­
ność. (Przypomnijmy sobie aresztowanie w 
1952 r. Jacques Duclos, który jest posłem do 
parlam entu francuskiego z ramienia Partii 
Komunistycznej. Aresztowanie nastąpiło bez 
pozbawienia go praw a nietykalności posel­
skiej.)

A więc najogólniej można powiedzieć, że 
praworządność jest to przestrzeganie — za­
równo przez państwo jak  i przez obywateli 
•— istniejącego porządku prawnego. Nie ma 
jednak praworządności ,,w ogóle“ , Podobnie 
jak  państwo i prawo, tak i praworządność 
jest zjawiskiem klasowym i służy interesom 
określonej klasy. Możemy mówić o prawo­
rządności burżuazyjnej i praworządności so­
cjalistycznej. Postulat praworządności burżu- 
azyjnej zrodził się w epoce walki burżuazji 
przeciwko feudalnemu bezprawiu, w epoce 
gdy burżuazja reprezentowała postęp spo­
łeczny, gdy była przedstawicielką większości 
ówczesnego społeczeństwa. Postulat ten za­

w arty był w tezie, że działalność państws 
winna opierać się na ustawa-ch i w ramach 
obowiązujących ustaw.

Oczywiście, że praworządność burżuazyjna 
miała na celu przede wszystkim ochronę in­
teresów burżuazji: zabezpieczenie nietykal­
ności własności prywatnej, swobodę wolnego 
najmu, wolność osobistą obywatela i formal­
ną równość wobec prawa. I chociaż w rezul­
tacie walk klasowych proletariat wywalczył 
sobie pewne prawa, które godziły w interesy 
burżuazji (skrócenie dnia roboczego, prawo 
zrzeszenia się klasy robotniczej, ubezpiecze­
nia, płatne urlopy itp.), to jednak burżuazja 
zdawała sobie sprawę, że całość ustawodaw­
stwa służy jej interesom. Mówi o tym En­
gels: „Dla burżua ustawa jest oczywiście 
święta, stanowi przecież owoc jego własnej 
mocy, wydana jest za jego zgodą, dla ochro­
ny jego samego i jego interesów. Burżua wie 
doskonale, że jeżeli jakakolwiek ustawa oka­
że się dla niego nawet szkodliwa, to przecież 
ustawodawstwo w swym całokształcie ma za 
cel ochronę jego interesów“ (K Marks i F. 
Engels, Dzieła, wyd. ros. t. 3, str. 508—509).

Wiadomo, że w okresie natężonych walk 
klasowych burżuazyjna praworządność nie 
przeszkadzała burżuazji rozprawiać się z pro­
letariatem  przy pomocy terroru, bestialskich 
m orderstw i samowoli. Tak było podczas re­
wolucji 1848 r., tak było w czasie Komuny 
Paryskiej-’ 1871 r., gdy burżuazja „w imię 
praw a“ bez sądu rozstrzeliwała dziesiątki ty­
sięcy proletariuszy.

W okresie przekształcenia się kapitału 
wolnokonkurencyjnego w kapital zm mono­
polistyczny — w imperializm, przeciwień­
stwa ustroju kapitalistycznego gwałtownie 
się zaostrzyły, przede wszystkim zaostrzyły 
się sprzeczności między kapitałem  a pracą. 
Okres względnie pokojowego rozwoju kapi­
talizmu zastąpiony zostaje przez okres wojen 
imperialistycznych, wielkich bitew klaso­
wych, przez okres bezpośredniego szturm u 
klasy robotniczej na twierdzę kapitalizmu. 
„Imperializm to przeddzień rewolucji prole-
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tariackiej“ — pisał Lenin w swej broszurze
0 imperialiźmie. W warunkach zaostrzającej 
się walki klasowej, w warunkach bezpośred­
niego szturm u klasy robotniczej na pozycje 
burżuazji praworządność staje się dla bur- 
żuazji zawadą w jej walce przeciwko klasie 
robotniczej, toteż coraz częściej ucieka się 
ona do metod terroru i gwałtu.

Już w 1911 r. Lenin wskazywał, że w no­
wej sytuacji politycznej i w wyniku wzrostu 
rewolucyjnej walki mas burżuazja będzie 
starała się uwolnić od własnej praworządno­
ści, k tóra — jak mówił Lenin — „stała się 
dla niej samej nie do zniesienia“.

Wielką prawdę słów Lenina potwierdza 
praktyka współczesnych państw im periali­
stycznych: panowanie faszyzmu w Niem­
czech i we Włoszech do końca II wojny świa­
towej, panowanie reżimu „łamania kości“ w 
sanacyjnej Polsce, postępująca po II wojnie 
światowej z każdym dniem faszyzacja w Sta­
nach Zjednoczonych i w krajach kapitali­
stycznych są zaprzeczeniem wszelkiej pra­
worządności. Miejsce prawa, a nawet pozo­
rów  prawa, zajmuje terror, bestialskie roz­
praw ianie się z przeciwnikami politycznymi
1 mordy sądowe (chociażby mord na Rosen­
bergach).

Praworządność socjalistyczna rodzi się na 
gruncie rewolucyjnego zdruzgotania burżu- 
azyjnego państwa, burżuazyjnego porządku 
prawnego, burżuazyjnej praworządności. 
P roletariat, obalając burżuazję, w toku re­
wolucji tworzy nowe państwo, nowy porzą­
dek prawny, nową praworządność, która jest 
praworządnością rewolucyjną. Stąd też dla 
określenia praworządności socjalistycznej 
używa się również określenia — praworząd­
ność rewolucyjna lub ludowa.

Taką nową rewolucyjną praworządność 
stworzyła Wielka Socjalistyczna Rewolucja 
Październikowa, taką nową praworządność 
stworzyła rewolucja ludowo - demokratycz­
na w Polsce i innych krajach demokracji Lu­
dowej.

W rozmowie z pisarzem angielskim Well­
sem tow.. Stalin powiedział: „Nowa władza 
tworzy nową praworządność, nowy ład, któ­
ry  jest ładem rewolucyjnym Nie bronię każ­
dego ładu, bronię takiego ładu, który Odpo­
wiada interesom klasy robotniczej“ (J Sta­
lin, Zagadnienie leninizmu, 10 wyd. ros. str. 
611).

Praworządność socjalistyczna jest metodą 
realizowania dyktatury proletariatu  i zadań 
budownictwa socjalistycznego i polega na 
ścisłym przestrzeganiu praw  państwa socja­
listycznego przez aparat państwowy i przez 
obywateli. Głównym zadaniem praworząd­
ności socjalistycznej jest zabezpieczenie in­
teresów zwycięskiego proletariatu przed za­
macham i ze strony wrogów klasowych, biu­
rokratów  i jednostek zdemoralizowanych.

W liście do robotników i chłopów z powo­
du zwycięstwa nad Kołczakiem Lenin pisał: 
„Ażeby unicestwić całkowicie Kołczaka i De- 
nikina, niezbędne jest przestrzeganie najści­
ślejszego porządku rewolucyjnego, należy 
święcie przestrzegać praw  i przepisów wła­
dzy radzieckiej i doglądać, aby były one wy­
konywane przez wszystkich“. (W. Lenin, Dzie­
ła wybrane, t. 2, str. 601). Przez cały okres 
rozwoju państwa radzieckiego Lenin i Stalin, 
P artia  Komunistyczna i rząd radziecki stale 
wskazywali na konieczność przestrzegania 
praworządności socjalistycznej i walczyli z 
wszelkimi wypaczeniami i łamaniem socja­
listycznej praworządności. Podstawą prawo­
rządności w państwie radzieckim jest Kon­
stytucja Radziecka z 1936 r., k tóra ściśle 
określa kompetencje organów państwowych 
oraz praw a i obowiązki obywateli. W wypo­
wiedziach kierowników Partii na XIX Zjeź- 
dzie KPZR jak i w szeregu artykułów w pra­
sie radzieckiej z całą siłą podkreślona zosta­
ła konieczność bezwzględnego przestrzegania 
praworządności jako niezbędnego warunku 
umacniania państwa socjalistycznego.

Nasza praworządność ludowa, która w 
istocie swej jest praworządnością rewolucyj­
ną, socjalistyczną, rodziła się i kształtowała 
wraz z powstaniem państwa ludowego, umac­
niała się wraz z kształtowaniem się zrębów 
naszej państwowości. Tak samo jak nasze 
państwo tak i nasz porządek prawny krzepł 
i rozwijał się w walce z bandyckim podzie­
miem faszystowskim, w walce z mikołajczy- 
kowskim PSL-em, w walce z elementami 
spekulacyjnymi i innymi wrogami naszego 
ustroju ludowego.

Zadaniem praworządności ludowej jaiko 
metody realizacji zadań dyktatury proleta­
riatu  była i jest ochrona i umacnianie pań­
stwa ludowego, zabezpieczenie interesów 
mas pracujących. Mówił o tym na II Zjeździe 
PZPR przewodniczący Rady Państwa tow.
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A. Zawadzki. „Najgłębiej pojęty interes mas zawierają przetłumaczoną na język prawa
pracujących oraz interes kraju i utrwalenia linię Partii. I jeżeli linia Partii idzie np. W
jego niepodległości były przewodnią myślą kierunku umocnienia regulującej roli pań-*
i siłą napędową ustawodawstwa i prawo- stwa na rynku, to konkretyzacja tej linii
rządności naszej młodej demokracji ludowej znajduje swój wyraz w dekretach o obowiąz-
w ciągu całego okresu kształtowania się jej kowych dostawach, które służą realizacji li-
treści i form socjalistycznych w ostrej walce nii Partii. Być praworządnym  w tym  wy-
klasowej“. (A. Zawadzki, Nowe Drogi N r 3, padku oznacza przestrzegać realizację obo-
1954, str. 213). wiązkowych dostaw.

Podwaliną naszej praworządności na obec- Wypaczenia na odcinku praworządności 
nym etapie jest Konstytucja Polskiej Rzeczy- (obok, oczywiście, działalności wroga) m ają
pospolitej Ludowej. Zasadę praworządności swe główne źródło właśnie w niezrozumieniu
głosi art. 4: linii Partii, co ujawnia się w lewackim aw an-

1. „Prawa Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- turnictwie (Gryfice, Lublin), w oportunizmie,
wej są wyrazem interesów i woli ludu pra- bądź w pobłażliwym stosunku do faktów ła- 
cującego. m ania praworządności (tolerancyjny stosu-

2. Ścisłe przestrzeganie praw  Polskiej Rze- nek do kułaków niewykonujących obo-
czypospolitej Ludowej jest podstawowym wiązkowych dostaw itp.). Na konieczność 
obowiązkiem każdego organu państwa i każ- przestrzegania praworządności jako na 
dego obywatela. niezbędny w arunek um acniania naszego

3. Wszystkie organy władzy i adm inistra- państwa, wskazywał niem al na każdym
cji państwowej działają na podstawie przepi- plenum tow. B ierut i inni kierownicy 
sów praw a.“ państwa i, Partji. Na straży praworządności

W artykule tym zaw arta jest jedna z pod- st°i specjalny organ powołany do przestrze- 
stawowych i głównych zasad działania na- gania praworządności: prokuratura. Ale do 
szego aparatu państwowego — zasada pra- wałki o ścisłe przestrzeganie naszych praw, 
worządności ludowej. Nakłada ona óbowią- do walki o umocnienie praworządności po- 
zek ścisłego przestrzegania przepisów prawa winien się włączyć aktyw party jny i spoiecz- 
zarówno na aparat państwowy jak i na oby- ny oraz młodzież, która może wiele zdziałać 
wateli. Przestrzeganie praworządności — to na tym odcinku.
umacnianie naszego państwa, to umacnianie Na II Zjeździć PZPR tow. A. Zawadzki
sojuszu robotniczo - chłopskiego, to umacnia- wskazał rów nież 'na  jeszcze jedno zadanie
nie Frontu Narodowego. Każde naruszenie praworządności na obecnym etapie. „... P ra- 
praworządności, czy to ze strony organów worządność, towarzysze — to ugruntowanie 
państwowych, osób urzędowych czy obywa- pewności, że w państwie ludowym wewnętrz- 
teli, godzi w siłę naszego państwa i stanowi ni i zewnętrzni wrogowie ludu polskiego i 
pożywkę dla wroga. Naruszenie praworząd- jego światłych postępowych dążeń nie będą
ności — to łamanie socjalistycznej dyscypli- mogli w żaden sposób liczyć na najmniejsze
ny pracy, to niewywiązywanie się z obowiąz- osłabienie więzi między państwem a masami 
kowych dostaw, to chuligaństwo itp. Lam a- pracującymi, na ‘pomniejszenie aktywności 
niem praworządności były np. wypaczenia w politycznej i produkcyjnej mas, na niedosta- 
Gryficach, a ostatnio w woj. lubelskim (w teczną czujność, sprawność i siłę organów 
związku z rozbudową spółdzielni produkcyj- państwa'ludowego — to ugruntowanie pew­
nych, które godziły bezpośrednio w podstawę ności, że organa te potrafią bezlitośnie i traf- 
naszej władzy: w sojusz.robotniczo-chłopski). nie bić w każde poczynanie tych wrogów“.

„Praworządność — jak określił tow. A. Za- (A- Zawadzki, Nowe Drogi Nr 3, 1954, str. 
wadzki — to podstawa dyscypliny państwo- 218).
wej i samodyscypliny mas“. Być praworząd- Idzie o to, aby nasze prawa, by nasza pra­
nym to nie znaczy, że trzeba znać wszystkie worządność, która służy masom pracującym 
ustawy, dekrety czy zarządzenia. Aktywista i zabezpiecza ich interesy, stała się orężem 
partyjny, zetempowski czy społeczny, aby tych mas w walce z biurokratyzmem, w wal- 
być praworządny, musi rozumieć dobrze li- ce ze szkodnikami, w walce z wrogiem kla-
mę naszej Partii, albowiem przepisy prawa- sowym
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JAROSŁAW DĄBROWSKIbojownik o wolność ludów Polski i Francji
Halina Żarska Jerzy Lęgowski

„...pamięć Dąbroioskiego i Wróblewskiego jest nierozerwalnie związana 
z najw iększym  ruchem proletariatu X IX  stulecia , 2 ostatnim  — m iejm y  
nadzieję ostatnim  nieudanym  — powstaniem robotników paryskich.“

Włodzimierz Lenin

„Wierzę w  zm artwychwstanie Polski Demokratycznej, a więc wolnej,
szczęśliwej, potężnej.“

Jarosław Dąbrowski

„Komuna uczciła bohaterskich synów Polski —  stawiając ich na czele
obrony Paryża...“

Karol Marks

Z GINĄĆ, ,zginąć pod gruzami, a nie żyć 
i w niewoli! Paryż jeszcze nigdy takim nie 

był Walka o istnienie, uczyniła go lepszym, 
wspanialszym Paryż jeszcze nigdy nie był 
tak wielki jak w dniach Komuny Ludzie 
wśród niebezpieczeństw poczuli się braćmi. 
Niewolnicy stawali się bohaterami. Komuna 
otoczona żelaznym pierścieniem wojsk pru­
skich i wersalskich postanowiła się nie pod­
dać. Kto chciał przeżyć Paryż, stawał się 
wrogiem Paryża. W awangardzie stanął pro­
letariusz paryski. Bohaterstwo stało się zja­
wiskiem codziennym. Okute w stal i żelazo 
szeregi wersalskich żołdaków, zmuszone 
zostały nie raz i nie dziesięć do cofnięcia się 
łub wręcz do panicznej ucieczki Barykady, 
bronione przez dzieci i starców, kobiety 
i mężczyzn, stawały się nieprzezwyciężonym 
murem rewolucji. Stary kowal dowodzący 
barykadą przy ulicy 112 już po raz 9-ty w 
tym dniu odpierał ataki dwakroć, trzykroć 
silniejszych wersalczyków. Z rozwianym wło­
sem, gęstymi brwiami — nad głęboko osa­

dzonymi oczami, był duchem „swojej“ ba­
rykady. To mc, że wokół rwą się szrapnele, 
dla niego istnieje walka! Paryżanie, towarzy­
sze! Będą się bronić do końca. Kto ze mną. 
I wznosiły się czarne od prochu ręce, wola­
ły spocone usta „Na śmierć! Umrzemy wol­
ni!“

Tak walczył Paryż w owe dni 1871 r. Wal­
ką dowodził Polak — Jarosław Dąbrowski. 
Jego wspaniała postać stała się symbolem 
głębokiego patriofyzmu, bezgranicznego przy­
wiązania do ukochanej Ojczyzny, Narodu 
Polskiego.

Jarosław Dąbrowski urodził się 12 listo­
pada 1836 r. w Żytomierzu na Wołyniu. Oj­
ciec Jarosława był bezrolnym szlachcicem. 
W czasach tych szlachcic bezrolny zajmował 
ekonomicznie pozycję nie wiele lepszą od 
pozycji chłopa, a i politycznie odczuwał do­
tkliwie prześladowania caratu. Nic też dziw­
nego, że mały Jarosław wychowywany był 
w duchu głębokiego patriotyzmu. Matka je­
go Zofia, pierwsza uczyła Jarosław a miłoś-
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ci do ojczyzny, uczyła go nienawfdzięć za­
borców, rozwijała w nim szacunek i zamiło­
wanie do tego co piękne i sprawiedliwe. Kie­
dy w dziewiątym roku życia Jarosław zo­
staje z konieczności oddany do carskiej Szko­
ły Kadetów w Brześciu Litewskim, szybko 
znajduje się w obozie. „nieprawomyślnych“, 
a w starszych klasach staje się przywódcą 
młodzieży. System „wychowawczy“ obliczo­
ny na rozwinięcie najdzikszych instynktów 
u przyszłych oficerów carskich nie zdołał zła­
mać młodego Dąbrowskiego. Znany jest wy­
padek, jaki miał miejsce w czasie jednej 
z wizytacji szkoły przez cara Mikołaja I. 
Jarosław był niezwykle pięknym chłopcem. 
Carowi spodobał się ładny kadet, podniósł 
go na wysokość swo­
jej twarzy i zapytał 
o nazwisko i pocho­
dzenie. Kiedy usłyszał 
odpowiedź: „Dąbrow­
ski, Polak“ „rzucił go 
na ziemię z taką siłą, 
że chłopiec zemdlał.“

Fakt ten jeszcze bar­
dziej rozwinął w Dąb­
rowskim nienawiść do 
ucisku, do wszelkiej 
niesprawiedliwości i 
do ludzi, którzy byli 
nosicielami tego zła

Po ukończeniu szko­
ły Kadetów przenosi 
się Dąbrowski do Pe­
tersburga, gdzie koń­
czy studia wojskowe 
w tzw. „Szlacheckim 
P ułku“. Niedługo po­
tem w stopniu pod- 
choiążego zostaje wysłany dla odbycia służ­
by wojskowej na północny Kaukaz i tam 
‘’kierowany do walki przeciwko plemionom 
górali kaukaskich, którzy bohatersko bronili 
swej niepodległości. Dąbrowskiemu szybko 
obmierzła ta służba. Zaczyna rozumieć, że 
walcząc przeciwko wolności górali, to wal­
czy przeciwko własnej ojczyźnie. Postanawia 
więc rzucić służbę w polu. Głęboka wiedza 
wojskowa i nadzwyczajne zdolności decy­
dują, że rsimo trudności, przyjęto go do 
Akademii Sztabu Generalnego. W Peter­
sburgu Dąbrowski wpada w w ir burzliwego

życia politycznego stolicy ówczesnej Rosji. 
Staje się członkiem „Koła Oficerskiego“, w 
którym zgrupowali się najświatlejsi, najlep­
si ludzie Rosji. Z „Koła“ wyszli tacy później­
si przywódcy powstania styczniowego jak 
Zygmunt Sierakowski, Józef Bosak-Hauke,
L. Topór — Zwiendowski, Walery Wróblew­
ski i wielu innych. Dąbrowski pochłania re­
wolucyjne nauki Czernyszewskiego. Hasła 
hercenowskiego „Kołokoła“ głęboko zapad­
ły w serce Jąrosława. Rewolucyjni demokra­
ci rosyjscy są nauczycielami Dąbrowskiego. 
Oni uczą go jeszcze bardziej kochać Polskę 
i uczą, jak walczyć^ o jej wolność.

Nauki trafiają na bardzo podatny g ru n t 
Dąbrowski stal się w krótkim czasie przy­

wódcą „Koła Oficer­
skiego.“ Marzy o no­
wej walce narodu pol­
skiego przeciwko ca­
ratowi. Przez długie 
lata nauki myślał nad 
planami przyszłej woj­
ny. Studia w Akade­
mii dały mu podstawy 
do opracowania takty­
ki rewolucyjnej. Spie­
szno mu było realizo­
wać te plany W grud­
niu 1861 r. Dąbrowski 
w randze kapitana A- 
kademii Sztabu Gene­
ralnego przeniesiony 
zostaje do Warszawy. 
Wnosi tu w szeregi 
polskich rewolucjoni­
stów — spiskowców 
zapal, budzi energię 

i wiarę w zwycięstwo Nie łatwo było w wa­
runkach bezlitosnego terroru władz car­
skich kierować tajną organizacją. Tylko 
ogromne ukochanie ojczyzny i wybitne zdol­
ności organizatora — przywódcy pozwala­
ją Dąbrowskiemu łamać trudności i nie lę­
kać się niebezpieczeństw. Wkrótce staje się 
najpopularniejszym człowiekiem wśród re­
wolucyjnych — demokratów warszawskich. 
„Nie ulega wątpliwości, że nikt z członków 
organizacji nie cieszył się taką miłością i za­
ufaniem wszystkich spiskowców, jak on... 
Wzrok jego pełen siły i mocy, takich 0C2U
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nigdy nie widziałem, spokojne a nawet smut­
ne, kiedy się zapalał, oczy te rzucały iskry 
błyskawic... porywał, przekonywał i prowa­
dził, dokąd chciał.“ Jest to świadectwo wy­
stawione Dąbrowskiemu przez towarzyszy 
broni.

Dąbrowski jako naczelnik rewolucyjny 
Warszawy, organizator sił zbrojnych po­
wstania, przywódca wojskowej organizacji, 
stał się w 1862 r. „osią i motorem“ spisku.

Nie dane mu jednak było poprowadzić 
stworzonej przez siebie organizacji wojsko­
wej do boju o wyzwolenie z jarzma caratu.

14 sierpnia 1862 r. zostaje aresztowany. 
Carskie więzienia budowane na wzór śred­
niowiecznych lochów inkwizycji, nie jedne­
go, mężnego bojownika, złamały. Nie zdoła­
ły złamać Dąbrowskiego, mimo że skazany 
został na 15 lat ciężkich robót w kopalniach 
Syberii. Któż zatrzyma orła w locie? Chyba 
strzał śmiertelny? Na przekór wszystkim za­
biegom policji carskiej, dzięki niezwykłej od­
wadze i przytomności umysłu Dąbrowski

Internacjonalistyczny sztandar Komuny 
połączył proletariuszy różnych stron świata, 
różnych ras i różnych narodowości. Te wie­
lojęzyczne masy ludu walczyły przeciw ka­
pitalizmowi, walczyły o to, aby po raz pier­
wszy w historii oddać władzę w ręce klasy 
robotniczej.

18.III.1871 r. Komuna miasta Paryża zwy­
ciężyła. Rozbity został stary aparat ucisku 
policyjno-biurokratycznej władzy i na jego 
gruzach, stworzono . państwo nowego typu, 
państwo dyktatury proletariatu. P roletariat 
paryski ukochał Komunę, ukochał władzę, 
którą sam objął. Dlatego też bronił jej męż­
nie przed rodzimą i obcą reakcją, przed bur- 
żuazją francuską, która wyrzuciła w tym 
czasie za burtę sztandar niepodległości kraju 
i zaprzedała się junkrom  pruskim za cenę 
ich pomocy w obaleniu Komuny Paryża. 
Lud Paryża wolał zginąć w walce, poprzez 
którą torował drogę pokoleniom, aniżeli 
sponiewierany, nieludzko wyzyskiwany: żyć 
na kolanach.

Polacy, posiadający już w tym  okresie 
bogate tradycje walk „za wolność waszą 
i naszą“ w decydującej chwili stanęli po 
stronie komUnardów. Będąc na wygnaniu, 
żyjąc w nędzy i ucisku zbliżali się do pro­

ucieka z etapowego więzienia w Moskwie. 
Dzięki pomocy przyjaciół rosyjskich „wy­
krada“ z Ardatowa swoją żonę Pelagię, rów­
nież zesłaną za działalność rewolucyjną 
i niedługo potem żegna Rosję Mikołajów 
i Konstantych drwiącym listem do Kotko­
wa, redaktora „Moskiewskich Wiadomo­
ści“... „Tak mało obawiałem się wszelkich 
policji tajnych i jawnych i literackich, że 
oddając słuszność całą policyjnym zdolnoś­
ciom pańskim, miałem1 zaszczyt być długo 
jego sąsiadem i oglądać osobę pana bardzo 
często“ itd...

W Uście tym Dąbrowski wyraża również 
wiarę w nową rozwijającą się coraz bar­
dziej Rosję. Wiarę w zwycięstwo prawdy 
nad kłamstwem, sprawiedliwości nad uci­
skiem.

Latem 1865 r. przyjeżdża Dąbrowski do 
Paryża, gdzie odda wszystkie swoje siły wal­
ce o wolność Polski i wyzwolenie ludu 
francuskiego z ucisku rodzimej burżuazji 
i junkierstwa pruskiego.

letariuszy i łączyli swe życie z ich walką. 
Poznając właściwy proletariatowi partiotyzm 
i internacjonalizm, ofiarność i poświęcenie 
stawali po jego stronie w walce o nowy 
ustrój, o nowe, lepsze życie nie znające 
ucisku socjalnego ani narodowego. Wśród 
tych Polaków znajdował się Jarosław 
Dąbrowski, wspaniały dowódca i organiza­
tor, który dzięki swym zdolnościom i cechom 
charakteru zyskuje szybko powszechny sza­
cunek i sympatię.

Gdy w 1865 roku Dąbrowski wraz ze swą 
żoną przybywa do Paryża, natychmiast na­
wiązuje kontakt z rewolucjonistami fran­
cuskimi. W Paryżu przyjaźni się z Delesclu- 
ze‘m, Varlin‘em i Vermorel‘em — dzionkami 
I Międzynarodówki, późniejszymi przywód­
cami Komuny. Do Polski ma powrót 
zamknięty. We Francji więc postanawia 
walczyć o wolność ukochanej ojczyzny. Wła­
dze rewolucyjne mianują go naczelnym wo­
dzem wojsk Komuny Paryskiej, broniących 
w odciętym Paryżu sprawy ludu całego 
świata.

Główną cechą Jarosława Dąbrowskiego 
jest głęboka wiara w słuszność sprawy, któ­
ra była celem jego życia, w konieczność 
walki o wyzwolenie ludów. Dąbrowski wie-
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dział, że tak jak on Polskę, tak i Francuzi 
kochają swój kraj. Znał niewolę, dlatego 
walczyć z nią chciał wszędzie, gdzie walczo­
no o wolność. W tym tkwią źródła jego od­
wagi, bojowości i męstwa, w tym tkwią 
źródła zapału i całkowitego poświęcenia się 
walce.

Te cechy zyskały Dąbrowskiemu miłość 
żołnierzy. Swą odwagą dawał im przykład 
i porywał do boju, nie tylko słowem głosił 
swoje przekonania, a przede wszystkim czy­
nem. Współcześni opisują fakty, mówiące
0 tym, że żołnierze nieraz osłaniali swego 
wodza własnym ciałem. Rożałowski w swych 
osobistych „Wspomnieniach o Generale Ja ­
rosławie Dąbrowskim“ opisuje następujące 
zdarzenie. „W sparty piekielnym ogniem 
z fortu Mont-Valerian i innych stanowisk 
artylerii, nieprzyjaciel powitał naszych żoł­
nierzy straszliwym ogniem karabinowym — 
ludzie padali na prawo i lewo. Nastąpiła 
chwila wahania, które mogło się stać 
zgubą. Wówczas Dąbrowski z szablą w ręku

stanął osobiście na czele batalionu. Widząc 
go jak maszeruje w pierwszym szeregu, żoł­
nierze rzucili się do ataku na bagnety 
z okrzykiem: „Niech żyje Komuna“. Po pół­
toragodzinnej walce nieprzyjaciel cofnął się 
w nieładzie. Gwardia Narodowa, która upa­
dła była na duchu, nabrała znowu otuchy
1 bezgranicznego zaufania do Dąbrowskiego... 
Odtąd Dąbrowski stal się jej bożyszczem“.

Dąbrowski sam nieraz mawiał: „Czy wie­
cie, jakie bataliony kochają mnie najbar­
dziej? Te, które prowadziłem już w ogień 
i które straciły połowę swego stanu liczeb­
nego, za to druga połowa gotowa dać się po­
rąbać za mnie i pójść za mną na koniec 
św iata“.

Miłość szeregowego żołnierza, to naj­
większy skarb dowódcy, to gwarancja praw­
dziwej rewolucyjnej karności i dyscypliny. 
Żołnierze podziwiali odwagę Jarosława i ko­
chali go za to, że był zawsze z nimi. Razem 
z żołnierzami pił wodę z menażki i razem 
z nimi spal na podłodze. Krótkie jednak były 
chwile spoczynku. Nocą obchodził miasto, 
sam badał sytuację i obmyślał plany działa­
nia. S tarał się przy tym nie zakłócać spo­
czynku innym. Był wymagający a zarazem 

% wyrozumiały. Nie ma chyba większej przy­
jaźni, niż przyjaźń zadzierzgnięta na polu 
bitwy. Silniejsze chyba nad więzy rodzinne,

są więzy łączące żołnierza z prawdziwym 
rewolucyjnym dowódcą. Takim dowódcą był 
Dąbrowski. „Nieustraszony w ogniu karabi­
nowym, odważny aż do szaleństwa i obojęt­
ny na niebezpieczeństwo, był wszędzie, kie­
rował wszystkim, usuwał wszelkie nastrę­
czające się trudności“ — pisał Duberanilh. 
Obecność i przykład dowódcy zawsze doda­
wały komunardom odwagi i otuchy w ich 
ciężkiej walce. Dąbrowski pozostał w pamię­
ci Paryżan jako niedościgniony w tym czasie 
wżór dzielności, niezłomnegp poczucia obo­
wiązku i szczytnego zapału rewolucyjnego.

Dąbrowski był zawsze spokojny i opano­
wany, nigdy nie unosił się. Z rozwagą roz­
strzygał każdą sprawę i następnie wydawał 
polecenia. Rożałowski tak opisuje zachowa­
nie się Dąbrowskiego przy spotkaniu, na 
którym  donosił mu o trudnej sytuacji na 
froncie: „Podczas rozmowy Dąbrowski
uważnie mierzył mnie wzrokiem — ja ze 
swej strony szukałem na próżno w spokoj­
nych i sympatycznych rysach jego twarzy — 
jakichkolwiek oznak niepokoju. Podziwiałem 
jego szczerość i odwagę“. Jednak nie 
wszyscy kochali Dąbrowskiego. Nienawidzili 
go ci, którzy nienawidzili Komuny. Nie brak 
było nawet w samych władzach Komuny 
zdrajców, którzy zaprzedawałi ją za juda­
szowe srebrniki. Oni to chcąc pozbawić Ko­
munę wodza o rzadko spotykanej energii 
i inicjatywie jakim był Dąbrowski, rzucali 
nań oszczerstwa i szerzyli pogłoski, że Gene­
rał jest zdrajcą. Oni to usiłowali przekonać 
przywódców Komuny o tym, że sytuacja na 
froncie nie jest zła, że posiłków na front nie 
trzeba wysyłać, mimo że domagał się ich 
Dąbrowski. Oni to wreszcie sami czynili 
próby przekupienia człowieka, który nie 
shańbił się nigdy w swym pięknym i boga­
tym życiu.

Mimo, iż naw et wtedy komunardzi wal­
czyli w niezwykle ciężkich warunkach gdy 
sytucja była już bez wyjścia, Dąbrowski stał 
do końca na powierzonym mu stanowisku. 
Pięć i pół tygodnia trwała nierówna walka 
komunardów pod jego 'dowództwem przeciw 
wielokrotnie większej armii wroga.

Nagłe wtargnięcie wersalczyków do Pa­
ryża w dniu 21.V.1871 r. nastąpiło na skutek 
zdrady urzędnika Komuny — D ukatel‘a, 
który powiadomił wersalczyków o niebro-

(Dokończenie na str. 25)
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„Komuna Parijókd"

(fragmenty)

Słuchając, usta zatnij, 
czoła nie zniżaj.
Oto opowieść o dniach ostatnich 
Komuny m iasta Paryża,

1

Bębny, hęnny nocą warczały, 
mm świt zaświecił blady, 
padły w mieście pierwsze wystrzały, 
stanęły barykady,

Bramy zdobyto, wzięto forty, 
śmierć bliska.
Z-każdej ulicy, jak z aorty, 
upływa krew paryska.

Ale komuna się nie podda,
Komuna śmiercią gardził 
Paryżu gniewny, okrzyk podaj:
„Do brom kornunardzil

Do broni, ludu roboczy!
Dzieci1 Kobietyi Starcy!
Krew ulicami broczy,
kr w) jeszcze dziś wystarczył

Nim chmary żołdactwa runą, 
nim przejdą po naszym ciele, 
na barykady, Komuno, 
do broni, obywatele 1“

Noc, rozświetlona łuną, 
złowroga, ciężka.
Chmurami pi nad Komuną 
zawisła klęska.

Zostało już niewiele 
barykad I nadziel.
,Na śmierć, obywatele, 
pójdziemy po kolei."

\
Dąbrowski legł od kuli, 
padł Ftaoul Rigault pod ścianą, 
na skrzyżowaniach ulic 
po stu rozstrzeliwano,

Kanalia lud zwycięża, 
kanalia krw ią się karmi, 
generałowie, księża, 
bankierzy i żandarmi!

Po zemstę nad Paryżem 
już ciągnie zgraja katów 
z bagnetem, złotem, krzyżem, 
przez pierś proletariatu,

Lecz Paryż umie zginąć,
Komuna się nie poddał 
Wolności, tobie płynąć, 
czerwona tw oja woda..,

Władysław Broniewski
„O Komunie Paryskiej“ 

Wyd. „Prasa W ojskowa"
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M o je  irzy  g ro s z e  n a  w a ż n y  i e m a i
Jerzy Piórkowski

lite ra t

S PRAWA Języka naszego — to podstawowa 
sprawa w pracy politycznej. Można stw ier­

dzić raz jeszcze fakt znany od setek lat: — Jak 
mówisz i piszesz — tak cię i rozumieją... A jak 
wiadomo z tym pisaniem i mówieniem w naszej 
pracy jeszcze bardzo rozmaicie bywa.

Pozwólcie, koledzy, że podam wam przykłady 
z własnego doświadczenia, z własnych obserwar 
cjl.

Przykład 1. Znam dobrze kolegę Staszka H. 
Jest to, moim zdaniem, uzdolniony aktywisita, 
i ZMP będzie miał z niego pociechę. Lubi myś­
leć w czasie roboty, ma rozwinięty zmysł kry­
tyczny, jest dokładny i nie znosi bałaganu. Bar­
dzo lubię z nim rozmawiać: ma duże doświad­
czenie życiowe, ma poczucie humoru. Ilekroć go 
więc spotkam, zawsze zatrzym uję się i wdaję 
w pogawędkę. Ale raz zdarzyło mi się uczestni­
czyć w zebraniu, gdzie między innymi zabrał 
glos Staszek H. Kiedy podniósł się, nieco poczer­
wieniały z przejęcia, spojrzałem na mego 
z uznaniem. Dotychczasowy przebieg zebrania 
był zły: pełno frazesów i uroczystych stwierdzeń 
— zupełny brak konkretów z życia, jasności i sa­
modzielności myśli.

Kiedy więc zabrał głos Staszek H. odetchną­
łem z ulgą i raźniej poruszyłem się na krześle.

— No, nareszcie będzie coś ciekawego, pomyś­
lałem. Ale już po kilku zdaniach, spłoszyłem się, 
a wkrótce potem ogarnęła mnie trwoga, popłoch 
nieledwie. Nie mogłem poznać Staszka H. To nie 
były jego słowa, to nie był jego styl na pewnol 
To odezwało się jakieś dalekie echo drew nia­
nych, wypranych z wszelkiej samodzielnej myśli 
i uczucia zwrotów! Biedny Staszek H. powtarzał 
je jak zardzewiała zeszlowieczna pozytywka. 
A przecie miał on dwadzieścia pięć lat!

Co mówił, jak mówił nie potrzebuję wam ko­
ledzy tego przytaczać — bo i tak wiemy wszys­
cy, o co chodzi. B^ł to, zgrubsza rzecz biorąc, 
bardzo prymitywny spis wszystkich najważniej­
szych sipraw, jakimi żył nasz kraj — ale ani sło­
wa konkretnie o tej sprawie, dla której rozwią­
zania zebraliśmy się wspólnie. Wygodne jest ta­
kie przemówienie: można go używać jak wytry­
cha, niezawodnie, w każdym wypadku — m yśla­

łem, 1 ze współczuciem odprowadzałem wzrokiem 
Staszka H. po jego oratorskim  występie. Nagle 
odwrócił on twarz, nasze spojrzenia zetknęły się 
i ja  z kolei zczerwieniałem jak burak ze zmie­
szania: Twarz Staszka H. promieniała radosnym, 
trium fującym  uśmiechem. Był on z siebie bardzo 
zadowolony.

Przykład 2. Dzwoni do m nie redaktor pew­
nego pisma młodzieżowego: — Tak a  tak, towa­
rzyszu, powiedzcie, co myślicie o pracy działu 
kulturalnego w naszym piśmie w ubiegłym kw ar­
tale. Dobra? Cześć!

Ano, cześć! Ktoś tę robotę musi zrobić... Rad 
nierad wziąłem się do przeglądania całego stosu 
gazetowych płacht. Czytam więc, czytam arty ­
kuły, recenzje i pot kropelkami leje mi się z czo­
ła i wstyd przyznać koledzy, ale to szczera praw ­
da: nie rozumiem ich! Nasi młodzi krytycy i pu­
blicyści „na tematy kulturalne“ wyczyniali dziw­
ne harce. Była więc tam masa terminów nauko­
wych, subtelne albo mniej subtelne rozważania 
„na marginesie książek“ — jednego tylko brako­
wało: rzetelnej, ciekawej konkretnej informacji, 
wyjaśnienia, pomocy przy wyborze lektury. 
Ogarnął mnie więc wielki, sprawiedliwy gniew 
na to „nabijanie gości w butelkę“ i napisałem 
o tym wszystko, co myślałem. Ale jak to nie­
dawno powiedział nam radziecki poeta A. Sur- 
kow w czasie swego pobytu w Polsce — kryty­
ka nikomu nie jest specjalnie mila.

Po otrzymaniu mojej recenzji tak zachęcają­
cy mnie do jej napisania redaktor — zachował 
grobowe milczenie. Ale dział kulturalny w piś­
mie nieco się poprawił. Jeśli jest w tym zasługa 
choć kropli z tej żółci, co ją  wylałem na papier 
— dzięki za to! |

Trzeci przykład wyczytałem w „Nowych Dro­
gach“ w artykule, bardzo cennym artykule to­
warzysza Władysława Matwina o warszawskiej 
organizacji partyjnej. Otóż na jednym z zajęć 
szkoleniowych wstał warszawski robotnik 1 po­
wiedział grzecznie do prelegenta:

— Towarzyszu, mówcie do nas po ludzku, bo 
tak to my nic nie rozumiemy!

Wydaje mi się, że warszawski robociarz utra- 
fił w sedno sprawy. Mówić po ludzku — to jest
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:
jasno, zrozumiale, ciekawie, ładnie — to spraw a 
pierwszorzędnej politycznej wagi. Dzisiaj—kiedy 
nasza Partia głośno mówi o potrzebie dalszego 
zacieśniania więzi z  narodem — spraw a Języka 
naszych gazet, naszych prelekcji jest szczególnie 
paląca.

Jak ie są główne przyczyny dotychczasowego,
niejednokrotnie niezadowalającego stanu? Przy­
czyny są proste: nieznajomość ludzi. Oderwanie 
6ię od życia i zatonięcie w biurokratycznym po­
toku papierów — okólników, zarządzeń, dyrek­
tyw  i w ich oschłym, formałistycznym języku.

Jerzy Andrzejewski w swojej „Wojnie skutecz­
nej,, nakreślił nam  portret „Zadufka“, który nie 
potrafi żyć bez słuchawki telefonicznej przy 
uchu. W ydaje mi się, że zakres działania i szko­
dzenia takiego osobnika jest znacznie większy.

Druga przyczyna to nieuctwo, ślizganie się po 
powierzchni zagadnień. Siłą rzeczy agitator, pre­
legent sta je  się wtedy niepewny, traci swobodę, 
czepia się kurczowo garści sprawdzonych formuł 
i określeń jak człowiek nie umiejący pływać 
i dlatego wiecznie sprawdzający w wodzie, czy 
dotyka stopami dna rzecznego.

N aturalnie takich pływaków ani w sporcie, 
ani w pracy propagandowej, agitacyjnej nam 
nie potrzeba. Chodzi przecież o rzecz niemałej 
wagi: o spraw ę zadowolenia z w łasnej pracy. 
A kiedy człowiek bywa z niej zadowolony? Gdy 
widzi, że przynosi ona konkretne rezultaty, kon­
kretne korzyści». Zaciekawia i in teresuje ludzi. 
Przem aw ia do nich.

Znam ludzi, którzy sw oje przywiązanie do 
nudnego, niezrozumiałego języka tłum aczą ko­
niecznością całkowitej pewności politycznej, po­
wołując się przy tym na autorytet klasyków 
marksizmu. Jest to w ierutne kłamstwo i śmier­
telna obraza naszych klasyków, z których każdy 
był prawdziwym mistrzem słowa.

Przeczytajcie koledzy „18 B rum aire‘a", Jakże 
wspaniały, drapieżny jest ten język Marksa! Jak 
mocny, dosadny — a przecie ani trochę tryw ial­
ny, A pam iętacie słowa, pierwsze słowa „M ani­
festu Komun,istycznego". „Widmo krąży po Euro­
pie, widmo komunizmu"...

Jakże bogaty był- język Włodzimierza Lenina, 
jak jasno, logicznie potrafił mówić i pisać o naj­
zawilszych problemach Józef Stalin. Wszyscy 
rozumieliśmy jego ostatnie prace. A przecież czę­
sto nad prym itywnym  „w stępniakiem “ człowiek 
grzęźnie, traci myśl i z rezygnacją macha ręką.

W łaśnie m arksiam-leninizm żąda od nas sa­
modzielności myślenia, a więc i samodzielności

wypowiadania tych myśli: własnego bogatego ję­
zyka. N aturalnie — nie spada to nam z nieba, 
Trzeba się tego nauczyć, trzeba nad tym  usta­
wicznie pracować.

Niejeden z was koledzy w  tym  miejscu obru­
szy się na mnie i powie:

— Do krytyki toś bracie zuch! Ale lepiej po­
radź, tak naprawdę, jak do tego dojść?

Cóż, spróbuję w m iarę swoich sił i um iejęt­
ności.

Nasz wielki poeta Juliusz Słowacki tak pisał
0 tej sprawie;

„Chodzi mi o to, aby język giętki
Powiedział wszystko, co pomyśli głowa."
W ydaje mi się, te  Juliusz Słowacki miał rację: 

punlft ciężkości to głowa — koledzy! Aby mówić 
•— trzeba najpierw  coś mieć do powiedzenia. 
Trzeba gruntownie, dokładnie zgłębić zagadnie­
nie. Jeśli coś do tladn ie  znamy — zaraz nabie­
ramy pewności i swobody w mówieniu na ten 
temat. Wiem o tym nieźle choćby z własnego do­
świadczenia. Ale poznanie dokładnie zagadnień, 
tem atu — to dopiero część roboty. Potem bo­
wiem zaraz wyłania się następne pytanie: jak 
podać to w sposób przystępny, zrozumiały. Jeśli 
mamy napraw dę w głowie całkowitą jasność -=- 
dam y sobie i z tym radę. Uporządkujemy w gło­
wie wiadomości zebrane z rozmaitych źródeł, 
skupim y uwagę na rzeczach istotnych, najw aż­
niejszych, logicznie ze sobą je  powiążemy. Nasz 
referat, wykład, prelekcja odrazu wtedy nabie­
rze barw. Wreszcie spraw a języka. Nie jest to 
łatw a sprawa. Trzeba nad tym  sporo pracować. 
W arto przy tym podpatrywać w tej robocie mi­
strzów i um iejętnie przyswajać sobie ich osiąg­
nięcia.

Są dwa źródła wzbogacenia języka: tradycja 
ludowa i tradycja literacka. Trzeba więc pozna­
wać uporczywie język ludu, jego bogactwo, jego 
mądrość zaw artą chociażby w przysłowiach lu­
dowych. Ileż tych przysłów odnajdziemy w pis­
mach wielkich komunistów na przykład u Kiro­
wa, Kalinina! Przy ich pomocy jasne i zrozumia­
łe sta ją  się trudne napozór sform ułowania, Le­
nin i Stalin bogato korzystali również z postaci
1 sytuacji utrw alonych w  wielkich dziełach rosyj­
skiej i światowej literatury : u Gogola, Balzaka, 
Sałtykowa-Szczedrina, Szekspira. Wreszcie kole­
dzy, trzeba mieć więcej, stanowczo więcej po­
czucia humoru, żartu. I w tej dziedzinie naszej 
roboty — „ponuraków" trzeba pędzić precz!

Jak  więc widzicie — robota to niemała. Ale 
trzeba sobie to powiedzieć raz jasno i w yraźnie:
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propagowanie 1 agitacja «■ to niełatwa sztuka. 
Trzeba ją  koniecznie, bezwarunkowo posiąść, 
aby do naszej prawdy zapalać nowe miliony 
młodzieży,

W starożytne) Grecji żyl człowiek nazwiskiem 
Demostenes. Miał on wadę wymowy i aby się 
jej pozbyć, wychodził codziennie na brzeg mo­
rza 1 brał kamyki do ust żując je całymi godzi­
nam i. Dzięki wytrwałości został on słynnym 
mówcą, tak zwanym oratorem , i dzisiaj po tysią­
cach lat uczymy się o nim w podręcznikach hi­
storii. Tej wytrwałości* przydałoby się i nam 
wszystkim (nie wyłączając autora tych słów) 
znacznie więcej.

Tow. Bierut na II Zjeździe Partii przypomniał 
nam, że propaganda party jna to żywa rozmowa 
Partii z narodem, z wszystkimi ludźmi pracy. 
Jest to rozmowa przyjacielska, szczera. Trzeba 
do niej przystępować z pełnym przekonaniem, 
z wielką, nieustanną wolą wygranej. W tej ro­
bocie, w tej rozmowie nie należy nigdy zapomi­
nać o wrogu, który często nie jest bynajmniej 
tak głupi, jak o nim niektórzy naiwni myślą, 
i umie żerować na każdym uprzedzeniu, na każ­
dej niejasności. Nie spełni swego zadania propa­
gan d a^  która będzie unikała jak ognia tzw. 
„wstydliwych spraw ". My niczego się nie wsty­

dzimy: nasza sprawa jest sprawiedliwa i mó­
wimy o tym Otwarcie wszystkim ludziom. Z błę­
dów wyciągamy zawsze naukę na przyszłość 
ł dzisiejsze zło — jutro usuwamy. Codziennie ma< 
my na to liczne dowody i tymi codziennymi do­
wodami bijemy we wrogów jak parowym mio­
tem. Przed takim  obuchem nie skry je się on 
naw et w mysią dziurę.

Wreszcie spraw a ostatnia ale równie ważna. 
Jeśli biegacz chce dojść do przyzwoitego wyniku 
— musi w ytrw ale i um iejętnie trenować. Jeśli 
miody przyjacielu, chcesz dobrze mówić po pol­
sku, musisz mądrze i systematycznie czytać do­
bre książki. Mamy poezję, mamy literaturę na­
rodową, z której możemy być słusznie dumni,

Czytajcie więc przyjaciele książki, dobre książ­
ki naszych wielkich pisarzy: Prusa, Sienkiewicza, 
Orzeszkowej, Żeromskiego, czytajcie- arcydzieła 
literatury światowej: książki Lwa Tołstoja, Dic­
kensa, Balzaka, Rollanda — i czytajcie dobrą li­
tera turę współczesną. Wzbogaci ona wasze wy­
obrażenie o życiu i człowieku, pobudzi do myśle­
nia, nauczy poczucia piękna, utwierdzi w wa­
szych poglądach. A pamiętajcie, że słowo, choć­
by najpiękniejsze, wypowiadane albo napisane 
bez żaru, bez głębokiego przekonania o jego 
słuszności, jest tylko efektownym śmieciem..,

liiiiiiiiiiiiiiiiiiin
JAROSŁAW DĄBROWSKI... 

(dokończenie ze str. 21.)
nionej w tym czasie bramie Saint-Cloud. 
otwierającej drogę do Paryża. Dąbrowski 
i tym razem nie zaniechał walki. Jak  każdy 
komunard wiedział, że lepiej zginąć wolnym, 
niż żyć w niewoli. I dalej z okrzykiem na 
cześć Komuny prowadził żołnierzy do walki. 
Jednak po dwóch dniach, 23.V.1871 r. śmierć 
przerywa mu dalszą walkę. Dąbrowski — 
synonim odwagi i męstwa piętnował bezli­
tośnie każdy przejaw tchórzostwa. Stojąc na 
posterunku zginął od kul nieprzyjacielskich

Tak żył i tak zginął jeden z wielkich Po­
laków, którego imię czczą pokolenia. W na­
szym kraju, w którym  życie staje się codzień

ten, który z nich zawsze szydził, który głę­
boko wierzył, że im bardziej się z nich 
śmieje, tym one go bardziej unikają.

Zmarłego ułożono na łożu okrytym błę­
kitnym jedwabiem. Strój żołnierski, m undur 
komunarda ozdobiony jedynie galonami — 
to symbol jego życia i walki. Nocą z 23 na 
24.V.1871 r. ciało Generała spowite czerwo­
nym sztandarem przewieziono na cmentarz 
Père-Lachaise.

Nad grobem ukochanego wodza kom unar- 
dźi ślubowali, że nic prócz śmierci nie zdoła 
oderwać ich o,d walki

radośniejsze, imię Jarosław a Dąbrowskiego, 
który za taką Polskę zginął w dalekim P ary­
żu, jest nam szczególnie drogie i bliskie.
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U m a c n ia jm y  p rz y ja ź ń  
m ło d z ie ż y  ro b o tn ic z e j  i c h ło p s k ie j

Włodzimierz Cymbała
Instruktor Wydz. Młodz. Robotniczej ZG ZMP

] \T  a przełomie zimy i wiosny, zanim traktory
^  ruszyły pełną parą do bitwy o wiosenny 

siew, przez osiem dni marcowych obradował w 
naszej stolicy Drugi Zjazd Partii. Obradował nad 

, ty™, aby jeszcze piękniej rozkwitała nasza wol­
na ludowa Ojczyzna, aby lepiej i szczęśliwiej ży­
ło się w niej ludziom pracy miast i wsi. O bra­
dował nad tym, aby jak najszybciej podnieść rol­
nictwo, rozwinąć znacznie produkcję rolną i ho­
dowlaną — niezbędny warunek na drodze do 
podniesienia stopy życiowej mas pracujących.

Zadania te  nie są ani łatwe, ani proste. Aby 
Je „szybko i skutecznie zrealizować — mówił na 
II Zjeździe towarzysz Bierut — nieodzowny jest 
jeden podstawowy warunek: umocnienie, pogłę­
bienie, um iejętne i prawidłowe wykorzystanie 
najważniejszej siły napędowej w naszym marszu 
naprzód: — sojuszu robotniczo-chłopskiego."

Niemała rola w realizacji tych wskazań Par­
tii przypadła młodzieży i naszej organizacji. 
Związek nasz powinien rozwijać i umacniać przy­
jaźń młodzieży robotniczej i chłopskiej, pomagać 
młodzieży wiejskiej w realizacji postawionych 
przed nią zadań. Jest to najważniejsze na obec­
nym etapie zadanie wszystkich instancji i orga­
nizacji zetempowskich na wsi, w fabrykach i za­
kładach pracy. *  *  •

Od dawna młodzież robotniczą i chłopską łą­
czą wspólne więzy walki i przyjaźni Od dawna 
rewolucyjna młodzież proletariacka pomagała i 
przewodziła pracującej młodzieży wsi w jej wal­
ce o prawa do ziemi, do pracy, do nauki ’i kul­
tury.

Wspólną dla robotników 1 chłopów była kiedyś 
walka o zrzucenie jarzma obcych zaborców, jarz­
ma cara i kajzerów W okresie panowania pol­
skich kapitalistów I obszarników, w lalach fa- 
szyzacji kraju młodzież robotnicza i chłopska

walczyła przeciw nędzy i kapitalistyczno - obszar- 
niczemu uciskowi. W tej walce przewodziła zaw 
sze młodzież robotnicza kierowana przez Komu­
nistyczny- Związek Młodzieży, bojowego pomoc­
nika i rezerwę KPP.

KZM-owcy szli na wieś, do młodzieży chłop­
skiej z hasłem przepędzenia obszarników, kon­
fiskaty ich ziemi na rzecz chłopów pracujących 
oraz walki o obronę interesów młodzieży wiej 
skiej. Organizowali walkę młodzieży wiejskiej z 
wyzyskiem. W strajkach i powstaniach chłop­
skich KZM-owcy uczyli młodych chłopów abeca­
dła walki klasowej, wyjaśniali im przyczyny zła, 
istotę wyzysku i wskazywali drogę wyzwolenia 
mas ludowych. W walce o interesy młodego po­
kolenia KZM owcy przyciągali młodzież chłop­
ska pod sztandary rewolucyjnej Partii, jaką pod­
ówczas była KPP. W tej wspólnej walce prze­
ciwko sanacyjnemu ustrojowi broniącemu inte­
resów obszarniczo-kapitalistycznej kliki — krze­
pła, umacniała się przyjaźń i jedność działania 
młodzieży robotniczej i wiejskiej. Pracująca lud 
ność wsi coraz lepiej pojmowała konieczność 
walki w jednym froncie z robotnikami, pod prze­
wodem robotników, Śardzo charakterystyczny 
przykład tej solidarności wsi z walką robotników 
w mieście przytacza Igor Newerly w „Pam iątce z 
Celulozy",

Trwa strajk  okupacyjny bezrobotnych. Ro­
botnicy Włocławka, otoczeni przez policję, zaba­
rykadowali się na ulicach miast. Walczą o pra­
wo do pracy. M ijają dni. Strajkującym  grozi 
głód. I tu z pomocą przychodzą Im bracia ze 
wsi. ci sami. którym robotnicy pomagali w walce 
przeciwko sekwestratorom  Newerly tak opisuje 
scenę wyładunku przywiezionego ze wsi chleba:

„Gdy mu Żebro podał na mur pierwszy bochen 
ogromny, kasztanowaty, wyłożony od spodu ta­
tarakiem , pachnący dzieciństwem i Rzękuciem,
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Szczęsny uczuł, że tego chleba nte zapomni nig­
dy I nie odda towarzyszom zwyczajnie, Z faso­
nem odda, żeby pam iętali I

•— Chodźcie no — zawołał do najbliżej siedzą­
cych piaskarzy, co pod daszkiem w karty grali —• 
Chodźcie do wyładunku.

...Zaczęli się ustawiać zaskoczeni tym Chlebem, 
najbardziej Stefan, który nie dalej jak dwa dni 
tem u sprzeczał się ze Szczęsnym po pogadance
0 drogach rewolucji proletariackiej, „Zgoda —• 
mówił — we wszystko wierzę, ale w sojusz ro­
botniczo-chłopski nie! My się tego nie docze­
kam y!“

—• Popatrz — mówił teraz do niego Szczęsny, 
unosząc bochen nad głową — nie wierzyłeś, A 
więc masz ten sojusz!

I rzucając mu bochen, odliczył:
•— Sojusz raz!
Po nim drugi: <
•— Sojusz dwa!

Bochny, wzlatując ponad rękami, falowały taś­
mowo od m uru na środek podwórza, do szopy, 
gdzie je Weronka odbierała. Ludzie schodzili się 
zewsząd, żeby obejrzeć tę niespodziankę ze wsi, 
Chleby rzetelne, trzykilowe, na liściu zielonym, 
a Szczęsny liczył: — Sojusz czterdzieści... sojusz 
czterdzieści jeden...“

W najcięższych dla narodu polskiego chwilach, 
w okresie okupacji hitlerowskiej przyjaźń mło­
dzieży robotniczej z młodzieżą w iejską krzepła
1 dojrzewała we wspólnej walce z okupantem  
hitlerowskim. W szeregach Gwardii i Armii' Lu­
dowej, zagrzewani w iarą w zwycięstwo, walczyli 
obok siebie młodzi robotnicy i chłopi o robotni­
czo chłopską Polskę, wolną od okupanta i rodzi­
mych wyzyskiwaczy, gnębicieli.

„Ugruntowanie niepodległego i silnego państw a 
polskiego, rządzącego się zasadami dem okratycz­
nymi, prowadzącego politykę współpracy I przy­
jaźni ze wszystkimi narodami... Zapewnienie mło­
dzieży praw i swobód politycznych... Zapewnienie 
całej młodzieży możliwości pracy. Przeprowadze­
nie pełnej i natychm iastowej reformy rolnej bez 
odszkodowania" — oto hasła Partii, które ZWM 
— godny kontynuator tradycji KZM — głosił 
wśród całej młodzieży w ciemną noc okupacji, 
którymi porywał do walki z okupantem  zarów­
no masy młodzieży robotniczej Jak i chłopskiej.

Kamieniem węgielnym pod budowę nowego, 
ludowego państw a polskiego nazwał naród dekret

PKWN o przeprowadzeniu reformy rolnej. „Wal­
ka Młodych“, Organ Związku Walki Młodych z 
dnia 19 marca 1945 roku pisała:

„Pomożemy Rządowi w przeprowadzeniu re­
formy rolnej w terminie przedsiewnym. Damy z 
siebie jeszcze więcej, niż daliśmy w 1944 roku... 
Polskie miasta zorganizują dziesiątki młodzieżo­
wych brygad parcelacyjnych...“

I poszły z miasta na wieś setki zetwuemowsko- 
młodzieżowych brygad robotniczych, aby w za­
ciekłej walce dzielić ziemię obszarniczą 1 oddać 
ją  w ręce jej prawowitych właścicieli — chło­
pów pracujących. A kiedy już ziemia została po­
dzielona robotnicy z m iast organizowali „grupy 
pomocy“ nowym gospodarzom, pomocy w zagos­
podarowaniu ziemi. |

Reforma rolna była tylko jednym, choć bardzb 
ważnym etapem  wspólnych bitew. Zetwuemowcy 
m iast i wsi wspólnie walczyli i ginęli w walce
0 oczyszczenie polskiej ziemi z band faszystow­
skiego podziemia. Wspólnie walczyli o zwycięs­
kie referendum  ludowe 1 wybory do Sejmu, 
Wspólnie przystąpili do dźwigania zniszczonych 
m iast i wsi z ruin t zgliszcz. Szedł na wieś mło­
dy robotnik agitować chłopa, aby oddal młodemu 
państw u świadczenia rzeczowe — zwalczając 
wrogą propagandę dywersantów  i kułaków. I 
troszczył się jednocześnie o to, aby również chłop 
otrzym ał to, co dla niego państwo świadczyło. 
Porwany tym przykładem robotnika młody czło­
wiek na wsi zaczął traktow ać swe obowiązki wo­
bec państwa za najważniejsze.

Wspólny wysiłek klasy robotniczej I chłopstwa 
pracującego, milionów chłopców i dziewcząt m iast
1 wsi zapewniły naszemu narodowi pełne zwycię­
stwo w odbudowie i uprzemysłowieniu kraju, w 
wydżwignięciu m as pracujących z nędzy i za­
cofania kulturalnego, w gruntownym  przeobra­
żeniu naszej ojczyzny. Dziś nie można by chyba 
znaleźć takiej gminy, w której chłop pracuiacy 
nie odczuwałby pomocnej dłoni brata robotnika.

Jeśli młody robotnik agitował na wsi za zjed­
noczeniem organizacji młodzieżowych w silny 
Związek Młodzieży Polskiej, Jeśli przyjeżdżał t 
pomagał siać lub zbierać plony, jeśli wspinał się 
na słupy i przeciągał druty, po których na wieś 
popłynął prąd elektryczny — to wszystko było 
bezcenną pomocą dla wst. To wszystko — co 
klasa robotnicza — a w jej szeregach robotnicza 
młodzież —— robiła dla wsi, dla jej przebudowy,
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postępu, rozwoju, dla lepszego życia ludności 
w iejskiej, a z drugiej strony — to wszystko, co 
robili chłopi dla zapewnienia miastu chleba i za­
opatrzenia przemysłu w surowce rolnicze — by­
ło wyrazem nieustannego zacieśniania się soju­
szu robotniczo-chłopskiego w interesie robotni­
ków i chłopów pracujących.

W yjaśnianie całej młodzieży tego wspaniałego 
rodowodu i historii przyjaźni, zapoznawanie jej 
z całym dorobkiem wspólnej walki i pracy po­
może nam porwać całą młodzież do bitwy o wcie­
lenie w życie uchwał 11 Zjazdu Partii, o umoc­
nienie sojuszu robotniczo-chłopskiego, tej podsta­
wowej dźwigni naszego budownictwa socjali­
stycznego.

•  *  *
Przed Drugim Zjazdem Partii nastąpiła poważ­

na poprawa pracy zetempowskiej nad um acnia­
niem przyjaźni młodzieży robotniczej i chłopskiej. 
Wiele organizacji zetempowskich w fabrykach i 
zakładach pracy poczęło traktow ać sprawy wsi 
jako bliskie, własne 1 zrozumiało swój obowią­
zek niesienia pomocy pracującej wsi.

W szeregu zakładów Wrocławia, Poznania i in­
nych ośrodków przemysłowych, zarządy ZMP 
skupiają wokół siebie spore grupy najlepszego, 
świadomego, a jednocześnie dobrze znającego za­
gadnienia wsi aktywu zetempowskiego. Zadaniem 
tego aktywu jest stałe utrzym ywanie więzi z 
młodzieżą wiejską, z organizacjam i zetempowski- 
mi w podopiecznych POM-ach, PGR ach, spół­
dzielniach produkcyjnych I gromadach. Aktyw 
ten pomaga poszczególnym zarządom powiato­
wym i aktywowi wiejskiemu w rozwijaniu ak­
tywności I bojowoścl kół ZMP na wsi, w walce 
o rozwój produkcji rolnej, we właściwej organi­
zacji pracy, w rozwijaniu życia kulturalno-oświa­
towego, działalności sportowej itd.

Na przykład Fabryka Urządzeń Mechanicznych 
we Wrocławiu opiekuje się PUM em w Trzebni­
cy. O tganizacja zetempowska w FUM, poprzez 
swój najlepszy aktyw systematycznie wyjeżdża­
jący do POM w okresie zimowym, poważnie po­
mogła tamtejszemu kołu ZMP w polepszeniu po­
litycznej i organizacyjnej pracy z młodzieżą. 
Aktyw fabryczny dzieląc się swoim doświadcze­
niem z zetempowcami z POiyi-u, pomógł im zor­
ganizować brygady produkcyjne w czasie remon­
tów maszyn, nauczył ich zespołowej pracy, zor­
ganizował między młodzieżą współzawodnictwo

pracy oraz pomógł zorganizować zajęcia kultu­
ralno-oświatowe.

Z nadejściem wiosny aktyw  ZMP z FUM po­
stanowił — w porozumieniu z Zarządem Powia­
towym ZMP w Trzebnicy — pomóc pomowcom 
w ich pracy na wsi, w polepszeniu pracy kół ZMP 
w spółdzielniach produkcyjnych i gromadach. 
Aktyw ten, przydzielany do pracy w ekipach 
łączności, zorganizowany jest w kolektyw i kie­
rowany bezpośrednio przez zarząd zakładowy.

Szereg fabrycznych organizacji ZMP w Żyrar­
dowie ma sporo cennych osiągnięć w pracy nad 
rozbudową ZMP w gromadach powiatu Grodzisk 
Mazowiecki. Zorganizowano kilka kół i polepszo­
no pracę ZMP w wielu słabych kołach. Szkoda 
tylko, że ZM w Żyrardowie kieruje w zasadzie ! 
sam pracą aktywu robotniczego na wsi, bez 
udziału ZP w Grodzisku, z winy oczywiście tego 
ostatniego — który pomocy młodzieży robotniczej 
do tej pory nie docenia.

Również dobrze pojęła swoją rolę na wsi mło­
dzież Żarskich Zakładów Przemysłu Bawełnia­
nego, która dojeżdżając do gromady Datyń pomo­
gła wyremontować maszyny rolnicze i świetlicę, 
zorganizować zespół artystyczny, a wreszcie koło 
ZMP. Zeterripowcy z fabryki i grrtmady często 
spotykają się ze sobą, radzą nad usprawnieniem  
pracy zetempowskiej, om awiają wspólnie zadania 
stojące przed gromadą i zastanaw iają się nad naj­
lepszymi sposobami ich wykonania.

Bardzo cennym zjawiskiem coraz częściej spo­
tykanym  — dla przykładu przytoczmy choćby 
Żyrardów — jest to, że aktyw  ZMP z fabryk 
wyjeżdżający na wieś domaga się od zarządów ,  

miejskich i powiatowych organizowania szkole­
nia, seminariów na tematy rolnicze, I nie mniej 
cennym jest to, że wiele zarządów stara się jak 
najlepiej takie szkolenia zorganizować. Trzeba, 
żeby każdy zetempowlec jadący z fabryki na wieś, 
pracujący na wsi znał podstawowe zadania sto­
jące przed wsią, znał elem entarne zagadnienia 
produkcji rolnej i hodowlanej oraz politykę po­
datkow ą i wiele innych spraw życiowych wsi; 
powinien orientować się w sposobie uzyskania 
pożyczek państwowych dla rolników, w zaopa­
trzeniu wsi w artykuły przemysłowe 1 budowlane 
itd.

Należy podkreślić, że nie wystarczy i nie moż­
na jechać na wieś tylko po ściąganie świadczeń 
wsi, tylko z występem artystycznym , tylko „za­
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bawić“ chłopów lub nawet pomóc im w napra­
wianiu maszyn czy sprzętu gospodarskiego. Dziś 
trzeba robić wszystko, aby tam na wsi ludzie po 
nowemu żyli, pracowali, gospodarzyli,

To nie znaczy, że nie powinniśmy na wieś wy­
jeżdżać z zespołem artystycznym, z pieśnią, tań ­
cem słowem agitatora-poety. Przeciwnie. Trzeba 
tych zespołów wysyłać na wieś coraz więcęj, lecz 
jednocześnie musimy pomagać młodzieży wiej­
skiej w zorganizowaniu własnych ludowych ze­
społów artystycznych. Trzeba, na przykład, nie 
tylko remontować maszyny, ale i przekonywać 
chłopów — jak to robią zetempowcy z fabryki 
lokomotyw' w Chrzanowie, w gromadach Babice, 
Radwanice i innych — o słuszności, potrzebie 
i korzyściach płynących z kontraktacji i upra­
wy lnu, konopi, fasoli, kukurydzy i innych kul­
tur, do których niekiedy chłopi nie m ają przeko­
nania.

Nasza wieś potrzebuje wiele tysięcy dobrych 
agitatorów  spośród robotników-zetempowców, 
umiejących przekonywać ludzi o słuszności na­
szej polityki, o wyższości socjalistycznej gospo­
darki zespołowej, o istocie ustroju socjalistycz­
nego. Tych agitatorów wychowywać ma ZMP 
w fabrykach, w zakładach pracy.

Idzie o to, aby na obecnym etapie znacznie 
polepszyć pracę ekip, skierować ich działalność na 
pomoc w rozwiązywaniu wszystkich zagadnień 
postawionych przed wsią, przed rolnictwem. Idzie 
o to, aby zarządy zakładowe, miejskie i powiato­
we ZMP wzmocniły kierowanie pracą młodzieży 
w ekipach. Wzmocnienie to polegać powinno na 
tym, żeby nie dopuszczać do zamieniania pracy 
ekip w wycieczki wypoczynkowo-krajoznawcze 
(te są dobre i potrzebne, ale nie w tym wypadku), 
nie dopuszczać do wypadków pijaństw a i chuli­
gaństwa w pracy ekip. Instancje i organizacje 
ZMP powinny ująć pracę młodzieży w ekipach 
w pewne ramy organizacyjne, w oparciu o po­
trzeby młodzieży wiejskiej i stawiać przed zetem- 
powcami w ekipach konkretne, określone zadania 
oraz kontrolować ich realizację. Przed każdym 
wyjazdem należałoby robić z młodzieżą udającą 
się na wieś odprawy, narady w zarządach zakła­
dowych, a nawet miejskich i powiatowych. Warto 
również 7 aktywem zetempowskim przydziela­
nym do pracy w ekipach organizować w ZP i ZM 
seminaria, na których aktywiści zapoznawaliby 
się z problem atyką wsi. Instancje wraz ze swym

aktywem powinny podchwytywać 1 rozszerzać 
słuszną inicjatywę młodzieży, nowe doświadcze­
nia w tej pracy itp.

Duże możliwości umacniania przyjaźni młodzie­
ży robotniczej z chłopską zawiera w sobie dobrze 
zorganizowana praca ZMP z młodzieżą dojeżdża­
jącą do fabryk ze wsi. Młodzież ta stanowi w kra­
ju  prawie trzecią część ogółu młodzieży zatrud­
nionej w przemyśle i transporcie, a wielu za­
kładach stanowi naw et więcej niż połowę mło­
dych ludzi. Dotąd, powiedzmy szczerze, z tą  mło­
dzieżą pracowaliśmy najczęściej słabo, niedosta­
tecznie. A przecież to w sumie wielka arm ia lu­
dzi, zdolna w poważnej mierze przyczynić się do 
zdecydowanego polepszenia naszej pracy na wsi.

Młodzież tę pochłonął olbrzymi rozmach nasze­
go budownictwa, nowoczesna technika i życie 
w wielkim kolektywie robotniczym. Czuje się ona 
w swej większości współgospodarzem zakładu, 
współodpowiedzialnym za produkcję. N abrała 
ona już poważnego hartu  rewolucyjnego, „przego­
towała się — jak to się zwykło czasem mówić —* 
w proletariackim  tyglu“. Mieszka ona nadal na 
wsi, styka się każdego dnia z ludnością wiejską. 
Chodzi więc o to, żeby wykorzystać do pracy na 
wsi tę rezerwę, tę  kadrę młodych ludzi, prze­
szkolonych i zahartowanych w szeregach klasy 
robotniczej. Przecież nie kto inny, a ci właśnie 
młodzi robotnicy są lub mogą być najlepszymi 
agitatoram i naszych socjalistycznych osiągnięć 
w mieście, gotowymi do stosowania swoich do­
świadczeń na wsi. Syn chłopa, który nauczył się 
zawodu w fabryce, poznał inne, lepsze życie, łat­
wiej niż ktokolwiek potrafi przekonać własnego 
ojca, brata, względnie kolegę czy sąsiada na wsi 
o wyższości pracy zm echanizow anej'na roli, go­
spodarki kolektywnej. Będzie on stara! się zor­
ganizować we własnej wsi lepsze, kulturalniejsze 
życie, trzeba mu tylko w tym pomóc, to i owo 
doradzić, podpowiedzieć. Trzeba mu dać zadanie.

Słusznie postępują niektóre zakładowe organi­
zacje ZMP w woj. kieleckim i rzeszowskim wcią­
gając ze szczególnym uporśm tę właśnie młodzież 
do socjalistycznego współzawodnictwa, wychowu­
jąc spośród niej wielu dojrzałych i ofiarnych 
aktywistów, przydzielając im konkretne zadania 
do pracy na wsi. Przy odpowiednim kierownic­
twie ci młodzi ludzie sta ją się organizatoram i 
pracy politycznej i kulturalno-oświatowej na wsi, 
w swoich gromadach.
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Towarzysz Brynda z Zakładów Metalowych 
w Skarżysku otrzymał zadanie pomóc młodzieży 
w jego gromadzie, w Woli Zagrodzkiej. Założył 
tam LZS i zespół artystyczny. Jego praca i po­
moc dla koła ZMP w poważnym stopniu pomo­
gła organizacji partyjnej utworzyć komitet zało­
życielski spółdzielni produkcyjnej, a pierwszymi 
członkami tego komitetu byli rodzice Bryndy.

Niektóre zarządy zakładowe organizują dla 
młodzieży dojeżdżającej zespoły szkolenia ideolo­
gicznego w miejscu jej zamieszkania, w których 
uczestniczy — i słusznie — młodzież wiejska. 
Wielu aktywistów z fabryk jest propagandystam i 
zetempowskimi na Wsi, lub pomaga kołom ZMP 
na wsi w ich pracy. Długo można by jeszcze przy­
taczać pojedyńcze przykłady zaczątków dobrej 
pracy z młodzieżą dojeżdżającą. Niestety do tej 
pory nie nabraliśmy w niej jeszcze rozmachu, 
a jest on nam bardzo potrzebny.

II Zjazd naszej Partii uczy nas, że zagadnienia 
produkcji w rolnictwie, tak samo jak i w prze­
myśle, są zagadnieniami podstawowymi i na nich 
wobec tego koncentrować trzeba główną uwagę. 
Po to Jednak, aby rolnictwo stale podnosiło swój 
poziom, aby rosła wydajność pracy w produkcji 
rolnej i hodowlanej, aby chłop na wsi pracował 
lepiej 1 wydajniej — wieś polska potrzebuje dzie- 
siątek, setek i tysięcy wykształconych i wyrobio­
nych politycznie fachowców: inżynierów, agro­
nomów I techników, zootechników, kombajnerów 
i traktoizyslów, mechanizatorów rolnictwa.

Trzeba więc, żeby każdy młody chłopiec 
1 dziewczyna — fachowcy w dziedzinie rolnictwa 
a zatrudnieni dotychczas poza nim, zostali w naj­
bliższym czasie skierowani na wieś, do pracy 
w POM ach. PGR-ach. spółdzielniach produkcyj­
nych. w aparacie rolnym Rad Nacodowych.

Trzeba oprócz tego — w oparciu o głęboką pra­
cę wyjaśniającą w fabrykach i zakładach piacy, 
nie prucu acych dla potrzeb rolnictwa — posłać 
w ramach ochotniczego zaciągu wiele tysięcy naj­
lepszych inżynierów, techników i robotmków-fa- 
chowców na wieś 1 do fabryk produkujących ma­
szyny rolnicze. Będą om po nowemu, lepiej niż 
dotąd otganizować piodukcję maszyn i urządzeń' 
rolniczych oraz pracę w ośrodkach maszynowych 
na wsi w POM-ach i GOM ach, w PGR-ach 
1 spółdzielniach produkcyjnych, w gromadach 
indywidualnych.

Siać |est. na przykład, organizacje zetempow- 
skie w zakładach przemysłu maszynowego i mo­

torowego, aby wyszły z Inicjatywą skierowania 
na wieś poważnej liczby młodych Inżynierów 
i techników z dziedziny maszynoznawstwa. Stać 
jest na podobny czyn i młodzież z innych gałęzi 
przemysłu.

Nasza młodzież robotnicza powinna czerpać 
wzór z bohaterskiej młodzieży radzieckiej, która 
na każdy zew Partii komunistycznej odpowiadała 
konkretnym i czynami. Setki tysięcy robotników- 
komsomolców nieraz szło z fabryk na wieś. aby 
budować kołchozy, mechanizować pracę na wsi, 
podnosić jej wydajność. I teraz, kiedy Partia 
i rząd radziecki postawiły przed całym naiodem 
problem zagospodarowania nowych trzynastu mi­
lionów hektarów ziemi -^na zew Partii pierwsi 
odpowiedzieli komsomolcy. Do dnia otwarcia XII 
Zjazdu Komsomołu, do komitetów komsomolskich 
wpłynęło ponad 400 tysięcy zgłoszeń do trudnej 
pracy na nowych ziemiach — przede wszystkim 
spośród młodych robotników,

Bierzmy przykład z komsomolców. Postawmy 
przed sobą zadanie: czołowy robotniczy aktyw ze- 
tempowski na wieś, do walki o rozwój produkcji 
rolniczej I

Na spółdzielczych polach pracule już dziś około 
25 tysięcy traktorów , setki kombajnów i tysiące 
innych nowoczesnych maszyn. Młodzi inżyniero­
wie i technicy, robotnicy i mistrzowie powinni 
wyzwalać i rozwijać entuzjazm i zapał młodzieży 
wiejskiej do techniki, do nowych, wyższych, so­
cjalistycznych metod pracy — ucząc ją na wła­
snym bogatym doświadczeniu, zagrzewając ją 
własnym przykładem.

Pam iętajm y, że wiele naszych organizacji ze- 
tempowskich na wsi nie potrafi jeszcze dobrze 
organizować socjalistycznego współzawodnictwa 
pracy wśród młodzieży — tej potężnej dźwigni 
naszego rozwoju. W zakładach pracy mamy już 
w tej dziedzinie wiele wspaniałych osiągnięć. Po­
dzielmy się z zetempowcami na wsi swoim do­
świadczeniem. Uczmy ich organizować pracę we­
dług nowych, socjalistycznych zasad.

Pomagajmy młodzieży wiejskiej w pracach me­
lioracyjnych. w sprawnym przeprowadzaniu wio­
sennych, letnich i jesiennych prac w polu Poma­
gajmy zeiempowcom w usprawnianiu organizacji 
pracy w spółdzielniach produkcyjnych, PGR-ach, 
POM ach. w podnoszeniu kultury technicznej 
i w ykrywaniu rezerw na wsi, w rozwijaniu pracy 
kulturalno-oświatowej i sportowej.
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Trzeba, żeby młodzi robotnicy mający doświad­
czenie zespołowej pracy w brygadach produkcyj­
nych, uczyli młodzież wiejską prostych, zespoło­
wych form pracy: przy robotach melioracyjnych, 
zagospodarowywaniu łąk 1 odłogów, porządkowa­
niu dróg wiejskich i obejść gospodarskich, budo­
wie zagród i świetlic.

Wieś nasza potrzebuje z każdym dniem coraz 
więcej sprzętu, urządzeń i .maszyn rolniczych. 
Każdy traktor, każda nowa maszyna przyjmo­
wane są przez ludzi na wsi z coraz większą ocho­
tą i radością. Ale jakże często się jeszcze zda­
rza, że piękna na wygląd maszyna psuje się po 
kilku zaledwie dniach pracy — psując dobrą 
krew chłopdm i podrywając ich zaufanie do kla­
sy robotniczej, stanowi to jednocześnie wodę na 
kułacki młyn plotek.

Chodzi więc o to, żeby towarzysze z zakładów 
produkujących maszyny i narzędzia rolnicze — 
w Ursusie. Płocku i dziesiątkach innych miast, 
i od tej strony starali się pomóc chłopom w pra­
cy, dając im narzędzia i maszyny dobrej jako­
ści, bez braków. Rozwińmy szeroko w naszych 
fabrykach, współzawodnictwo młodzieży o wyso­
ką jakość produkcji. Warto również, aby do fa­
bryk. do organizacji zetempowskich napływały 
listy ze wsi z uwagami młodzieży wiejskiej o ja­
kości produkowanych przez te fabryki maszyn, 
by młodzi chłopcy i dziewczęta ze wsi i z fabryk 
wspólnie spotykali się i radzili nad polepsze­
niem produkowanych maszyn i narzędzi. Tę wza­
jemną więź młodzieży robotniczej i wiejskiej w i­
nien organizować, rzecz jasna, aktyw i instancje 
ZMP.

Wreszcie jedno z najważniejszych zadań, o któ­
rym zapominać nie wolno zetempowcom i w mie­
ście i na wsi. Na wsi tocży się ostra, zażarta wal­
ka klasowa, walka przeciw kułakom i spekulan­
tom, przeciw tym wszystkim, którzy sta ra ją  się 
za wszelką cenę w imię własnych, klasowych in­
teresów zatrzymać wieś w jej rozwoju ku socja­
lizmowi.

W ogniu tej walki bijemy się o wzrost pro­
dukcji rolnej i hodowlanej, umacniamy i orga­
nizujemy nowe spółdzielnie produkcyjne, kształ­
tujemy świadomość klasową chłopów pracują­
cych, przekształcamy życie wsi. Dlatego zetem- 
powcy z fabryk wyjeżdżający na wieś powinni 
pomagać kołom ZMP na wsi w rozwijaniu wśród 
młodzieży pracy polityczno-wyjaśmającej po­

winni uczyć młodzież rozpoznawać, demaskować 
I bić wroga klasowego. W całej naszej pracy na 
wsi musimy się kierować wskazaniami Partii, 
realizując jej politykę ograniczania I izolacji ku­
łaka, utrącania i przecinania w zarodku wszel­
kich jego wrogich machinacji. Z drugiej strony 
powinniśmy robić wszystko, aby zacieśniać więź 
chłopstwa z klasą robotniczą, z jej Partią, z wła­
dzą ludową.

Trw ają obecnie przygotowania do organizacji 
nowych gromad i do wyborów gromadzkich rad 
narodowych. Cel tej wielkiej reformy jest nader 
jasny: przybliżyć jeszcze bardziej władzę ludową 
do chłopa pracującego, aby lepie] zaspokajać po­
trzeby wsi i kierować rozwojem rolnictwa. Orga­
nizacje zetempowskie na wsi. przy pomocy ze- 
tempowców z miasta, z fabryk, powinny włączyć 
się jak najaktyw niej do tej pracy, pomagać 
we wprowadzeniu nowego podziału adm inistra­
cyjnego, wyjaśniać ludziom jego istotę, zwal­
czać kułackie plotki. Nailepszych aktywistów, 
którzy ukończyli 18 lat, cieszących się zaufaniem 
młodzieży i pracujących chłopów należy wysu­
wać na kandydatów do rad.

Pam iętać musimy również o tym, że w tysią­
cach gromad naszego kraju mamy jeszcze „białe 
plamy“, gdzie nie ma organizacji zetempowskich, 
lub są słabo pracujące.

Dlatego od naszego aktywu robotniczego, od 
organizacji fabrycznych wymaga się szczególnej 
pomocy dla aktywu wiejskiego ZMP w organi­
zowaniu i umacnianiu kół ZMP. M us/ą one u- 
dzielić ideologicznej, politycznej i organizator­
skiej pomocy szczególnie tym kołom ZMP na 
wsi, które jeszcze słabo pracują, które nie są 
w stanie stanąć na czele całej młodzieży wiej­
skiej w walce o dalszy rozwój rolnictwa, o pod­
niesienie na wyższy poziom życia wsi. Chodzi 
nam przecież o takie wzmocnienie przyjaźni mło­
dych robotników i chłopów, o wyniki której pom­
nażać się będą siły socjalizmu na wsi, rosła bę­
dzie świadomość I aktywność samej młodzieży 
chłopskiej, w której w yrastać będą polscy Da- 
wydowie *). Idzie nam o przyjaźń i współpracę 
czynu, o wolę zm ieniania życia na wsi — w in­
teresie całego narodu.

*) Dawydow — bohater powieści Szołochowa „Zo­
rany ugór".
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„WĘDRUJEMY PO ¡IODZINNYM KRAJU“
Pod takim  hasłem Zarząd Cptony ZM P organizuje konkurs 

na najlepszą wycieczkę i obózr^ędrowny. W yczerpujących in­
form acji o założeniach i w a rg a c h  tego interesującego kon­
kursu udzielą w szystkie  zar r J  powiatowe ZMP.

T urystyka  — udział m łoda»!/ w wycieczkach i wędrów­
kach — pomaga w  poznawani] piękna ojczystego kraju, jego 
przyrody, historii, ku ltu ry  i budownictwa socjalistycznego 
w mieście i na wsi; zacieśnia fZyjaźń m iędzy młodzieżą miast 
i wsi; zapewnia zdrowy, kulttijdny i radosny wypoczynek.
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DM R — d o m  ro d z in n y
Kazimierz Jarzębowski

Przyznaję, że z wycieczki po DMR-ach powra­
całem nieraz bliski pesymizmu, bo nawet w tych 
uznanych za wzorowe domach młodego robotni-l
ka bez trudu  znajdowałem sporo niedociągnięć. 
Toteż bardzo szczęśhwym dla m nie zbiegiem 
okoliczności, okazał się powtórny po dwu latach 
pobyt w DMR przy kopalni „Nowa Ruda“, po­
nieważ mogłem tam  porównać sytuację dawną 
z tą, jaka istnieje obecnie.

Przed dwoma laty tam tejszy DMR mieścił się 
w barakach, a spora część jego mieszkańców cie­
szyła się niesławną opinią Ludzi demolujących 
lokale gastronomiczne i sale zabaw. Dzisiaj DMR 
mieści się w specjalnie wzniesionym gmachu, do 
którego rodzice zezwalają pójść swoim córkom 
na odbywające się często potańcówki. A wśród* 
tańczących tam młodych górników spotkać teraz 
można wielu posiadaczy książeczek PKO, kilku 
właścicieli motocykli, sporo zdolnych sportowców 
czy szachistów (jestem zapalonym szachistą i pa­
miętam, że dawniej żaden z nich na tej pięknej 
grze się nie wyznawał) a nawet rzeźbiarzy-ama­
torów; Heńka Żurawskiego i Ju rka Ziółkow­
skiego.

Oczywiście można i w tym Domu Młodego Ro­
botnika dopatrzeć się wielu braków i błędów. 
Jest tam na przykład taki Siłakowski Ryszard, 
który upija się równie często jak daw niej i o 
którym  koledzy zwykli mówić „szm ata“. Są 
wprawdzie motocykliści, ale przy miejscowym 
kole sportowym nie ma w ogóle sekcji motoro­
wej, a w dodatku to ci motocykliści jeżdżą cza­
sem motorami wewnątrz gmachu po parkietowe; 
posadzce. Są wreszcie ci dw aj rzeźbiarze. Pozna-; 
łem ich, jak z dużym zapałem i poświęceniem 
wykonywali popiersie górnika — podarunek dla 
posła Gustawa Morcinka, który miał właśnie od­
wiedzić ich zagłębie. Okazało się. że żaden z nich 
nie wiedział, że Morcinek jest pisarzem i żaden 
nie czytał jego pięknych powieści i opowiadań 
z życia górników.

Takich i podobnych przykładów można by 
przytaczać więcej, bu przecież niezależnie od tych

napawających dobrą wiairą różnic między sta ­
nem dawnym a obecnym, sytuacja w poszczegól­
nych DMR-ach aż roi się od przeróżnych kontra­
stów, choćby w wyglądzie świetlic czy pokoi, po­
nieważ ich gospodarze są ludźmi o różnych uspo­
sobieniach, niejednakowymi, i nie można o nich 
wszystkich generalnie zawyrokować, że są do­
brzy lub źli. Rozmaite koleje loeu skupiły mło­
dych ludzi w jednym DMR. Mieszkają tam  ra­
zem absolwenci, byli 'absolwenci i uczniowie 
szkół zawodowych, zdemobilizowani żołnierze, 
przypadkowo dobrani chłopcy z tak  zwanego 
w erbunku i ochotnicy zetempowskiego zaciągu 
pionierskiego, zorganizowani i niezorganizowam, 
pochodzący ze wsi i z miasta, posiadający ro­
dziców i sieroty... I cała sprawa polega na tym, 
ażeby w tym labiryncie ścierających się różnic 
górował zawsze wpływ człowieka świadomego 
nad mniej świadomym, pracowitego nad leni­
wym, kulturalnego nad niechlujnym...

Poziom życia mieszkańców DMR falistą linią 
wznosi się ku górze:

— Pogłębia się ich świadomość ideowa, w 
dużej mierze dzięki wszelkiego rodzaju pogadan­
kom i kursom, chociaż rue wszędzie i nie 
u wszystkich. W źle pojętej pogoni za atrakcją 
pozostawiona samej sobie grupka chłopaków 7 
DMR przy „Pafawagu“ skum ała się nie tak daw-' 
no z tzw. świadkami Jehowy.

— W zrasta ich wydajność pracy, w  dużej 
m ierze dzięki zorganizowanej walce z obibokami 
i z absencją, chociaż nie wszędzie i nie u wszyst­
kich. W jednym tylko miesiącu w wałbrzyskim 
DMR z dzielnicy Szczawienko, Jóźwiak z bu­
m elanta stal się przodownikiem, a Kwaśniewski 
z przodownika — bumelantem.

— Zwiększają się z dnia na dzień wszech­
stronne korzyści ich pobytu w DMR, w dużei 
mierze dzięki coraz troskliwszej opiece i polep­
szającym się warunkom socjalnym i bytowym, 
chociaż nie wszędzie i nie u wszystkich. Jako 
pozytywny przykład posłużyć tutaj może wspom­
niany już DMR-Szczawienko, z Którego wypro­
wadziło się do osobnych mieszkań chyba ze stu
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szczęśliwych nowożeńców, a którzy ciągle Jesz­
cze schodzą się w DMR razem z żonami 1 z dzieć­
mi na wszelkiego rodzaju imprezach i w święta, 
jak gdyby we własnym wspólnym domu. W War­
szawie natomiast, gdzie Zjednoczenie Budownic­
twa Miejskiego n r 2 BOR posiada dwa domy, 
męski i żeński, nie ma rzekomo żadnego sposobu 
na to, ażeby nowozawiązane małżeństwa miesz­
kały razem.

Najwięcej do nadrobienia i do życzenia pozo­
stawia właśnie troska o osobiste, choćby drobne 
przeżycia mieszkańców DMR, o ich zm artwie­
nia i radości, zamiłowania, ambicje. Bo jeśli 
nawet usiłowania w tym kierunku gdzieniegdzie 
m ają miejsce, to zazwyczaj albo istnieją w zaląż­
kach, albo też realizowane są systemem kosza­
rowym zamiast w trosce o każdego człowieka 
z osobna.

DOM RODZINNY

Pewien urzędnik z dyrekcji pewnej kopalni 
usiłował usprawiedliwić braki w opiece nad 
miejscowym DMR stwierdzeniem, że „przecież 
nie jest to przedsiębiorstwo rentowne i dlatego 
niie warto się nim zajmować“.

Oszczędźmy sobie czasu i nie roztkliw lajm y się 
zbytnio nad tego pana, skrom nie mówiąc, bez­
dusznością i krótkowzrocznością. Wystarczy przy­
pomnieć, że olbrzymi dorobek dziesięciolecia -Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej jest w niemałej 
mierze zasługą tysięcy chłopców i dziewcząt za­
mieszkałych właśnie w domach młodego robot­
nika, w w arunkach — przyznajmy to szczerze — 
nie zawszę pokrywających się z naszymi postu­
latami w spraw ie troski o człowieka.

Tak więc DMR jest „przedsiębiorstwem“ bar­
dzo „rentownym “, ale nie to jest najważniejsze 
i nie na tym polega główny błąd w kalkulacji 
wspomnianego biurokraty. Błędny jest cały ten 
kapitalistyczny (dosłownie) tok rozumowania 
właściwy niestety niejednemu urzędnikowi z nie­
jednej dyrekcji, a nawet niejednemu zetempow- 
skierou „aktywiście“. Chodzi o to, że nie można 
interesować się zamieszkałym w DMR młodym 
człowiekiem jedynie od strony już posiadanych 
przez niego wartości czy kwalifikacji, że nie wol­
no traktować i oceniać domu młodego robotnika 
tylko z racji tych naocznych korzyści, jakie przy­
nosi praca jego mieszkańców otrzym ywana wza- 
mdan za płace, utrzym anie i dach nad głowami.

WYCHOWANIE

Nasuwa się pytanie, kto konkretnie zastąpić 
ma mieszkańcowi DMR rodziców i rodzeństwo, 
ich życzliwość, ich wpływ na wychowanie? Wy­
daje mi się, że odpowiedź może być tylko jedna:

Sam dach nad głowami tu ta j daleko jeszcze 
nie wystarcza. Trzeba pomóc zamieszkałym pod 
nim młodym ludziom żyć kulturalnie i wygod­
nie — w coraz większym dobrobycie, jak głoszą 
wskazania naszej Partii. A co najważniejsze — 
trzeba tak wychować tych młodych ludzi, ażeby 
każdy z nich kończył swój pobyt w DMR jako 
pełnowartościowy człowiek.

Znaczna część młodzieży, w tym tysiące sierot, 
zamieszkuje u nas zbiorowo w domach młodego 
robotnika, tam dojrzewa. Są to na ogół ludzie 
jeszcze nie ukształtowani, którzy w nowych wa­
runkach koniecznie powinni korzystać z troskli­
wej pomocy, z opieka i ze wskazań w najdrob­
niejszych nawet sprawach. Wielu z nich po pro­
stu  nie wie, źe nie należy rzucać ogryzków na 
ulicę, pluć na podłogę, kląć itp. Nie wie, że trze­
ba ustępować miejsca starszym. Nie wie, jaką 
formę nadać towarzyskim stosunkom z osobą 
płci odmiennej. Wszystkiego tego i wielu znacz­
nie ważniejszych spraw trzeba ich dopiero uczyć.

Z takiej sytuacji wyraźnie wynika podstawo­
we zadanie i przeznaczenie domów młodego ro­
botnika: Mają one zastępować domy rodzinne. 
Atmosfera powinna w nich panować rodzinna, 
pełna troskliwości i ciepła. Niechaj każdy młody 
robotnik zamieszkuje w domu, do którego z ra­
dością śpieszył będzie po skończonej pracy, po­
nieważ zastanie tam nie tylko pełne możliwości 
wypoczynku i kulturalnej rozrywki, ale spotka 
się również z serdeczną tr-iską o władne codzien­
ne życiowe sprawy.

W KOLEKTYWIE

kolektyw współmieszkańców. Właśnie on stano­
wić winien tę siłę, która zatroszczy się między 
innymi o schludny wygląd i domową atmosferę 
pekoa mieszkalnych, zadba o rozsądną gospodar-
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kę pieniędzmi, czasem i zdrowiem poszczególne­
go młodego robotnika, właściwie pokieruje jego
uczuciowymi tarapatami...

Mieszkańcy DMR bardzo często występują w 
swoich sprawach w sposób solidarny, udzielanie 
pomocy potrzebującemu koledze gotowi są uwa­
żać za swój obowiązek i nie są obojętni na do­
znaną przez niego zniewagę czy krzywdę. A prze­
cież takie właśnie cechy winny znamionować 
zgrany kolektyw, grono prawdziwych przyjaciół! 
Zadanie polega więc na tym, ażeby tę istniejącą 
chociażby w zalążkach solidarność ująć i właści­
wie mą pokierować. Podsycać ją, ale nie zezwa­
lać na żywiołowe, niejednokrotnie niszczycielskie 
jej Wybuchy podejmowane w imię spraw nie­
słusznych.

W pracy nad wykonaniem tego zadania wyko­
rzystać należy i w pełni rozwinąć wszystkie te 
tak liczne i charakteryzujące młodzież robotni­
czą zdrowe cechy. P rzejaw iają się one zarówno 
w głębokim umiłowaniu ludowej ojczyzny, jak 
i w prymitywnej chęci odbycia samosądu nad 
wykrytym we własnym gronie złodziejem czy za­
przańcem. I jeżeli — jak uczy doświadczenie —• 
tyle dobrych zmian wprowadzają do życia mie­
szkańców DMR wszelkiego rodzaju konkursy, 
eliminacje i współzawodnictwa, to dzieje się tak  
właśnie dlatego, że bazują one na wrodzonych 
i wyostrzonych u tej młodzieży zdrowych rysach, 
na szlachetnej wioli rywalizacji i słusznej pogo­
ni za prawdą i za treścią życia.

Nad kształtowaniem kolektywu współmie­
szkańców pracować powinien — poza persone­
lem wychowawczym i zespołem zetempowskim— 
przede wszystkim samorząd. Bardzo pożyteczną 
działalność spełnia również koło sportowe, koło 
LPŻ. Jednak wszystkie te organizacje tylko 
wówczas rzetelnie wywiążą się ze swych zadań, 
jeżeli nie odgrodzą się od jednostek trudnych do 
wychowania, od tzw. chuliganów i bumelantów. 
Przecież nimi przede wszystkim trzeba się zająć, 
ryzykując nawet powierzanie w łaśnie im — za- 
rmast wiecznie tym samym aktywistom czy przo-, 
downikom pracy — niektórych funkcji w sek­
cjach sportowych, w zespołach artystycznych.

W DMR rezultaty kolektywnej pracy wycho­
wawczej w dużej mierze zależą od aktywności 
wszystkich członków ZMP — a więc ludzi, któ­
rzy swym postępowaniem powimńi zasłużyć na 
miano mądrych i dobrych przyjaciół, którym 
można ufać : na których w arto w niejednej

Ht*

spraw ie się wzorować. Na takim  to  zespole 
zetempowców spoczywa żmudne ale wdzięczne 
zadanie czynnego i umiejętnego angażowania się 
do wszystkich bieżących spraw  i problemów 
związanych z kształtowaniem postawy życiowej 
i w ogóle z życiem mieszkańców DMR. Na zebra­
niach samorządu, w czasie zajęć świetlicowych, 
na zabawie, w pokojach mieszkalnych — wszę­
dzie tam  i każdego dnia zetempowcy spełniać 
powinni rolę bodźca, szeroko wyzwalającego co­
raz to wyższe wartości w każdym z członków 
wielkiego kolektywu, rolę agitatorów, mobilizu­
jących do wykonywania trudnych, choć czasem 
najzwyklejszych nawet spraw , jeśli tylko wyma­
gają one na początek więcej hariu  i głębszego 
zrozumienia.

Na solidnym spełnianiu takich właśnie zadań 
należałoby pracę zespołu zetempowskiego przy 
DMR ograniczyć, zważywszy, że wszyscy jego 
członkowie przynależą jeszcze do koła ZMP przy 
zakładzie pracy. Dodatkowe i wyłączne obciąża­
nie zespołu jakąś robotą wycinkową (np. pracą 
kulturalno-oświatową, którą organizować winien 
samorząd (doprowadza zazwyczaj — pominąwszy 
już śmieszne spory o kompetencje — do zatra­
cenia u zetempowców poczucia odpowiedzial­
ności za całość pracy. Tymczasem nie wolno i-m 
am na chwilę zapominać o żadnym ze specy­
ficznych problemów i zagadnień młodzieży 
z DMR, tym bardziej, że młodzież ta  — jak wy- 
kązuje chociażby dyskusja w „Sztandarze Mło­
dych“ na tem at „co robić, aby nasz DMR stał 
się prawdziwym domem“ — również widzi 
w ZMP swego rzeczywistego przywódcę, szer­
mierza jej spraw.

Osobne, bardzo istotne zadania do wykonania 
i do nadrobienia m ają w domach młodego ro­
botnika zetempowscy aktywiści, ci z zarządów 
wojewódzkich, powiatowych i zakładowych ZMP.

Otóż — po pierwsze — wszyscy ci aktywiści 
(a więc nie sami tylko pracownicy resortowi) po­
winni bardziej zbliżyć się do młodzieży z DMR, 
zaprzyjaźnić się z nią i w ten sposób bezpośred­
nio ją poznać, dowiedzieć się o najdrobniejszych 
jej rozgoryczeniach, kłopotach i wątpliwościach. 
Ale to zbliżenie się niechaj nie ma nic wspólne­
go z działalnością niektórych dotychczasowych 
komisji, lustrujących jedynie, notujących 
(a jakże) i obiecujących. Niewiele one mieszkań­
com DMR pomagają i sta ją się już nie tylko 
śmieszne. Sporo czasu upłynęło od założenia
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w naszym kraju  pierwszych domów młodego 
robotnika, nagromadziliśmy więc dostateczny 
ilość doświadczeń, ażeby wyciągnąć z nich kon­
kretne wnioski i dokonać koniecznych cięć bez 
potrzeby odbywania tak  wielu znikomych 
w skutkach Inspekcji,

Po drugie. Zdarza się, że w słusznej trosce 
o rozrost zetempowskiej organizacji niektórzy 
aktywiści ZMP w ypatru ją robotników nlezorga- 
nizowanych gdzieś w próżni, podczas gdy praw­
dziwym skupiskiem  takiej młodzieży jest bardzo 
często ich miejscowy DMR. Aktyw ZMP jest od­
powiedzialny za wszystką młodzież, jednak za 
wychowalnie mieszkańców domów młodego ro­
botnika ponosi odpowiedzialność szczególnej 
wagi, z k tórej najpełniej wywiąże się wówczas, 
jeśli skupi tę młodzież w szeregach ZMP (oczy­
wiście wyjąwszy osoby zdecydowanie niepopraw ­
ne) i podda bezpośrednim stałym  wpływom 
organizacji.

Po trzecie. Zarządy ZMP muszą dobrze wy­
znawać się na całym w achlarzu zadań związa­
nych ze specyfiką DMR, muszą doróść do umie­
jętnego ich rozwiązywania, tak, ażeby mogły 
w pełni wywiązywać się ze swej odpowiedzial­
ności za całokształt pracy polityczno-wychowaw­
czej w domu młodego robotnika: za wszech­
stronną pracę samorządu i innych organizacji, 
za ożywioną i system atyczną działalność zespo­
łu zetempowskiego oraz — o czym często się 
zapomina lub pomija — za dobrą pracę perso­
nelu wychowawczego.

T rafiają się wypadki powierzania funkcji wy­
chowawcy analfabetom  politycznym i pedago­
gicznym, a znam i taki wypadek, kiedy na pod­
jęcie pozytywnej decyzji o zatrudnieniu w DMR 
wpłynął jedynie fakt, że dany osobnik swego 
czasu dozorował jeńców wojennych. Nic 
więc dziwnego, że zdarzają się od czasu 
do czasu tacy wychowawcy, którzy uprzykrzają 
życie wychowankom, dzielą ich na uprzywilejo­
wanych i nieuprzywilejowanych a tych ostatnich 
naw et biją, uspraw iedliw iając się przy tym 
stwierdzeniem , że M akarenko również raz ude­
rzył. Twórca „Poematu pedagogicznego“ gdyby 
przewidział ich istnienie, to chybaby ten jeden 
słuszny wypadek bicia usunął ze swego dzieła.

Nadszedł już najwyższy czas ku temu, by po­
myśleć o specjalnym  szkoleniu wychowawców

z DMR. Ich dobór powinien podlegać podobnym 
kryteriom  jak przy zatw ierdzaniu odpowiedzial­
nych pracowników politycznych,

Personelowi wychowawczemu przypada za­
szczytna, trudna i odpowiedzialna rola koordy­
natora wszelkich prac i w ogóle kierownika tak 
dużego skupiska młodzieży, jakim  jest DMR. 
Wiele zalet wymaga praca wychowawcy w do­
mu młodego robotnika, takich jak cierpLiwość, 
wesołe usposobienie, możność zaimponowania 
w łasną wiedzą, tężyzną fizyczną i innymi np. 
muzycznymi talentam i. Najważniejszymi jednak 
są tu ta j zdoLności pedagogiczne (nie tylko te 
„wrodzone“ ale i nabyto na specjalnych kur­
sach, w szkołach) oraz dobry przykład w postę­
powaniu osobistym, które młodzież przecież 
skrzętnie podpatruje, by na m m  oprzeć swój 
kredyt zaufania dla wychowawcy,

Dobry wychowawca uaktyw ni i, n ie uw łasz­
czając ich samodzielności, um iejętnie wykorzysta 
w swej pracy istniejące w DMR organizacje, 
Oprze się o zespół zetempowski, będzie działał 
poprzez samorząd i inne sekcje, zespoły, związki, 
W razie potrzeby nawiąże i utrzym a kontakt 
z rodzicami, względnie opiekunami młodego ro­
botnika. Zły wychowawca m e skorzysta z pracy 
organizacji, nie uaktyw ni ich, albo też będzie 
usiłował uzależnić je całkowicie od swego widzi­
misię, przyznając im łaskaw ie m arionetkow e 
role średniowiecznych paziów. Oczywiście re- 

.zultaty takich jego metod pracy wychowawczej 
p zostaw iają wiele do życzenia, są chybione.

W trakcie w ykonywania pracy wychowawczej 
bardzo łatw o popaść możną w sam ouspokojenie 
i w schematyzm, kiedy to samozwańczym Ma- 
karenkom  w ydaje się, że posiedli sposób na 
każdego człowieka i że np. samym tylko wywie­

s z a n ie m  „błyskawicy“ dokonują z miejsca prze­
łomu u nieznośnych wychowanków. T rafiają się 
nawet takie „kolektywy“, które człowieka po 
prostu zamęczają, trak tu jąc go jedynie jako 
obiekt wychowawczy i tlam sząc nieraz całko­
wicie jego Indywidualność w swym mecha­
nicznym dążeniu do uzyskania poprawy za 
wszelką cenę, poprawy pozornej, bo wywołanej 
tylko ogólną presją a nie będącej wynikiem we­
w nętrznej walki. A przecież wychowanie czło­
wieka nie jest ani tak łatwym, ani prostym za-
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daniem. I ]eżeli w domu młodego robotnika za­
m ieszkuje sto osób, to poznać trzeba sto dróg —. 
Osobną ścieżkę dc wnętrza każdego z tych mło­
dych ludzi. Wymaga to pracy cierpliwej, syste- 

I m atycznej, długofalowej, me liczącej na krótko­
trw ałe  efekty, ale na pełne ich utrwalenie.

W pracy wychowawczej wśród mieszkańców 
DMR nie można zapominać o ich młodym wieku 
1 koniecznie trzeba wyjść naprzeciw wynikającej 
stąd młodzieńczej fantazji t zamiłowaniom a już 
w  żaden sposób me wolno tej młodzieży nudzić, 
bo nuda jest dla każde] pracy wychowawczej 
wrogiem nr 1. Zetempówka Maria Rataj z Lu­
blina, uniesiona słusznym gniewem na wybryki 
chłopców z DMR, napisała w związku z dysku-

SEMAFOR

Powiedzieliśmy sobie, że podstawowym zada­
niem domu młodego robotnika jest spełnianie 
funkcji domu rodzinnego. Tymczasem — 1 jest 
to rzeczą powszechnie znaną — niektóre domy 
spełniają rolę co najwyżej kiepskich hoteli, gdzie 
nikt się riikim nie interesuje, świetlica zapełnia 
się jedynie na okres rzadkich, tzw. przełomo­
wych zebrań, a pokoje mieszkalne są zaledwie 
pokojami noclegowymi. Jest to zly, bardzo zly 
objaw, źródło najbardziej przykrych nas'ępstw , 
jedna z istotnych przyczyn chuligaństwa. Za­
stanówmy się przeto nad tym, co należy robić, 
ażeby było inaczej.

Zacznijmy od tych „pokoi noclegowych". Na­
biorą one wyglądu prawdziwych izb mieszkal­
nych, jeśli poza podstawowym umeblowaniem 
znajdą się tam i obrazki na ścianach, kwiaty 
w Doniczkach, nocne lampki, firanki ftd. itp. 
W szystkie te, wydawałoby się, drobiazgi miesz­
kańcy DMR zakupują często sami 1 koniecznie 
należy podchwycić tę ich oddolną inicjatyw ę 
Jako słuszny przejaw  tak pożądanej u nich 
samodzielności 1 zainteresowania spraw am i 
osobistymi. Jednocześnie trzeba służyć im radą, 
ponieważ przez nikogo nie nauczeni urządzają 
oni wnętrze pokoju nieraz bardzo prymitywnie, 
względnie też upodobniają je do wnętrza świe­
tlicy czy lokalu biurowego, co jest moim zda­
niem również niesłuszne.

Wygląd poszczególnych pokoi łączy się z za­
gadnieniem higieny pomieszczeń i higieny osobt-

sją w „Sztandarze Młodych" list m oralizatorski, 
chociaż pełen dobrej woli, z którego można wy­
wnioskować, że ona to  by tych chłopaków n a  
specjalnych zebraniach „upolityczniają" aż do 
skutku. Otóż w ydaje mi się, że należy wystrze­
gać się jej oderwanych od życia zamysłów 
a trzeba pracować z młodzieżą z DMR raczej 
w podobny sposób, jak to  czynią zetempowcy 
z Grabowa, pow. Puławy. Pisze o nich Czesław 
Tokarski, że grywali w piłkę specjalnie w są­
siedztwie nałogowych karciarzy. Karciarze po­
czątkowo niby to ich me dostrzegali, potem po­
niechali hazardu 1 zamienili się w kibiców 
a ostatnio razem ze wszystkimi grywają w pił­
kę i upraw iają inne dyscypliny sportu.

DO GÓRY

stej, k tóra w  każdym większym zbiorowisku 
ludzi nabiera szczególnego, dodatkowego znacze­
nia. Mieszkańcom DMR trzeba stworzyć w arun­
ki do utrzym ywania czystości 1 koniecznie trzeba 
od nich tej czystości i w ogóle porządku wyma­
gać. Życie uczy, że wszystkie te  odrażające wy­
padki, kiedy młody człowiek wyleguje się 
w ubraniu i w butach na rozmemlanym łóżku, 
lub paraduje sta le  z czapką na głowie, trafia ją  
się najczęściej w tym  właśnie domu, gdzie zbyt 
rzadko zmieniana jest pościel I gdzie brakuje do­
statecznej ilości popielniczek, koszy do śmieci, 
spluwaczek itp. Jednocześnie to samo życie uczy, 
że me zabrudzi świeżo w> froterowanej posadzki 
ten. kto brał udział w jej froterowaniu. Nale­
ży więc również w te] dziedzinie jak najszerzej 
staw iać na samowystarczalność mieszkańców, 
wychowując ich poprzez pracę I w ytw arzając 
u nich uczucie przywiązania do własnego domu.

Ale sam wygląd pomieszczeń, chociaż wywołać 
może odpowiedni nastrój, nie decyduje jeszcze 
o domowej atmosferze, zależnej głównie od spo­
sobu życia l współżycia mieszkańców. Miody ro­
botnik z DMR musi mieć możliwość za bawienia 
się, nauki 1 odpoczynku i to przede wszystkim 
w tym właśnie pokoju, w którym mieszka. Tutaj 
powinien czytać gazetą czy książkę, uczyć się, 
prowadzić ożywioną dyskusję, grać w szachy, 
obchodzić dzień swych urodzin. Stworzenie mu 
takich możliwości i nakłonienie go do korzysta­
nia z nich ma bardzo duże znaczenie chociażby
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dlatego, t e  stabilizuje życie człowieka, wiąże je 
z miejscem pracy i zamieszkania.

Tak więc wydaje mi się, że samo tylko orga­
nizowanie zajęć w świetlicy czy na boisku — 
skądinąd bardzo konieczne, nieodzowne — dale­
ko jeszcze nie wystarcza. Nawet najbardziej 
urozmaicone życie świetlicowe i sportowe nie 
ogarnie wszystkich mieszkańców DMR i me za­
spokoi pragnień i zamiłowań każdego z nich 
z osobna. W każdym bez w yjątku domu młodego 
robotnika po godzinach pracy zawodowej życie 
osobiste tętni, chociaż z rozmaitym natężeniem, 
przede wszystkim w pokojach mieszkalnycn 
i tego oczywistego faktu również nie wolno nie 
uwzględniać w pracy nad kształtowaniem tego 
życia.

Miody robotnik z DMR, jeśli nie jest bume­
lantem , to pobiera zarobek nieraz poważnie 
przekraczający ponoszone przez niego koszty 
utrzym ania. Sposób wydatkowania pieniędzy 
odgrywa zatem bardzo ważną rolę w jego życiu 
i wywiera na dalszych jego losach swoje piętno. 
I tak źle jest, jeśli młody człowiek — chłopiec 
i dziewczyna — trwoni wszystkie pieniądze na 
hulanki, na bezmyślne stro je itp. — dobrze, 
Jeśli ubiera się w solidny kostium czy garnitur, 
jeśli zakupuje książki do własnej biblioteki, po­
siada ulubiony instrum ent muzyczny i ma 
ambicję zakupienia radia, aparatu  fotograficzne­
go, motocykla itp. A zatem praca wychowawcza 
w DMR me będzie pełna, jeżeli zabraknie w niej 
rodzicielskich czy braterskich wskazówek o tym, 
w jaki sposób można rozsądnie gospodarować 
zarobionymi pieniędzmi. Miody robotnik z DMR 
ma prawo i musi mieć wokół siebie ludzi, któ­
rym  zechce zwierzyć swoje osobiste niepowo­
dzenia i radości i którzy doradzą mu, jaki kra­
w at rzeczywiście pasuje do jego ubrania, zainte­

resują się tym, czy on pisuje do swojej matki, 
czy jej pomaga..,

Wiek mieszkańców DMR na ogół pokrywa 
się z okresem ich pierwszych miłosnych wzru­
szeń. Sprawa pokierowania współżyciem tych 
chłopców i dziewcząt jest oczywiście proble­
mem zbyt trudnym  do omówienia w telegraficz­
nym skrócie w tym  i tak  już przydługim arty ­
kule. W każdym bądź razie również i w tej dzie­
dzinie życia zaistnieć muszą w domach młodego 
robotnika norm alne domowe warunki. Na razie 
często jest tak, że chłopcy czy dziewczęta z DMR 
muszą sami doszukiwać się podstawowych zasad 
moralnych i niekiedy wstydzą się opanowujące- 
goi ich uczucia miłości. Ma to miejsce wówczas, 
kiedy praca wychowawcza w DMR w yprana 
jest z troski o te tak istotne w życiu młodzieży 
problemy i nie przysposabia młodych ludzi do 
powzięcia najpoważniejszych dla nich decyzji.

Mieszkańcom DMR nieodzowna jest me tylko 
słuszna porada w tych sprawach, ale również 
i konkretna m aterialna pomoc: w zorganizowa­
niu wesela, w przygotowaniu wyprawki, w sta­
raniach o mieszkanie 1 o wyposażenie tego 
mieszkania. Taka pomoc przynosi wiele ko­
rzyści chociażby dlatego, te  w pobliżu danego 
zakładu pracy osiedla się na stale nowa rodzi­
na robotnicza.

Dla nas jednak najważniejszym jest. fakt, że 
ta nowa rodzina zasila nasze społeczeństwo 
zgodnie z dewizą „zdrowa rodzina — zdrowa 
społeczeństwo“ i że s 'ało  sie tak dzięki wszech­
stronnej a żmudnej pracy wychowawczej w do­
mu młodego robotnika, w wyniku której wrota 
danego DMR opuści! człowiek o  mewypaczonym 
charakterze, kroczący po słusznej drodze życio­
wej, przed którym  ze spokojem można podnieść 
do góry semafor,
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O  G Ł Ę B O K A  W IE D Z Ę
Z doświadczeń organizacji ZMP w PWSP w Warszawie

Wacław Klamka

Przewodniczący Zarządu Uczelnianego 
przy Państw ow ej Wyższej Szkole Pedagogicznej 

w W arszawieW  walce o ustrój socjalistyczny, o nowego 
człowieka szczególną rolę do spełnienia 

m ają Wyższe Szkoły Pedagogiczne, jako placów­
ki kształcące kadry młodych pedagogów, nauczy­
cieli-wychowawców, którzy są powołani do tego, 
by spełniać szczytną misję na polu krzewienia

kultury i oświaty wśród najszerszych warstw 
naszego społeczeństwa. Chodzi o to, aby młodzi 
nauczyciele, którzy opuszczają mury wyższych 
szjkół, rzetelnie opanowali wiedzę, aby cecho­
wała ich głęboka ideowość, żar rewolucyjny i 
poświęcenie w pracy na każdym odcinku.

*

Młodzi absolwenci szkół średnich, którzy wcho­
dzą w  w ir pracy i życia uczelni, jak zresztą 
wszyscy ci, którzy po raz pierwszy stykają się 
z muram i wyższej uczelni, napotykają na cały 
szereg trudności, szczególnie w dziedzinie przy­
sw ajania sobie gruntow nej wiedzy. Początkowo 
nie umieją sobie należycie rozłożyć dnia pracy, 
nie um ieją dobrze wykorzystać wykładów, nie 
zdają sobie sprawy z tego, że wykład jest prze­
de wszystkim osnową, wokół której w inna się 
koncentrować samodzielna praca studentów.

Organizacja zetempowska zdając sobie sprawę 
z tych poważnych trudności, otoczyła jak najda­
lej ’dącą opieką studentów I roku. Na wszyst­
kich sekcjach pierwszego roku zorganizowano 
spotkania z aktywistam i zetempowskimi — stu­
dentam i lat starszych, którzy podzielili się ze 
swymi młodszymi kolegami swoimi doświadcze­
niami z dziedziny pracy naukowej. Celem tych 
spotkań było zapoznanie studentów pierwszego 
roku z życiem naszej uczelni, z pracą grup ze- 
tempowskich, a przede wszystkim z metodami 
pracy naukowej studenta. Oprócz tego zorgani­
zowano specjalne zebrania zetempowskie na 
poszczególnych kierunkach studiów, na których 
nasi profesorowie i asystenci mówili, w oparciu
0 własną pracę pedagogiczną, o zawodzie nau­
czyciela rusycysty, historyka, polonisty, m atem a­
tyka, czy fizyka. Zebrania te wyrabiały u stu­
dentów zamiłowanie do zawodu nauczycielskiego
1 mobilizowały 1ch do w ytrw ałej nauki.

Inną formą pomocy i przejawem troski orga­
nizacji zet' mpowskiej o właściwy sta rt pier­
wszego roku na polu naukowym, był cykl a rty ­
kułów profesora Nowogrodzkiego pt. „O właści­
wej metodzie pracy studenta“, zamieszczonych

na łam ach czasopisma „Młody Nauczyciel“ —- 
organu KU PZPR, ZU ZMP i Rektoratu. Poza 
wymienionym cyklem zamieszczane były rów ­
nież artykuły naszych przodujących studentów 
z dziedziny organizacji pracy naukowej studen­
tów, Autorzy artykułów  wskazywali na koniecz­
ność umiejętnego .godzenia pracy naukowej ze 
społeczną. W oparciu o własne doświadczenie 
wykazywali, że jedną z integralnych części ogól­
nego procesu przyswajania sobie rzetelnej wie­
dzy jest aktyw ne uczestniczenie w życiu społecz­
nym.

W naszej pracy ze,studentam i z I roku popeł­
niliśmy jednak poważny błąd. Pomagaliśmy im 
tylko w okresie kilku pierwszych miesięcy, w 
późniejszym zaś okresie zapomnieliśmy o nich, 
traktowaliśm y ich na równi ze studentam i z II 
i III roku. Ten brak troski, w momencie gdy na­
praw dę zaczęły się dla nich trudności, i nie 
uwzględnianie specyfiki pracy na I roku spówo- 
dowały m. in., że na« fizyce I roku 6 osób nie 
zaliczyło sesji zimowej, a na filologii rosyjskiej 
3 osoby zrezygnowały ze studiów ze względu na 
trudności, z jakim i się zetknęły.

Poważną rolę w walce o głęboką i trw ałą 
wiedzę odgrywają grupy zetempowskie. Dlate­
go też Zarząd Uczelniany wiele uwagi pr świę- 
cał pracy grup, starał się uczynić z nich pod­
stawowe ogniwo wychowujące studentów i mo­
bilizujące ich do walki o osiąganie jak najlep­
szych wyników w nauce i pracy społecznej. S ta­
raliśmy się o to, aby już od początku roku 
akademickiego grupy zetempowskie rozpoczęły 
aktyw ną pracę. W grupach zwracaliśmy prze­
de wszystkim uwagę na systematyczne, codzien­
ne przygotowanie się studentów  do ćwiczeń
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1 wykładów, na gruntowne studiowanie lilera- 
tury obowiązkowej i zaleconej.

Na zebraniach zetempowskich często anali­
zowaliśmy sprawę nauki poszczególnych stu­
dentów. W procesie przyswajania sobie wiedzy 
kładliśmy szczególny nacisk na twórcze i kry­
tyczne ustosunkowanie się do przyswajanych 
faktów, na walkę z mechanicznym wkuwaniem 
m ateriałów  naukowych.

, Poważnym czynnikiem, który mobilizował stu­
dentów do twórczego wysiłku na polu nauko­
wym była popularyzacja przodowników nauki 
i pracy społecznej, popularyzacja metod ich pra­
cy w naszym czasopiśmie „Młody Nauczyciel“, 
w gazetkach ściennych i błyskawicach.

Stałą metodą walki o rzetelną wiedzę stoso­
w aną w pracy grup zetempowskich była właś­
ciwie pojęta krytyka. Na zebraniach zetempow­
skich często ocenialiśmy pracę naukową posz­
czególnych studentów, ich przygotowanie do 
ćwiczeń, wykiadów itp. Surowo potępiano stu­
dentów, którzy ograniczali się w swych stu­
diach wyłącznie do wykładu, podręcznika czy 
skryptu. Młodzież krytykowała tych, którzy uczą 
się od kolokwium do kolokwium, surowo roz­
praw iała się z płycizną i powierzchownością w 
zdobywaniu wiedzy. Krytykowano takich stu­
dentów jak kol. Machowska z drugiego roku' fi­
lologii polskiej, kol. Pośnik z drugiego roku filo­
logii rosyjskiej, i wielu innych, którzy do zajęć 
przygotowywali się przede wszystkim z notatek, 
mało korzystając z lektury.

Grupy zetempowskie nieustannie troszczyły 
się o każdego studenta, systematycznie oceniały 
postawę studentów, ich stosunek do nauki i pra­
cy społecznej. W konsekwencji przyczyniało się 
to do podniesienia poziomu naukowego poszcze­
gólnych kolektywów sekcyjnych. Dla zilustro­
w ania tego w arto przytoczyć następujący przy­
kład. Kolega Szwenger z drugiego roku m ate­
matyki systematycznie nie przygotowywał się do 
zajęć, łamał dyscyplinę studiów. Po wnikliwej 
i krytycznej ocenie jego postawy przez kolek­
tyw  na zebrani^ sprawozdawczo-wyborczym 
ZMP, zmienił się na lepsze. Podobna sytuacja 
była z kol. Kossowskim z drugiego roku historii, 
który nie zdał kolokwium z marksizmu. Pomo­
gła mu krytyka grupy zetempowskiej. Kol. Kos­
sowski zabrał się do rzetelnych studiów, w wy­
niku czego w sesji zimowej nie miał nawet jed­
nej trójki.

Spraw a głębokiego opanowania wiedzy stała 
się ccdziermą treścią pracy grup zątempowskich. 
Nie kto inny, lecz w pierwszym rządzie grupy

zetempowskie czuwały i czuwają nad tym, aby 
kolektywy sekcyjne — a w ich ramach poszcze­
gólni studenci — przygotowywali się do sesji 
egzaminacyjnej przez cały semestr.

Jednakże w pracy grup są jeszcze i braki. 
Grupy nasze nie zawsze w porę walczą ze złym 
stosunkiem studentów  do nauki. Zdarza się jesz­
cze, że omawiamy sprawę nauki studenta wtedy, 
gdy otrzyma om stopień niedostateczny na ko­
lokwium albo nawet na egzaminie, zamiast zain­
teresować się nim już wtedy, gdy przychodzi 
nie przygotowany na ćwiczenie, gdy zaraz na 
początku semestru nie bierze się do systema­
tycznej nauki, gdy zaczyna opuszczać wykłady 
lub ćwiczenia.

Dość często spotykamy się jeszcze z faktam i 
niesystematycznej pracy grup. Ożywia się ona 
dopiero w końcu semestru, gdy zbliżają się egza­
miny, a nie jest prowadzona równom iernie przez 
cały semestr.

Bardzo rozpowszechnioną formą w pracy ze­
tempowskiej stanowią rozmowy aktywu z posz­
czególnymi studentam i na tem at ich warunków 
bytowych, ich osobistych zm artwień. Ta szczera 
troska aktyw u o każdego studenta, w poważ­
nej mierze wpływa na wyniki studiów.

Ważnym elementem w walce o głęboka wie­
dzę jest to, że aktyw zetempowski sam daje 
przykład właściwego traktow ania studiów. Rzad­
ko się zdarza, by aktywista z nieuzasadnionych 
przyczyn nie był przygotowany do ćwiczeń; nie 
ma wykładu, którego uważnie by nie wysłuchał 
i skrzętnie nie notował. W sesji zimowej aktyw 
wykazał się bardzo dobrym opanowaniem matę-, 
riału. Za przykład może oosiużyć aktyw  z d ru­
giego roku m atem atyki, z pierwszego i drugiego 
roku historii, z pierwszego i drugiego roku filo­
logii polskiej, który w ostatniej sesji egzamina­
cyjnej uzyskał same oceny bardzo dobre i dobre,

Organizacja zetempowska zwraca wielką uwa­
gę na spraw ę samodzielnego studiowania, na sa­
modzielną pracę studenta. Chodzi o to ,aby stu­
dent przygotowując się do egzaminów jak naj­
więcej korzystał z lektury, żeby korzysta) ze 
źródeł, umiał się do nich krytycznie ustosunko­
wać i rozumiał to, co sobie przyswaja. Dążymy 
do tego, aby zdobywanie wiedzy przez studenta, 
było oparte na solidnej, samodzielnej oracy.

Trzeba jednak przyznać, że w tej dziedzinie 
mamy bardzo poważne braki i niewieleśmy zro­
bili. Aby student móg^ rzeczywiście samodziel­
nie studiować, musi mieć odpowiednią ilość cza­
su na to i odpowiednie w arunki mieszkaniowe. 
Tymczasem u nas spraw a ta nie wygląda różo­
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wo. Studenci wiele czasu poświęcają na wykła­
dy i ćwiczenia, a poza tym muszą przesiadywać 
na wielu nie zawsze potrzebnych, albo za dłu­
gich zebraniach. Zarząd Uczelniany ZMP za 
mało dotąd zwracał uwagi na krótsze i spraw ­
niejsze ich przeprowadzanie, na punktualne ich 
rozpoczynanie.

Ważną rolę w gruntownym opanowywaniu 
wiedzy i wyrobieniu nawyków samodzielnej 
pracy odgrywają koła naukowe. Koła naukowe 
rozwijają zainteresowania studentów, pogłębia­
ją  ich wiedzę teoretyczną, z drugiej zaś strony 
uczą się praktycznie, jak należy organizować 
kółka przedmiotowe w szkołach średnich. Dla 
nas, przyszłych nauczycieli, ten aspekt Jest szcze­
gólnie ważny. Koła naukowe uczą studentów 
samodzielnego rozwiązywania zagadnień, wyra­
biają zamiłowanie do przyszłej pracy zawodo­
wej. Tu kształtuje się upór i chęć do samodziel­
nego myślenia i twórczej pracy naukowej.

Koło naukowe fizyków nie ogranicza się tylko 
do opracowywania referatów teoretycznycn, ale 
rozwiązuje problemy praktyczne.

Koło rusycystów n;e tylko pogłębia wiado­
mości o Związku Radzieckim, wiadomości z li­
teratury  i teorii języka, ale kładzie ono również 
nacisk na ćwiczenia w języku rosyjskim. Dla­
tego też byty próby wygłaszania referatów w 
języku rosyjskim, dyskusji w języku rosyjskim. 
Oczywiście, że są tu trudności, gdyż część stu­
dentów z drugiego roku, a szczególnie z pierw­
szego roku rusycystyki nie jest dość zaawanso­
wana, żeby mogła wszystko rozumieć i dobrze 
posługiwać się językiem rosyjskim, niemniej 
jednak trudności te  są stopniowo przełamy­
wane.

Kolo historyków opracowuje monografię wsi 
Baniocha, ze szczególnym uwzględnieniem roz­
woju tej wsi w okresie przedwojennym i uka­
zaniem rewolucyjnych przemian, które dokona­
ły się tu ta j po wojnie — w okresie władzy lu­
dowej. Niewątpliwie, że praca ta sprzyja wyro­
bieniu sm aku samodzielnego i  twórczego s tu ­
diowania.

M imo,tych osiągnięć są jeszcze i braki. Zarząd 
Uczelniany ZMP za mało do tej pory pracował 
z kotami naukowymi. Dlatego też nie objęlv one 
odpowiedniej ilości studentów, a frekwencja na 
zajęciach nie zawsze była zadowalająca. Sy­
tuacja ta zmieniła się nieco po Plenum Komitetu 
Uczelnianego PZPR poświęconemu spraw ie pra­
cy kót naukowych. Mamy wszelkie możliwości, 
by kola naukowe stały się faktycznymi Komór­

i

kami samodzielnej pracy naukowej studentów, 
by w wydatny sposób przyczyniały się sprawie 
kształtowania wysoko kwalifikowanych kadr 
nauczycielskich i staram y się te możliwości w 
pełni wykorzystać.

Aby walka o rzetelna wiedzę przybrała realne 
kształty, aby dała pożądane wynika, konieczny 
jest wspólny wysiłek zarówno grona wykłada­
jącego jak i orgpnizacji zetempowskiej.

W porozumieniu z kierownictwem uczelni i 
KU PZPR Zarząd* Uczelniany ZMP zorganizo­
wał na każdej sekcji narady produkcvine, na 
których profesorowie i asystenci wskazywali 
w swych wystąpieniach braki w pracy nauko­
wej studentów, da.iąc równocześnie szereg cen­
nych uwag, związanych z procesem przyswaja­
nia sobie wiedzy. Narady zbliżyły młodzież stu­
diującą do profesorów.

Konkretnym rezultatem  narad było to, że 
profesorowie zaczęli więcej niż przed tym in­
teresować się pracą studentów nie tylko w 
uczelni ale i poza nią. Chcąc wciągnąć profeso­
rów i asystentów do bezpośredniej współpracy 
z aktywem zetempowskim sekcji, ZU ZMP zwró­
cił uwagę zarządom kól sekcyjnych, aby bezpo­
średnio występowały o pomoc do kadry nauko­
wej, aby bardziej wiązały się w swej pracy i  

gronem profesorskim. Odtąd coraz częściej nasi 
profesorowie i asystenci uczestniczyli w zebra­
niach aktywu poszczególnych sekcji 1 w zebra­
niach grup zetempowskich. Profesorowie i asy­
stenci odwiedzali studentów w domach studen­
ckich, wyjaśniali im trudne zagadnienia, inte­
resowali się nawet sprawami czysto osobistymi 
młodzieży. Szczególnie wizyty te wzmogły się 
■w okresie przed i w czasie sesji zimowej. Warto 
tu  przytoczyć takie fakty, jak organizowanie 
konsultacji i repetycji w pokojach cichej nauki 
w domu studenckim przez asystentów katedry 
marksizmu-leninizmu towarzyszy: Białka, G rud­
nia, Ciupaka i innych. Odwiedziny te przybie­
rały często formy przyjaznych rozmów i dysku­
sji, które mobilizowały studentów do wzmoże­
nia wysiłków w zdobywaniu wiedzy.

Poważną rolę w zbliżeniu groma wykładow­
ców do młodzieży studiującej obok narad pro­
dukcyjnych, zebrań zetempowskich spełniły spe­
cjalne Wieczorki artystyczne, często s  lampką 
wina, z udziałem profesorów.

Dziięki tej serdecznej więzi między profesora­
mi, asystentami i młodzieżą studiującą, dzięki 
wspólnym wysiłkom grona wykładającego i or­
ganizacji zetempowskiej poważnie wzrósł poziom
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naukowy poszczególnych kolektywów sekcyj- 
nych. Wymownym tego przykładem mogą być 
wyniki ostatniej sesji egzaminacyjnej. Cały sze­
reg sekcji zaliczyło zimową sesję w term inie i 
bez ocen niedostatecznych. Należy poza tym 
podkreślić, że na przykład w ubiegłej sesji na 
takich sekcjach, jak na fizyce drugiego roku 
było 18 ocen niedostatecznych, a obecnie jest 
tylko 9, na m atem atyce drugiego roku byłe 15 
ocen niedostatecznych, a obecnie tylko 5, Te 
wskaźniki — aczkolwiek w sposób formalny — 
ilustru ją, że poziom naukowy sekcji poważnie 
wzrósł.

Walki o głęboką i trw ałą wiedzę nie można 
oddzielać od walki o wzrost poziomu ideologicz­
nego studentów, gdyż te dwie spraw y nawzajem 
się w arunkują. Głębokie opanowanie wiedzy 
przyczynia się do wzrostu poziomu ideologicz­
nego. Z drugiej zaś strony wzrost poziomu ideo­
logicznego ułatw ia zdobywanie wiedzy, pozwala 
lepiej zrozumieć nabyw ane w  szkole wiado­
mości i twórczo stosować je w praktyce; poma­
ga lepiej uświadomić studentom  cele i zadania, 
jak ie  stoją przed naszym narodem, co wpływa 
dodatnio na wyrobienie odpowiedniego stosunku 
do nauki. Wysoki poziom ideologiczny obok głę­
bokiej wiedzy ogólnej i dokładnej znajomości 
swojej specjalności powinien stanowić nieod­
łączną cechę nauczyciela Polski Ludowej, bez 
k tórej nie może on być pełnowartościowym wy­
chowawcą. Dlatego też organizacja zetempow- 
ska naszej uczelni zwraca wielką uwagę na 
pracę nad podnoszeniem poziomu ideologicznego 
studentów.

W pierwszym rzędzie staram y się pomóc kie­
rownictw u naszej uczelni i katedrom  nauk spo­
łecznych w polepszeniu sprawy studiowania 
przez studentów  teorii m arksistow sko-leninow ­
skiej. Troska o jak najlepsze wykorzystanie wy­
kładów z tych nauk, o staranne przygotowanie 
się do ćwiczeń stanowi jeden z głównych ele­
m entów naszej wałki o wzrost poziomu ideolo­
gicznego studentów.

Zarząd Uczelniany, koła sekcyjne i grupy ZMP 
sta le interesują się procesem przyswajania wie­
dzy m arksistow sko-leninowskiej przez studen­
tów, system atycznie om awiają te spraw y na 
swoich zebraniach, sta ra ją  się piy-ekonać wszy­
stkich studentów o konieczności pracy nad pod­
niesieniem ich poziomu ideologicznego. W celu 
ułatw ienia studentom  opanowania wiedzy m ark­
sistowsko-leninowskiej organizujem y wspólnie 
z katedram i nauk społecznych odczyty, prelekcje, 
sesje teoretyczne 1 dyskusje światopoglądowe,

Na przykład. W ubiegłym roku odbyła się 
sesja teoretyczna poświęcona wskazaniom pe­
dagogicznym towarzysza Bieruta. W roku bie­
żącym organizujem y sesję, poświęconą sprawie 
metod i środków kształtowania naukowego świa­
topoglądu. W katedrze rtiarksizmu-leninizm u zor­
ganizowaliśmy wieczoiki dyskusyjne na tematy: 
„O pochodzeniu religii", „W atykan—a Polska“, 
„Istota naukowego poglądu“ itd. Wygłoszono 
odczyty dla studentów „Zagadnienie Zjednocze­
nia Niemiec“, „Proces biskupa Kaczm arka“ itp,

Następnym ważnym czynnikiem, który w du­
żym stopniu przyczynia się do wzrostu poziomu 
ideologicznego studentów  jest praca społeczna. 
Nasza organizacja zetempowska ma na tym polu 
dość poważne osiągnięcia. Regularnie wyjeżdżają 
na wieś, do zakładów pracy, hoteli robotniczych 
nasze ekipy artystyczne, wielu naszych studen­
tów co roku bierze udział w pracy brygad żniw­
nych.

W ubiegłym roku na polach PGR-ów w wo­
jewództwie olsztyńskim pracowało około 200 stu­
dentów  z naszej uczelni. Mamy dziesięć ekip 
łączności miasta ze wsią, które co miesiąc wy­
jeżdżają z programem artystycznym  do przy­
dzielonych im wsi w powiecie garwolińskim. 
Cztery ekipy artystyczne występują dość regu­
larnie w warszawskich zakładach pracy i hote­
lach robotniczych. Oprócz tego w różnych in­
stytucjach i zakładach występuje „Zespół p'eśni 
robotniczych“ — ogólnouczelniany chór. Niedaw­
no zorganizowaliśmy zespół pieśni i tańca „Druż­
ba“, składający się ze studentów z filologii ro­
syjskiej, którego pierwszy występ odbył się 
1 m aja br.

Brakiem w tej pracy jest to, że w czasie wy­
jazdów ograniczamy się do występów zespołów 
tanecznych, dram atycznych, chóralnych, a mało 
wygłaszamy odczytów, pogadanek, mało interesu­
jemy się bolączkami ludzi 1 nie staram y się im 
pomóc,

*

C d a  praca organizacji zetempowskiej na na­
szej uczelni jest prowadzona jx>d kierownictwem  
organizacji partyjnej. W szystkie nasze osiągnię­
cia zawdzięczamy stałej trosce i opiece Partii.

Cała nasza praca zmierza do tego, aby pomóc 
organizacji party jnej i kierownictwu uczelni w 
wychowaniu wszystkich studentów  na wysoko­
kwalifikowanych wychowawców młodego poko­
lenia, o wysokim poziomie ideologicznym.
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S p r a w a  O le g a  B ie g u c z e w a
Larysa

HA parapecie okiennym naprzeciw jednej 
z sal wykładowych wydziału fizycznego 

siedzi dwoje młodych. Twarz młodzieńca o pra­
widłowych od razu utrw alających się w pamięci 
rysach, smagła 1 zarum ieniona od mrozu. Pa­
trzy on błagalnie na swoją towarzyszkę lekko 
skłoniwszy głowę na bok, zapominając odgarnąć 
z niewysokiego czoła kosmyk kasztanowatych 
włosów. O podobnym kolorze jest elegancki 
kostium  narciarski uszyty z m ateriału  podobne­
go do zamszu, który u- 
w ydatnia rysy twarzy i 
czarne oczy,

•— Tak więc Lusiu, 
daj mi jakieś bardzo 
trudne zadanie, najtrud ­
niejsze.

Prośba ta trochę nie­
zwykła — niezwykła na­
w et dla takiego „skom­
plikowanego“ człowieka 
jak Oleg Bieguczew, 
który zawsze lubi, czym 
się da, zadziwić swych 
towarzyszy. Lusia ma 
się na baczności:

— Dlaczego to stałeś 
się nagle taki dobry? Pewno znów nawym.yśl .- 
łeś komuś od „ośmiornic“?

— Słowo honoru, Lusiu, nie..,
— No, to przynajm niej od „m ikrobów" albo 

od „m eduz“. Znamy twój repertuar... Nie jest 
on ani nowy, ani oryginalny.

Tw arz Olega mom entalnie zmienia swój wy­
raz. W oczach rozpalają się złe ogniki, ale Oleg 
szybko ukrywa je za rzęsami. Na szczęście Lu- 
sia Jest dziewczyną, a nie chłopakiem, inaczej 
i je j dostałoby się coś z tego „repertuaru“, 
Oleg ham uje się — kłócić się teraz, gdy posta­
nowił być zgodny.., nie, to nie leży w jego 
planach,

Fiodorowa

— Przestań Lusiu przyczepiać się do mnlel 
Skoro przyszedł do ciebie człowiek, mający 
uczciwy zamiar wykonać jakieś trudne zadanie 
>— to trzeba go wysłuchać. Przecież nie proszę 
cię o pożyczenie pieniędzy!

Lusia zamyśliła się. A może rzeczywiście 
członkowie Komitetu zanadto „przyczepiają się" 
do swego towarzysza studiów? Porywczy to on 
jest. ale i prostolinijny, jeśli dla kogoś nie czu­
je szacunku, to nie udaje, że jest inaczej. Jest 

to już cecha, którą moż­
na by nazwać jakąś za­

li |  sadą.
' — A dlaczego nie je­

steś dziś na wykładzie?
— Bo u nas dzisiaj 

wykłada... — wymienił 
nazwisko jednego z pro­
fesorów. — On mówi 
tak jakoś nie poryw ają­
co, rozumiesz?

1 tu Oleg nie w ytrzy­
mał, żeby nie wyiazić 
się „w swoim stylu".

— Oleg! — z wyrzu­
tem  w ykrzyknęła Lus’a. 
Nie możesz bez tego

wytrzymać? Cóż to za przyjemność obdarzać lu­
dzi obraźliwymi przydomkami?

— Absolutnie żadna. Nawyk. W alka z mm 
przechouzi moje siły... A zatem, jaki ciężar 
położysz na moje słabe barki?

Chłopak zeskoczył z parapetu  1 uśm iechnąw ­
szy się figlarnie wyciągnął przed siebie ręce 
i zgiął naprężone palce. Oznaczało to: nie zapo­
m inaj, że jestem nadał trenerem  siatkarzy. Lu­
sia zmarszczyła się — ta przechw ałka przy 
domaganiu się o nowe „najtrudniejsze“ zadanie 
mogłaby się komuś wydawać wielce nieskro­
m na, Ale taki już był charak ter Olega, lubił
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wykorzystać każdą nadarzającą się okazję, aby 
podnieść swą wartość w oczach ludzi.

— Niech będzie — powiedziała Lusia — przy­
dzielę ci bardzo ważne zadanie. Pojedziesz do 
hotelu robotniczego, nad którym mamy szefo­
stwo, i wygłosisz tam  odczyt. — Wymieniła 
mu tem at odczytu. •— Tylko miej na uwadze, 
że bez sprawdzenia konspektu nie wolno ci tam  
jeździć!

ł
— Doskonale. Pozwól, że zapiszę sobie adre­

sik.
— A więc Oleg, przed wygłoszeniem odczytu 

nie zapomnij pokazać konsultantowi konspektu.
Ale Oleg nie odpowiedział. Wygwizdując ja­

kąś melodię spoglądał ponad Lusię w okno, za 
którym  tańczyły płatki śniegu. Tak, potrafił on 
w jednej chwili zapomnieć o swym rozmówcy, 
jeśli uważał, że nie ma już o czym mówić,

Lusia żachnęła się z oburzenia.

Jakto w innej? Cóż to za „partyzantka“,
— A w ogóle — powiedział Oleg jak gdyby 

nie zauważając jej oburzenia — daj jakieś inne 
zadanie. Człowiek ciągle jeździ do nich i ieź- 
dzi, a w rezultacie wychodzą same nieprzyje­
mności.

Ale nieprzyjemności dopiero się zaczynały, 
Zabrawszy wreszcie ad Olega konspekt, człon­
kowie komitetu wykryli w nim wiele niedo­
rzeczności. Zwrócili się z wymówkami do Lusi,

— Jak mogłaś mu coś takiego powierzyć? 
Czy nie zdążyłaś go poznać w ciągu czterech 
lat? Mówisz, że prosił o najtrudniejsze zada­
nie? To przecież m anew r pyszałka. Od czasu, 
gdy przyznano mu stypendium im. Newtona, 
rozmawiając z nami cedzi słowa przez zęby..,

Spór rozpalił się na tem at imiennych sty­
pendiów. Ciekawe czy są w M inisterstwie 
Szkolnictwa Wyższego jakieś określone na ten 
tem at instrukcje? Oczywiście, rzecz główna dla 
studenta — to uczenie się, praca naukowo-ba­
dawcza. A sama postawa studenta, jego oblicze 
społeczne — czy one nie m ają żadnego znacze­
nia? A jeśli towarzysze uważaią, że taki a taki 
student nie jest godzien imiennego honorowego 
stypendium — to czy rada profesorska powinna 
przysłuchać się ich głosom?

— Oczywiście, że powinna — niepewnie po­
wiedziała Ania Fomiel. — Ale wypadek z Ole- 
giem jest szczególny. Przyznali mu stypendium 
w lecie, gdy myśmy się wszyscy rozjechali. 
W rektoracie Niedzieli, że jego praca naukowo- 
badawcza oceniana jest wysoko, że jest on ce­
lującym studentem  — czego jeszcze trzeba? 
Form alnie rzecz biorąc m ają rację. A 1 profe­
sorowie Olega są nim zachwyceni,

Lusia Borisowa spotkała Olega dopiero oo 
tygodniu, nie mieli bowiem zajęć w  tych sa­
mych grupach.

— No, byłeś u konsultanta?
— Nie!
— A kiedy chcesz pojechać do hotelu robot­

niczego?
— Jutro.
— A konspekt?
— Pokażę.
Powtarzało się to trzykrotnie. I pewnego ra­

zu w odpowiedzi na nieustępliwe pytania Lusi 
o konspekt, Oleg oznajmi! niespodzianie, że od­
czyt został już wygłoszony. Lusia westchnęła 
niezadowolona.

— Czego ty ode mnie chcesz? — obraził się 
Oleg. — Dlaczego ja mam drobiazgi kcmuś po­
kazywać? Nie jestem słuchaczem pierwszego 
roku i w zagadnieniach tych już się cokolwiek 
orientuję.

Ale teraz, łagodna zazwyczaj Lusia, rozgnie­
w ała się nie na żarty. Czy Oleg nie ocenia sie­
bie za wysoko? Nie jest przecież tajem nicą, że 
w dziedzinie nauk społeczno-politycznych pa­
nuje w jego głowie w ielka gm atwanina. Dało 
się to zauważyć i na sem inariach i na egzami­
nach. Co z tego, że ma piątki? Ale przecież 
były i czwórki, podczas gdy w zakresie przed­
miotów specjalizacyjnych zawsze niezmiennie 
otrzym ywał „pięć“.

A ilu ludzi było obecnych na tej poga­
dance? Powlenko i Zajcew byli?

Oleg zmieszał się. •— No, rozumiesz, jak to 
było... Przyjechałem do nich raz, drugi raz, trze­
ci, a to daleko, ty wiesz. No i ot... Wszyscy 
oni pracują na różnych zmianach. Spróbuj ich 
zebrać! A potem rozgniewałem się i przepro­
wadziłem pogadankę w innej sali,
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Ale komsomolcy nie byli zadowoleni z Olega. 
Przez cztery lata zajmował on na kursie od­
osobnioną Rozycję, przez cztery lata hojnie roz­
daw ał towarzyszom i profesorom obraźliwe 
przydomki, lekceważąco odnosił się do powie­
rzonych mu obowiązków. Dzięki błyskotliwej 
inteligencji łatwo zwrócił na siebie uwagę wie­
lu ludzi. Niektórym Imponowała jego pozorna 
prostolinijność, za k tórą kryła się najzwyklejsza 
pyszaikowatość.

Olega wcale nie obchodziło, czy towarzysze 
urażeni są jego tonem mentorskim i nie uzna­
jącym sprzeciwu, gdy mówił im, Jaki ma pogląd 
na dopiero co przeczytaną książkę lub oglądany 
spektakl. Prowadzenie z nim sporów było wy­
kluczone, ponieważ nie był w stanie spokojnie 
wysłuchać zdania Innych.

U członków wydziałowej egzekutywy Kom* 
somołu zachowanie się Olega było powodem 
poważnego niepokoju. U niektórych komsomol­
ców dała się zauważyć tzw, „bteguczewszczy- 
zna". Ktoś nie wykonawszy zleconego mu za­
dania, w odpowiedzi na pytanie, jak mógł do 
tego dopuścić — pozwolił sobie użyć kalam bu­
ru: „do tego nie potrzeba dopuszczać“; ktoś in­
ny przyszedłszy na zebranie z całą nonszalan­
cją, dem onstracyjnie otworzył grubą księgę.., 
Niektórzy dowiedziawszy się o nieudanym od­
czycie Olega w hotelu robotniczym podśmie­
wali się dobrodusznie: „Cóż z nim zrobić, garba­
tego mogiła wyprostuje“,

Ale komitet Komsomołu był Innego zdania. 
Za pól roku Oleg otrzyma dyplom ukończenia 
uniw ersytetu, lecz gdziekolwiek by nie poszedł 
— do pracy naukowej, czy produkcyjnej —> 
„bieguczewszczyzny“ tam  nie zechcą.

Czy komsomolcy m ają prawo puścić go w 
nowe życie ze starym i grzechami? Dotychczas 
nikt nie przeszkadzał mu w pyszałkowatości 
i samolubstwie — ani nauczyciele w szkole, ani 
czcigodny ojciec — profesor, ani towarzysze 
z grupy. W latach szkolnych uczył się źle, ło­
buzował całymi dniami, przepadał na ulicy. 
Uniwersytecki etap życia Olega miał już inny 
charakter. Olej- stał się człowiekiem odnoszą­
cym się do św iata z pychą i lekceważeniem, 
ale mimo to byt celującym studentem  1 to 
uspokajało jego towarzyszy. C harakter to spra­
wa dziesięciorzędna — mówiono — na j ważnie j-

sza sprawa to nauka. Tak to powierzchownie 
odnieśli się komsomolcy wydziału fizycznego do 
zagadnienia: jaki powinien być radziecki stu­
dent.

A tymczasem miało to niemałe znaczenie dla 
spoleczno-praktycznej wartości młodego radziec­
kiego specjalisty. Przypomniano sobie słowa 
pewnego poważnego profesora, który podczas 
rozmowy o Olegu powiedział: „Bieguczew — 
to człowiek jednostronny; co mu polecisz, to 
wykona, lecz z kolektywem pracować nie bę­
dzie“. A przecież cechą radzieckiego specjalisty 
o pierwszorzędnym znaczeniu praktycznym jest 
posiadanie przez niego umiejętności dobrego 
organizatora. Czyż można powierzyć Olegowi 
produkcję, ludzi, kolektyw? Nawiasem mówiąc, 
czy wierzy on ludziom, czy będzie umiał od­
słonić on swe myśli wobec przyjaciół?

Ktoś z zakłopotaniem zapytał:
*— Przyjaciół? A czy on ma przyjaciół?
— Oczywiście. Przecież on przyjaźni się z 

tobą, M arku? Marek w nieokreślony sposób 
wzruszył ramionami. K tóraś z dziewcząt po­
wiedziała:

— A ja  widziałam  gó kilkakrotnie z Lońką 
Chadrasem.

— Nie, Leonid ma Innego towarzysza. Oleg 
najczęściej spotyka się z Aleksiejewem.

Komsomolcy spoglądali na siebie z poczuciem 
winy, bojąc się przyznać wobec samych siebie, 
że, być może — również pozostałych swoich to­
warzyszy z kursu, z grupy znają jedynie po­
wierzchownie.

Tak to powstał tem at kolejnego zebrania 
komsomolskiego. W zawiadom ieniu o zebraniu 
nie było żadnej wzmianki o Olegu Bieguc/.e- 
wie. Po prostu napisano w ogłoszeniu, że ta- 

i kiego a takiego dnia odbędzie się komsomol- 
skie zebranie poświęcone omówieniu zagadnie­
nia: „Praca komsomolska nie znosi powierz­
chowności.“ Olegowi takie zebranie nie ob!e- 
cywało „szczególnych emocji“. Pogardliwie 
zmarszczy! się 1 nie uprzedzając naw et kom- 
sorga Jury  Irchina, od razu po wykładzie po­
szedł do czytelni. Na takie lekceważenie obo­
wiązków oburzyli się naw et najcierpliwsi.

Zebranie było burzliwe. Wszyscy mówili go­
rąco, od serca, przytaczali przykłady wysokiej 
pryncypialnoścj 1 przyjaźni wielkich ludzi, Wla-
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śnie to skłoniło Jurę Aleksiejewa do zabrania 
głosu w sprawie Olega bez wszelkich wahań, 
które mogłaby spowodować przyjaźń.

— Dodatnio wpłynie na niego tylko ostra na­
gana! — gwałtownie powiedział Jura. — Wierz­
cie mi. Ja go znam!

Propozycję Aleksiejewa, żeby rozpatrzyć to 
zagadnienie na posiedzeniu komitetu, podtrzy­
mali również pozostali uczestnicy zebrania.

— Zuch jesteś, Jurij — powiedział po zebra­
niu do Aleksiejewa G arkun — jego towarzysz 
z tego samego roku studiów. — Ptawdziwy 
przyjaciel powinien tak postąpić. Mam nadzieię, 
że szczerze życzysz Olegowi poprawy. Nie taki 
on jeszcze beznadziejny; musimy wierzyć w to, 
że pozbędzie się swych braków. Aby uspokoić 
twe sumienie przypomnę ci jedno dobre przy­
słowie rosyjskie: „Przyjaciel sprzecza się — nie­
przyjaciel schlebia.“

Ale pryncypialności starczyło Alek=tejewowi 
nie na długo. Już na drugi dzień, ed.v Oleg 
dowiedziawszy się o wszystkim podszedł do 
niego i spytał: Kto jest sprawcą tego wszyst­
kiego?“ — Jurij m ruknął coś niewyraźnie — 
spodziewając się, że nagany Olegowi jeszcze 
tym razem nie udzielą, licząc się także z tym, 
że z Olegiem nie ma żartów.

— Poczekaj, może komitet nie udzieli naga­
ny — tylko tyle umia). Aleksiejew powiedzieć 
Olegowi.

Och, jak nie chciało mu się iść na to posie­
dzenie komitetu! I chociaż poszedł, me chciały 
mu w obecności Olega przejść przez gardło sło­
wa, jakie wyrzekł na komsomolskim zebraniu. 
A Oleg spoiglądał na niego ze swoim zwykłym 
uśmieszkiem.

G arkun i pięciu innych towarzyszy, którzy 
słyszeli wystąpienie Aleksiejewa na zebraniu 
komsomolskim — patrzyli na niego uważnie. 
Rozpatrując sprawę Olega Bieguczewa, myśleli 
równocześnie o przyszłości drugiego młodego 
specjalisty. Różni to- byli ludzie, obydtyaj jed­
nak wywoływali u nich uzasadniony niepnaoj: 
Bieguczew — zarozumialstwem, Aleksiejew — 
tchórzos-twem. Oto Oleg spuścił oczy i wspie­
rając głowę na dłoni zamyślił się. Być może 
o tym, że łatwa przyjaźń z Jurijem  doprowa­
dziła gd do nieszczęścia, że teraz doznaje on 
Po tym wszystkim rozczarowania 1 odczuwa

W a l k a  m ł o d y c h

nieznośną potrzebę wypowiedzenia szczerych 
słów, które nie każdemu można powierzyć... 
Wokół siedzieli również przyjaciele, przyjaciele 
wymagający, surowi w swej krytyce, ale ser­
decznie odnoszący się do Bieguczewa. Lecz Oleg 
me zauważył tego. Oczywiste byto tylko jedno: 
chcą mu coś udowodnić, wymierzyć mu karę, 
a skoro tak, to on ich wszystkich w ogóle nie 
chce znać... Oleg niedbale oparł się na oparciu 
krzesła. Znaczyło to: „Możecie udzielić choćby 
dziecięciu ostrych nagan — m nie to nie wzru­
sza“.

Gdy towarzysze udzielili Olegowi ostrej na­
gany za zarozumialstwo i lekceważący stosunek 
do kolegów, Gurkun zaproponował przedłożyć 
radzie profesorskiej uniw ersytetu wniosek o po­
zbawienie Bieguczewa honorowego stypendium 
im. Newtona. Propozycja ta została przyjęta 
jednogłośnie.

Oleg zwieś:} głowę. To było już pozbawienie 
go honoru młodego uczonego. Runęły marzenia 
o aspiranturze. Czyż teraz go przyjm ą? Czy 
wiedzieli o tym jego towarzysze? Tak. wiedzieli.

W godzinę później Lusia Borisowa mówiła 
do niego:

— Wszystko zależy tylko od ciebie. Jest 
jeszcze czas na poprawę. Pokaż, że możesz bvć 
inny. My jesteśmy też winni, zbyt długo wyba-* 
czaliśmy...

— Tak — zgodził się Oleg. — To są pozostaw 
łości jeszcze z lat szkolnych...

Potem podszedł do nich Drzygarbiony i nie- 
śmiały komsorg Jura Irchin. Długo nie wie­
dział od czego zacząć rozmowę i milcząc przy­
rzekał Olegowi spojrzeniem, że w razie czego 
będzie przy nim.

Wkrótce komsomolcy wydali specjalną „bły­
skawicę“, w której na sześciu szpaltach roz­
patryw ano zachowanie się Olega. Dostało 
się i Jurze A 'eksiejewowi, który nie znalazł 
w sobie dość męstwa, by otwarcie powiedzieć 
przyjacielowi o jego brakach. Gazeta wisiała 
przez tydzień i nie było dnia. żeby wrkńł nit*j 
nie- zbierali się studenci, również z innych wy­
działów. Nazwisko Bieguczewa stało się ogólnie 
znane.

A Oleg? Wstydził się, być może po raz pierw ­
szy w życiu. Przycichł, jednakże od nikogo me
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stroni!. Nie odtrącali go równie# towarzysze stu­
diów. Nastąpi! gorący okres wybierania tem a­
tów do prac dyplomowych, Te ostatnie mie­
siące przebywania na uniwersytecie Jakoś szcze­
gólnie zbliżyły studentów. Przez dłuższy czas 
zatrzym ywali się oni w laboratoriach. Tutaj 
jakoś lepiej rozmawiało się o przyszłości.

— A ty Oleg? W ybrałeś Już tem at pracy dy­
plomowej? —* spytał Bieguczewa pewnego razu 
Ju ra  Irchin,

— Tem at wybrałem, ale nie zaszkodziłoby 
poradzić się. Zamierzam mimo wszystko nada) 
zajm ować się swoją myślą, jaką rozwijałem, 
gdy prowadziłem pracę w dziedzinie mechaniki 
kwantowej. W o s t a t e c z n y m  razie przyda 
się to i w produkcji..,

O statnie zdanie Oleg wypowiedział z gorzką 
ironią i Ju ra  zauważywszy Ją, nasrożył się.

i— Dlaczego w „ostatecznym“? Po pierwsze —■ 
możesz zostać aspirantem ; po drugie — ja na 
przykład jestem  zwolennikiem pracy w produk­
cji. Skąd wziąłeś to „w ostatecznym razie"? 
Czy wiesz, jaka to znakomita szkolą dla uczo­
nego — produkcja?
\ —  Wiem •— uciął Oleg, nie życząc sobie wi­
docznie prowadzenia rozmowy na nieprzyjem ny 
dla niego temat.

Rozmawiając przeszli obok szatni, gdzie 
st-rząsając śnieg z szumem rozbierały się dziew­
częta z drugiej zmiany. Masywne drzwi po- 
skrzypując, jak gdyby żaląc się na to, że są 
zbyt często niepokojone, wypuściły młodzień­
ców na ulicę, Cichy, gęsty śnieg wciąż padał 
1 ■ padał.

' Na skwerze znajdowały się drzewa podobne 
do unoszących się w powietrzu baletnic. W yda­
wało się, że za chwilę nadleci znad białej

Wołgi w iatr — kapelmistrz machnie zimną pa­
łeczką — i zakrążą w tańcu niskie krzewy, 
obraźlice-lipy, kosmate, pokryte białymi bazia­
mi topole..,

— Kocham Saratów! — przyznał się nagle 
Jura Irchin. Kocham Wołgę, sady, nasz uni­
wersytet... Czy wiesz, iłu tu taj, w mieście, uczy 
się naszych kolegów? Jeśli wziąć pod uwagę
technika — około czterdziestu pięciu tysięcy 
ludzi..,

— A ja.., «— zaczął Oleg I nagle przerwał.
Coś mu Jeszcze przeszkadzało mówić o zwy­
czajnych ludzkich uczuciach, chociażby o uko­
chaniu miasta. Gdyby był z nim teraz nie Jura 
Irchin, lecz powiedzmy — Aleksiejew, Oleg 
może zechciałby zabłysnąć przed nim kra«o- 
mówstwem lub, co Jest pewniejsze — pokpić 
sobie z uczuć przyjaciela. Mógłby nazwać ten 
m aleńki czerwony tram w aj „bożą krów ką“, 
i Aleksiejew na pewno roześmiałby się służal­
czo, podziwiając to porównanie. I wówczas 
Oleg zacząłby nazywać swoje miasto „prowin­
cją“ 1 wyszukiwać śmiesznostki, jakie można 
znaleźć naw et w stolicach.

— Cóż ty, zapomniałeś czegoś? <—  zdziwi! się 
Ju ra , zauważywszy, że Oleg pozostaje w  tyle. 
— Czy może idziesz do biblioteki?

Oleg niezdecydowanie wzruszył ramionami. 
Twarz jego znów była nieufna, niepokojąca 
swym wyrazem.

— Nawet nie pożegnał się — z urazą pomy­
ślał Ju ra  krocząc po ulicy — ciągle szuka w in­
nych...

Na rogu A strachańskiej odwróci! się. Oleg nie 
śpiesząc się, szedł jego śladem.

(Przekład z Nr 3/1953 „Smieny“)
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B E Z P R A W IE , B E Z R O B O C IE , N ĘD ZA ...
Położenie młodzieży pracującej w krajach kapitalistycznych

W. Lopatin

(Fragmenty artykułu)W  w arunkach kapitalistycznego systemu 
gospodarki człowiek podporządkowany 

Jest bezlitosnemu prawu m aksymalnego zysku, 
bez którego to praw a współczesny kapitalizm  
nie może istnieć.

Ze szczególną siłą wilcze praw a kapitalizm u 
w yw ierają swoje piętno na położeniu młodego 
pokolenia krajów  kapitalistycznych, kolonial­
nych i zależnych.

We wszystkich krajach kapitalistycznych ist­
nieje system pracy przymusowej oparty na po­
tw ornym  wyzysku mas pracujących i młodzie­
ży. W przedsiębiorstwach kapitalistycznych mło­
dzi robotnicy poddawani są dyskrym inacji: za 
rów ną pracę otrzym ują oni połowę a naw et i 
jedną trzecią płacy robotnika dorosłego; ćziew- 
czyna-robotnica otrzym uje jeszcze mniej. W 
znacznie gorszej sytuacji znajdują się młodzi, 
należący do tzw. ludów kolorowych. Dla nich 
przeznacza się najcięższą i najniżej opłacaną 
pracę. Są oni pozbawieni naw et tych okrojonych 
praw , które m ają ich biali bracia.

W kapitalistycznych przedsiębiorstwach USA, 
będących praw dziwą katorgą dla młodych ro­
botników, praca młodzieży wykorzystywana jest 
w olbrzymich rozmiarach. Przekształceni w zwy­
czajny dodatek do maszyny, wykonują ora w 
fabryce jednostajną, wycieńczającą siły pracę. 
Po kilku la,acb miody człowiek staje się za­
zwyczaj inwalidą, którego następnie wyrzuca 
się na ulicę. Jaskraw ym  tego przykładem są 
zaktady Forda, w których co roku najm uje się 
około stu tysięcy nowych robotników, na miej­
sce tych, którzy odeszli nie wytrzym ując wściek­
łego tempa pracy. W przemyśle lotniczym, sa­
mochodowym, hutniczym i wielu innych gałę­
ziach produkcji przemysłowej USA istnieje taki 
system pracy, który wyciska z człowieka ostat­
nie soki, pozbawia go wszystkich sił. Istota te­

go system u wszędzie jest jednakow a: kosztem 
krwi i potu robotników otrzymać m aksym alne 
zyski.

Zwiększenie intensyfikacji pracy prowadzi do 
olbrzymiego wzrostu nieszczęśliwych wypadków, 
zwłaszcza wśród młodych, jeszcze mało doświad­
czonych robotników. Zgodnie z doniesieniam i 
prasy am erykańskiej w przedsiębiorstwacn „Ge­
neral Motors“ i w szeregu innych często zda­
rzają się wypadki, że młodzi i starsi robotnicy 
m dleją i um ierają przy swoich w arsztatach 
pracy. Główna przyczyna ich śmierci tkw i w 
tym, że nie mogą oni wytrzym ać nadludzkiego 
tempa pracy. Według danych M inisterstwa P ra­
cy USA w 1952 r. w przedsiębiorstwach am e­
rykańskich zarejestrow ano 2 miliony nieszczęśli­
wych wypadków, z których 15 tysięcy zakoń­
czyło się śmiercią. Oznacza to, że każdego dnia 
w zakładach i fabrykach USA ginęło 40 robot­
ników a 5 tysięcy zostawało okaleczonych.

W pogoni za maksym alnym i zyskami mono­
pole am erykańskie szeroko w ykorzystują pracę 
dzieci i młodocianych, których ciężkie w arunki 
życia zmusiły do pracy. Według danych prasy 
am erykańskiej, w różnych gałęziach gospodarki 
pracuje ponad 3 miliony dzieci i młodocianych 
w w eku od 10 do 17 lat. Na równi z dorosłymi 
pracują oni w fabrykach, otrzym ując nędzne 
wynagrodzenie. Z m ateriałów  Narodowego Ko­
m itetu do Spraw  Pracy Dziiec ęcej w USA wy­
nika, że w przemyśle i rolnictwie pracują naw et 
7 i 8 letnie dzieci. Wiele z nich pracuje razem  
ze swymi rodzicami na polach wielkich ferm, 
inne — w przedsiębiorstwach w mieście.

Praca młodzieży i dzieci jest szeroko stoso­
w ana również w innych krajach burżuazyjnych, 
zwłaszcza w tych, które znalazły się w raewoli 
am erykańskiego imperializmu. Ciężkie położe­
nie m ateria lne zmusza p ro letariat do posyłania
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swoich dzieci do pracy. Ażeby n ie umrzeć z gło­
du muszą one od najmłodszych lat wykonywać 
najbardziej różnorodne zajęcia. Kapitaliści me- 
k ‘edy chętniej biorą do pracy młodzież i dz'eci, 
aniżeli, dorosłych robotników. Przecież młode 
pokolenie — to najtańsza siła robocza.

W jeszcze bardziej nieznośnych w arunkach 
żyją i pracują młodzi niewolnicy w krajach ko­
lonialnych i zależnych. Miliony chłopców i 
dziewcząt w tych krajach wykonują ciężką, po­
nad siły dla młodego organizmu pracę. Na po­
lach obszarmczych, na plantacjach kompanii 
monopolistycznych, w w arsztatach i kopalniach, 
rudy pracuje hałodzież pod nadzorem dozorców. 
Za 14-godzinną, wyczerpującą siły pracę młodzi 
robotnicy otrzym ują grosze. W przemyśle naf­
towym Wenezueli chłopcy otrzym ują 54 płacy 
roboczej robotnika dorosłego. Katorżnicze wa­
runki pracy istnieją w kopalniach ołowiu w 
Brazylii, gdzie można spotkać nawet dzieci ma­
jące zaledwie 9 lat. Stałe niedojadanie, <r,ęż'-a. 
praca 1 brak pomocy lekarskiej przedwcześnie

I n w a l i d z i  w o j e n n i  — n i e w i d o m i ,  w ę d r o w n i  

m u z y k a n c i  S ą  i c h  t y s i ą c e  n i e  t y l k o  w  E s s e n ,  

g d z i e  z r o b i o n o  p o w y ż s z ą  f o t o g r a f i ę ,  l e c z  w c a ­

ł y c h  N i e m c z e c h  Z a c h o d n i c h .

skazują młode pokolenie uciemiężonych narodów 
na starość i śmierć. O stosunku kolonizatorów 
do ludności tubylczej w koloniach mówi na­
stępująca wypowiedź gazety „Steniiw iluas“ w y ­
chodzącej w Kongo belgijskim: „Z moralnego 
punktu widzenia czarnoskórzy stoją niżej psa... 
Chociaż pies niekiedy postępuje źle, to jednak 
uznaje swoją winę i natychm iast przeprasza 
swego gospodarza... Czarnoskóry świadomości 
zupełnie nie ma... Zdolności przeciętnego czar­
noskórego odpow iadają zdolnościom naszych 
malców z przedszkola.“

W krajach kapitalistycznych młodzież napoty­
ka ogromne trudności w zdobyciu zawodu. Szkół 
przysposobienia przemysłowego w wielu krajach 
z reguły nie ma, a jeśli są, to w nieznacznej 
ilości. W ostatnim  czasie, w związku ze zwięk­
szonym tempem militaryzacji gospodarki * wyś­
cigu zbrojeń liczba uczniów w tych szkołach 
znacznie się zmniejszyła. W Stanach Zjedno­
czonych tylko 3% młodych ludzi w wieku do 
21 lat posiada kwalifikacje. Pozostali — to ma­
ło kwalifikowani 1 niewykwalifikowani robot­
nicy.

W bardzo trudnych w arunkach znajdują się 
uczniowie w zakładach i fabrykach. Właściciele 
przedsiębiorstw  najczęściej w ykorzystują ich ja­
ko tam ą siłę roboczą. Zmuszają oni uczniów do 
wykonywania pracy n e  m ającej nic wspólnego 
z uczeniem się zawodu; umyślnie przedłużają 
term in nauki, aby nic nie płacić młodemu ro­
botnikowi. Oto co pisze o uczniowskich latach 
w fabryce młody belgijski robotnik Jacques 
Darairchen z miasta Wasi: „Gospodarz nie du­
reń, on was za drzwi nie wypędzi. Odwrotnie, 
na wszelki sposób dąży on do zatrzym ania was 
u siebie. Ale będziecie wykorzystywani do po­
syłek, a to przedłuży czas oczekiwania na otrzy­
m anie przez was pracy opłacanej. A kiedy 
w końcu otrzym acie taką pracę, wynagrodzą was 
za nią 35 frankam i na tydzień plus dodatek na 
liczną rodzinę, razem  200 franków na miesiąc — 
wystarczy to akurat, aby nie umrzeć z głodu...“

Szeroko wykorzystywana jest darmowa praca 
.młodych robotników w Niemczech Zachodnich. 
Zachodnio-memieckl oddział pracy wprowadził 
niewolniczy system tzw. produkcyjnego nau­
czania. Młodych chłopców posyłają „uczyć się" 
zawodu w przedsiębiorstwach kapital'stvcznych, 
gdzie pracują oni 5 lał bez jakiegokolwiek wy­
nagrodzenia. Po ukończeniu „nauki“ właściciel 
przedsiębiorstwa, wyrzuca tych uczniów na uli­
cę, dając im do rąk świadectwo otrzym ania 
„specjalności“.,, robotnika pomocniczego.
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Aie Dez porównania gorsze jest położenie mło­
dzieży bezrobotnej. W krajach kapitalistycznych 
miliony chłopców 1 dziewcząt szukają pracy, 
Około 50% wszyst.k:ch bezrobotnych w USA —« 
to młodzi ludzie. Około 600 tysięcy chłopców 
i dziewcząt we Włoszech z roku na rok bezsku­
tecznie obija progi urzędów, aby dostać pracę. 
Około miliona bezrobotnych młodych ludzi jest 
w Niemczech Zachodnich. W takim  niewielkim 
kraju jak Belgia jest 60 tysięcy młodzieży bez­
robotnej. A ileż w krajach kapitalistycznych 
można naliczyć chłopców 1 dziewcząt, którzy 
tylko czasowo m ają praćę lub w ogóle nie fi­
gurują w spisach bezrobotnych. Bezrobotni 
chłopcy j dziewczęta latami wałęsają się po 
m iastach w poszukiwaniu jakiejkolw iek pracy. 
Jednak tylko niewielu spośród nich udaje się 
ją otrzymać. Aby nie umrzeć z głodu większość 
młodych ludzi zmuszona jest zadowolić się pra­
cą tymczasową.

Oto co opowiada o swym życiu młody robot­
nik fiński — Reje Makkonen. Urodził się on w 
1932 roku, w mieście Kemi. Zaczął tam uczęsz­
czać do szkoły, której nie udało mu się jednak 
ukończyć. W 1947 roku umarła jego matka. O j­
ciec sam nie mógł wyżywić rodziny. Reje Mak­
konen był zmuszony przyjąć pracę kopacza. 
Czasami, nie znajdując miejsca, gdzie byłby 
potrzebny kopacz, staw ał się bezrobotnym. „Ja 
dobrze wiem — mówi Reje Makkonen — co to 
znaczy nie mieć pracy, nie mieć ani grosza w 
kieszeni i nie jeść po kilka dni z rzędu. Obec­
nie przypomina mi się noworoczny tydzień w 
1949 roku — najstraszniejszy tydzień w moim 
życiu. Było to w Rovaniemi. Tak jak wielu in­
nych w przededniu Nowego Roku zostałem beż 
pracy. Z żalem patrzyłem, jak wokół k iząta ją  
się ludzie, przygotowując się do święta... Na 
dworze było zimno, a ja znajdowałem się daleko 
od domu i, jak o jałmużnę, prosiłem o wolny 
kąt na nocleg. W oknach bogatych domów świe­
ciły się jaskraw e światła — tam  weselono się 
i jedzono do syta. A u mnie w kieszeni był tyl­
ko kawałek chleba, który jadłem po okruszyn e, 
albowiem nie miałem żadnej perspektywy na 
otrzym anie w najbliższym czasie pracy..."

W wyjątkowo ciężkiej sytuacji znajduje się 
młodzież wiejska krajów  kapitalistycznych. W 
wyniku stałego rujnow ania się gospodarstw 
chłopskich w latach powojennych, młodzi chłop­
cy uciekają do n rp rt, gdzie tylko nieliczni z 
nich znajdu ją pracę. Wiele chłopców i dziewcząt 
z rodzin chłopskich w ynajm uje się u obszarni­
ków 1 kułaków za parobków. Praca na ich po­

lach jest ciężka a nawet za ciężka na młode 
siły. Dzień roboczy trw a 12 — 14 godzin na 
dobę. Płaca robocza jest taka, że ledwie wy­
starcza na pólgłodne wegetowanie.

Bardzo często do arm ii bezrobotnych trafia  
1 ta młodzież, która ukończyła szkoły i wyższe 
zakłady naukowe. Oferuje ona swe usługi, ale 
nigdzie ich me przyjm ują. Młodzi lekarze, inży­
nierowie, malarze i architekci gotowi są przy­
jąć jakąkolw iek pracę, aby tylko zarobić na ka­
wałek chleba. Wielu z nich pracuje jako Stróże, 
robotnicy, pracownicy kancelaryjni, kierow­
cy tram wapów  itd. Według wyraźnie zani­
żonych danych zachodnio-berlińskiego wydziału 
szkolenia zawodowego 40 tysięcy absolwentów 
szkół w 1952 r. nie znalazło pracy i nie miało 
żadnych perspektyw jej otrzymania. Przeszło 
' A  corocznie kończących szkołę młodych ludzi 
w Austrii pozostaje bez pracy. Gazeta „Tage- 
buch" donosi, że pewien zdolny artysta-m alarz, 
aby nie umrzeć z głodu został drwalem, a jego 
żona — służącą. Według oficjalnych dan.ycn 
85 doktorów nauk w Wiedniu pracuje w cha­
rakterze piekarzy, kucharzy i robotników oczy­
szczających kanały. Rośnie także bezrobocie 
wśród młodej inteligencji we Francji, Anglii, 
Jugosławii i w innych kirajach.

Olbrzymia ilość młodzieży bezrobotnej pozba­
wiona jest dachu nad głową. Ich „domem“ jest 
ławka w parku, skrzynia na śmiecie, podjazdy 
domów itp. W samvch tylko Niemczech Zachod­
nich można naliczyć ponad 80 tysięcy bezdom­
nych młodych bezrobotnych. W tej liczbie znaj­
du ją się chłopcy 1 dziewcz.ęta pozbawieni pracy 
i dachu nad głową, głodni i oberwani. A ileż 
takich nieszczęśliwych chłopców i dziewcząt jest
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w  innych krajach kapitalistycznych! 300 tysięcy 
bezdomnych można naliczyć w Grecji, ponad 
300 tysięcy we Włoszech, przeszło 100 tysięcy 
w Wenezueli, tysiące — w Kolumbii. „Na uli­
cach naszych m iast — zakomunikował przed­
stawiciel Kolumbia — zimą i latem można wi­
dzieć śpiące dzieci. Aby ogrzać się, przykrywają 
się one plakatam i i afiszami reklam ującym i 
gangsterskie filmy. Były wypadki, że policjanci 
dla zabawy podpalali stos papieru, pod którym 
chowali się bezdomni malcy. W iną ich było tylko 
to, że nie mieli dachu nad głową, ginęli oni 
w strasznych m ękach.“

W związku z pauperyzacją mas pracujących 
1 wzrostem  bezrobocia w wielu krajach kapita­
listycznych szeroko rozpowszechnia się handel 
dziećmi. Np. w Stanach Zjednoczonych sprze­
daw aniem  dzieci zajm ują się bandy komisjone- 
rów  i maklerów. „Żywy tow ar“ sprzedaią oni 
monopolistom, chciwym wyzysku darmowej 
pracy. Jak  oświadczył am erykański dziennika-z 
S tatson Kennedy w samych tylko stanach po­
łudniowych USA jest ponad 5 milionów nie­
wolników. „...Ludzi — pisze ten dziennikarz — 
poryw ają siłą, kupują i sorzedają do niewoli, 
przyczym cena waha się od 5 do 500 dolarów 
za osobę“. Gazeta „Berliner Illustrierte Zeitung“ 
donosiła, że pewna Am erykanka z m iasta Memp­
his zarobiła na sprzedaży tysiąca dzieci, ponad 
500 tysięcy dolarów. Handel dziećmi kw itnie 
w znajdującej się pod jarzm em  amerykańskiego 
im perializm u Japonii. Na międzynarodowej Kon­
ferencji w Obronie Dzieci w Wiedniu japoński 
delegat zakomunikował, że w jednym tylko 
1952 r. zarejestrow ano ponad 11 tysięcy wypad­
ków sprzedaży dzieci i młodocianych.

W krajach kapitalistycznych młode pokolenie 
w  Istocie jest pozbawione prawa do nauki. Cięż­
ka sytuacja m aterialna ludzi pracy, dotkliwy 
brak budynków szkolnych 1 kadr nauczycielskich 
doprowadza do tego, że poza muram i szkoły 
znajdują się miliony dzieci. Prowadzona przez 
kola rządzące państw  im perialistycznych polity­
ka wyścigu zbroień i militaryzacji gospodarki 
prowadzi nieuchronnie do zmniejszenia w ydat­
ków sprzedaży dzieci i młodocianych.

W broszurze „Kryzys am erykańskiej szkoły“, 
w ydanej przez Międzynarodowe Stowarzyszenie 
Związków Zawodow'ych Pracowników Oświaty, 
podaje się, że w USA jeszcze przed II wojną 
św iatową było 3 miliony analfabetów  i 10 milio­
nów półanalfabetów. Od tego czasu sytuacja 
w dziedzinie oświaty ludowej w USA jeszcze 
bardziej się pogorszyła. Według — w dużym

stopniu niepełnych — danych w USA wśród 
ludności doroslei jest 20 milionów analfabetów. 
Co roku 6 milionów dzieci z powodu ciężkiej sy­
tuacji m aterialnej rodziców nie może uczęszczać 
do szkoły. Były pełnomocnik rządu do spraw 
oświaty Erl Mac Grady oświadczył, że szkoły 
USA doszły do takiego upadku, iż jeśliby naw et 
bezwłocznie podjęto odpowiednie kroki w celu 
polepszenia sytuacji, „nauczanie dzieci nie sta­
łoby się zadowalające w ciągu najbliższych 5 
lub 6 lat.“ Według oficjalnych danych w USA 
brakuje 325 tysięcy izb szkolnych a 40% bu­
dynków szkolnych nie zaspokaja elem entarnych 
wymagań.

W niedawno w ydanej książce postępowego 
publicysty USA Alberta Kahna pt. „Gra śm ier­
ci — wpływ zimnej wojny na nasze dzieci“, w 
ten sposób są opisywane szkoły Nowego Jorku: 
„W cieniu okazałych drapaczy chm ur w najw ięk­
szym i najbogatszym mieście św iata, tysiące 
dzieci tłoczą się w brudnych, starych, nędznie 
urządzonych szkołach. Szkoły te rozpadają się 
na sku ek starości i złej konserwacji; brakuje 
w nich światła, ciepła i elem entarnych urządzeń 
sanitarnych.“ Ale naw et i tych na pół rozwalo­
nych budynków brakuje dla uczniów. Gdy w 
1952 roku w przepełnionych klasach uczyło się 
10 milionów dzieci, to w 1953 r. jeszcze więcej. 
Np. w Stanie Północna Karolina 43 tysiące dzie­
ci uczy się na korytarzach i w piwnicach, 20 
tysięcy w kościołach, barakach oraz różnego ro­
dzaju składach i magazynach; w Stanie Min- 
nensota ponad 100 tysięcy dzieci, znajduje się 
w zupełnie nie przygotowanych budynkach.

Jeżeli kilka lat temu w USA mówiono o kry­
zysie oświaty ludowej, to obecnie coraz częściej 
używa się takich wyrażeń jak: „tragedia“ 'ub  
„hańba narodowa". „Idziemy — oświadczy! nie­
dawno przedstawiciel Związku Nauczycieli, Le- 
derm an — od kryzysu do krachu.“ A kierownik 
Am erykańskiej Federacji Nauczycieli — Karl 
Megel otw arcie powiedział w sierpniu ubiegłego 
roku, że „am erykański system szkolny zbankru­
tował.“

W ciężkiej sytuacji znajduje się system oświa­
ty w krajach zachodnio-europejskich i innych, 
znajdujących się w niewoli am erykańskch mo­
nopoli. Tak samo jak w USA, w krajach tych, 
olbrzymie sumy budżetu państwowego wydatko­
wane są na zbrojenia. Np. ponad 75% całego 
budżetu Turcji idzie na cele wojenne, a tylko 
2% na oświatę. 80% całej ludności w Turcji — 
to analfabeci. W rejonach wiejskich ilość analfa­
betów dochodzi do 90%, Nawet w Stam bule,
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uważanym za kulturalne centrum  Turcji, 55% 
mieszkańców m iasta nie umie czytać ani pisać.

Z każdym rokiem wzrasta ilość analfabetów w 
Anglii. Sytuacja w dziedzinie oświaty, jak przy­
znaje angielskie czasopismo „Picture post“, jest 
w okresie obecnym znacznie gorsza niż przed 
wojną.

Przed dziećmi włoskich mas pracujących pięt­
rzą się na drodze do nauki trudności nie do po­
konania. Tylko w roku ubiegłym z powodu nie- 
zamożności swoich rodziców 2,5 m iliona dzie­
ci zmuszonych było - porzucić naukę. Jak donosi 
włoska gazeta „Paeze Sera“, koszt samych pod­
ręczników dla ucznia klasy piątej wynosi 1.500 
lirów, koszt zeszytów — 300 lirów . Aby zao­
patrzyć ucznia we wszystko co jest konieczne 
do nauki, trzeba wydać 6 tysięcy lirów. Ty’e 
wynosi tygodniowy zarobek robotnika. A prze­
cież dziecko trzeba jeszcze odziać i nakarmić. 
Dlatego też nic dziwnego, że 22% ludności Włoch 
— to analfabeci.

Co się tyczy młodego pokolenia w krajach 
kolonialnych i zależnych, to jest ono w ogóle 
pozbawione prawa do nauki. W Egipcie 90% 
dzieci w wieku szkolnym nie uczęszcza do szko­
ły, w Iraku — 75%, w Tunisie — 77%, w Ma- 
rokko — 93% . W wielu koloniach afrykańskich 
uczą się tylko dzieci tubylczej „śm ietanki“. Szko­
ły, w których uczą się dzieci tubylców, wycho­
w ują uczniów w duchu ślepego posłuszeństwa 
dla kolonizatorów, przygotowują z nich sługi 
monopolistycznego kapitału. Imperialistyczni cie­
mięzcy celowo utrzym ują ludy kolonialne i mło­
dzież w ciemnocie i zacofaniu, aby nie dopuścić 
do wzrostu ich świadomości klasowej.

Kapitalizm nie tylko skazuje młodzież pracu­
ją c ą  na ciężką, wycieńczającą siły pracę, na 
głód i zacofanie, ale pozbawia ją również ele­
m entarnych praw  politycznych. W wielu krajach 
kapitalistycznych chłopcy i dziewczęta nie ma­
ją praw wyborczych. Np. zgodnie z konstytucją 
USA młodzież w wieku do 21-go roku życia nie 
ma czynnego prawa wyborczego. Dla kandyda­
tów do izby reprezentantów  ustanowiono cenzus 
wieku 25 lat, do senatu — 30 lat.

Oprócz tego w USA istnieje około 50 różnych 
cenzusów ograniczających prawo wyborcze (miej­
sce zamieszkania, opłacanie podatków, um iejęt­
ność czytania po angielsku konstytucji itd ), na 
podstawie których pozbawia się prawa wybor­
czego 20 milionów Amerykanów a wśród nich 
miliony chłopców i dziewcząt. Z reguły cenzusy 
ograniczające skierowane są swym ostrzem

przeciwko osobom pochodzenia nieam erykań- 
skiego, przeciwko Murzynom, Mulatom, India­
nom, Meksykanom i innym. Oprócz usank­
cjonowanych form ograniczania praw w kra­
jach kapitalistycznych Istnieje wiele Innych 
sposobów, których celem jest odsunięcie ludzi 
pracy i młodzieży od aktywnego udziału w życiu 
politycznym państwa.

W w arunkach wyścigu zbrojeń i m ilitaryzacji 
gospodarki w krajach kapitalistycznych prowa­
dzi się usilną pracę nad ideologicznym ujarz­
mieniem ludności a szczególnie młodzieży. Agre­
sywne siły próbują moralnie ujarzm ić młode 
pokolenie, przekształcić je w narzędzie dla urze­
czywistnienia swoich antyludowych planów. W 
tym celu wykorzystują one wszystkie środki od­
działywania — literaturę i kino, prasę i sport, 
szkoły i organizacje młodzieżowe. Wychowując 
chłopców i dziewczęta w duchu rasizmu i mili- 
taryzmu, imperialiści dążą do nastawienia ich 
przeciwko narodom krajów  obozu dem okratycz­
nego, przeciwko postępowym siłom ludzkości, 
W tym celu otw arcie propagują kult wojny, roz­
boju i gwałtu. Młodym ludziom wszelkimi spo­
sobami w bijają w głowę, że przygotowania do 
wojny i sama wojna należą do naturalnych sto­
sunków wzajemnych między państwam i, że są 
one najlepszym środkiem do rozwiązania wszyst­
kich spornych i nierozwiązanych problemów.

Z e  szczególną siłą przeprowadza się w Stanach 
Zjednoczonych przygotowanie młodego pokole­
nia do służby wojskowej i wojny. Przysposobie­
nie wojskowe młodzieży realizuje się tam  od 
la t dziecięcych. Uniwersytety i szkoły w USA 
stały się prawdziwymi koszarami, w których 
młodzież am erykańska jest przysposabiana fi­
zycznie, moralnie i psychicznie do nowej wojny, 
Czasopismo „Nation Parents Teacher“ oświadcza, 
że krajowi oprócz żołnierzy nic więcej nie trze­
ba. „Wszystko, co jest potrzebne krajow i —< 
mówi się w czasopiśmie — to ludzie, którzy 
będą zabijali innych dlatego, aby samym wy­
żyć... Nam są potrzebni — mówi się dalej w a r­
tykule — zabójcy i nic więcej. Zabójcy pow stają 
najlepiej nie z mężczyzn żonatych, m ających 
dzieci, ani też z ludzi, liczących więcej niż 25 
lat, ale z osiemnastoletnich chłopców.“

Wychowanie młodzieży w duchu m ilitaryzm u 
i rasizmu przybiera na sile również w innych 
krajach kapitalistycznych a szczególnie w tych, 
które są uczestnikami agresywnego bloku pół­
nocno-atlantyckiego. Reakcyjne siły tych krajów  
zatruw ają świadomość młodzieży jadem rasizmu
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Te d z i e c i  n i s z c z ą  s w e  m ł o d e  s i ł y  w i e l o g o d z i n ­

n ą  p r a c ą  w  z a n i e d b a n e j  f a b r y c e  t e k s t y l n e j  

w  A f r y c e  P ó ł n o c n e ) .

1 szowinizmu, zaszczepiają 1m nienawiść do na­
rodów innych krajów. Szczególnie bujnie roz­
kwita militaryzm w Niemczech Zachodnich, 
które imperialiści USA przekształcają w wojen­
ny poligon dla Europy Zachodniej. Pod opieką 
monopoli am erykaósktch w Niemczech Zachod­
nich odradza się nowy Wehrmacht; znowu sły­
chać wojenne okrzyk) niemieckiej soldateski.

Szczególną uwagę poświęcają bońscy odwe­
towcy sprawie przysposobienia wojskowego mło­
dzieży 1 jej „ideowemu uzbrojeniu.“ W Niem­
czech Zachodnich wydaje się olbrzymią ilość 
książek przepojonych duchem militaryzmu t żoł­
nierskiej buty. Autorami tych książek są z re­
guły zwolennicy byłego reżimu hitlerowskiego. 
„Jeśli niemieccy prawodawcy — pisze były 
przestępca wojenny Ke.sseLri ng — uznają za 
słuszne 1 konieczne uzbrojenie, to każdy młody 
Niemiec powinien całkowicie wykorzystać dane 
mu możliwości. Wtedy będzie obojętne, jaki sys­
tem wojskowy zostanie w prow adzony i na jakiej, 
narodowej czy międzvnarodowe), podstawie 
będzie stworzony W ehrm acht; młodzież niemiec­
ka potrafi tak sobie posłać pościel, że będzie 
można na niej wygodnie leżeć.“

Ideą odwetu, kultem  wojny 1 rozboju przepo­
jone są szkoły. Uczniom wbijają do głowy te 
same kanony, na których wychowywali się hitle­
rowscy oprawcy. Np. w jednej ze szkół Hanoo- 
veru (Niemcy Zachodnie) uczniom zadano wy­
pracowanie na tem at „Cały naród kocha Wehr­
m acht — ani Jednego niemieckiego dziecka, któ­
re nie kształtowałoby w sobie bezgranicz.nej mi­
łości dla idei wojny,“

Reakcyjne siły krajów  kapitalistycznych ni* 
ograniczają się do moralnego i fizycznego roz­
kładu młodzieży swoich krajów. Wszelkimi środ­
kami próbują one otumanić także młode poko­
lenie krajów kolosalnych  i zależnych, aby wy­
korzystać je dla swych przestępczych planów.

Młodzież aktywnie występująca przeciwko 
militaryzacji i demoralizacji młodego pokolenia 
i walcząca o pokój i dem okrację poddawana 
jest coraz bardziej przybierającym na sile re­
presjom i terrorowi. W USA szaleje samowola 
i gwałt nad młodymi patriotami, którzy żądają 
zakończenia wyścigu zbrojeń i zimnej wojny, 
prześladuje się ich, wsadza do więzień, wydala 
z kraju. Obecnie w Stanach Zjednoczonych, w 
tym „wolnym“ kraju — mówi znany am erykań­
ski uczony Wiliam Dubois — ani jeden człowiek 
nie może być pewny, że zarobi na życie, że un k- 
nie oszczerstw, gwałtu i więzienia, jeśli publicz­
nie i w ielokrotnie nie oświadczy, że nienawidzi 
Rosji, że jest przeciwnikiem socjalizmu i komu­
nizmu i że gotów jest ponieść wszelkie ofiary 
dla wojny, gdziekolwiek 1 kiedykolwiek by ona 
się nie rozpoczęła.“

Zwiększają się represje 1 te rro r przećiwko 
młodym zwolennikom pokoju w Niemczech Za­
chodnich, Japonii, Turcji i w innych krajach 
kapitalistycznych. Reakcjoniści wszelkimi sposo­
bami przeszkadzają w pracy demokratycznym 
organizacjom młodzieży. Aktywnych członków 
tych organizacji zwalniają z pracy, w trącają do 
obozów koncentracyjnych. Jednak nie bacząc 
na terror 1 represje przodująca młodzież krajów 
kapitalistycznych, kolonialnych i zależnych pod 
kierownictwem klasy robotniczej coraz bardziej 
zwiększa swe wysiłki w walcp o pokój i demo­
krację, o swe prawa, w walce przeciwko mili­
taryzacji gospodarki. Miliony chłopców i dziew­
cząt całej kuli ziemskiej, protestując przeciwko 
wyścigowi zbrojeń żądają pokojowego rozwią­
zania wszystkich zagadnień spornych i nieroz­
wiązanych. Młodzież jest żywotnie zaintereso­
w ana w długotrwałym pokoju i gorąco popiera 
politykę zagraniczną Związku Radzieckiego, 
zm ierzającą do utrw alenia pokoju i bezpieczeń­
stwa, do rozwoju gospodarczej i kulturalnej 
współpracy między narodami.

Chłopcy i dziewczęta krajów  kapitalistycznych 
z każdym dniem coraz jaśniej uświadam iają 
sobie że występując za pokojem, wolnością t nie­
zależnością bronią oni Jednocześnie swoich praw
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do pracy, nauki I chleba I walczą o polepszenie 
w arunków  swojego życia, Jako przykład ofiarnej 
walki młodego pokolenia krajów kapitalistycz­
nych o pokój 1 przeciwko wojnie służyć może 
szlachetna działalność młodego żołnierza tran-» 
cuskiego, Georges Frois. Protestując przeciwko 
podporządkowaniu kraju dyktatowi kapitału za­
granicznego, przeciwko przygotowaniom do no­
wej wojny i do odrodzenia Wehrmachtu w Niem­
czech Zachodnich — wzywał on młodych patrio­
tów francuskich oraz wszystkich młodych ludzi 
do aktywnego oporu przeciwko utworzeniu t.zw, 
armii europejskiej. W ulotkach, które kolporto- 
wał Georges Frois, mówiło się, że młodzi Fran­
cuzi w m undurach wojskowych nigdy nie staną 
się najemnikami zamorskich miliarderów  i nigdy 
nie będą służyli pod obcym dowództwem. Reak­
cjoniści francuscy ogłosili działalność Georges 
Frois za niebezpieczną i oddaLi go, jak tysiące 
innych uczciwych i oddanych patriotów kraju, 
pod sąd. Jednakże proces sądowy nad Georges 
Frois przekształcił się w sąd nad francuską 
reakcją sprzedającą narodowe interesy ojczyzr 
ny am erykańskiem u kapitałowi. Słowa Frois 
„ja wiem, co to jest wojna 1 jaką nędzę przy­
nosi przygotowanie do niej“ mobilizują do 
walki o pokój nowe tysiące chłopców i dziew­
cząt Francji.

Miliony młodych ludzi z całego serca niena­
widzą wojny i jej Inspiratorów — imperialistów 
USA, tych głównych wrogów młodego pokolenia 
wszystkich krajów. W każdym zakątku kuli 
ziemskiej rośnie nienawiść do imperialistów 
am erykańskich. Fakt ten zmuszona jest przy-, 
znać nawet prasa USA. Oto co pisze w gazecie 
„Times“ w Los Angelos dziennikarz Pol R. Bar­
ton, który wrócił do USA z długiej podróży 
zagranicą: „Dopiero co wróciłem do Stanów 
Zjednoczonych. Panująca tu atmosfera przeraża 
mnie... Wszędzie, gdziekolwiek byście nie rzu­
cili okiem w Europie, na Bliskim Wschodzie,

w Azji — obawiają się obecnie Amerykanów 
1 nienawidzą Ich bardziej niż wszystkiego na 
świecie.“

W toku walki o pokój 1 bezpieczeństwo naro­
dów wzmacnia się przyjaźń 1 współpraca między 
chłopcami 1 dziewczętami różnych krajów, ros­
ną szeregi Światowej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej..,

(Przekład z n r-u  3/54 „Mołodoj Komunlst"} 
Tłum. St, S,

Lincz p o p e ł n i o n y  n a  M u r z y n i e  w  U S A  — to
d o w ó d  r z e c z o w y  d o  o s k a r ż e n i a  o l u d o b ó j s t w o ,  

j a k i e  A m e r y k a ń s k i  K o m i t e t  O b r o n y  P r a w  

O b y w a t e l s k i c h  w n i ó s ł  p r z e c i w k o  r z ą d o w i  U S A  

w  z w i ą z k u  z  u p r a w i a n ą  p r z e z  n i e g o  p o l i t y k ą  

w  s t o s u n k u  d o  M u r z y n ó w .
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„N A D  B U G IE M "
P a s jo n u jq c a  p o w ie ś ć  H e n r y k a  S m o la k a

Henryk GawlikMAM przyjemność zarekomendować ak­
tywistom zetempowskim bardzo zaj­

m ującą i przyjemnie napisaną książką mło­
dego pisarza, H. Smolaka, pt. „Nad Bu­
giem". O autorze napiszemy osobno, toteż 
tu ograniczam sdą tylko do podania dwóch 
niezbędnych informacji. Po pierwsze — 
„Nad Bugiem“ jest debiutem literackim — 
to znaczy pierwszą wydrukowaną książką 
H. Smolaka; po drugie — i to jest szcze­
gólnie ciekawe — autor jest 
„starym “ aktywistą młodzie­
żowym, swego czasu pracował 
w aparacie zetwuemowskiej 
organizacji, zaś omawianą po­
wieść oparł na swych osobi­
stych przeżyciach z pracy we 
włodawskim Zarządzie Powia­
towym ZWM, w okresie 
1946-47 r.

Pisarze stanowią w społe­
czeństwie grupką niewielką, 
ale ich oddziaływanie społe­
czne jest ogromne. Książki 
czytane są przez miliony lu­
dzi, którzy szukają w nich od­
bicia — a nawet więcej — wzorów dla swego 
życia. Czyż człowiek nie jest najgłąbiej, 
najbardziej szczery w obcowaniu z książką, 
w samotnych rozmowach z jej bohater?mi, 
w porównywaniu siebie, swego życia, my­
śli i postępowania do ich życia, myśli 
i postępowania? Czyż są ludzie, którzy w 
jakiś sposób nie w a r t o ś c i u j ą  s i e b i e  
według czytanej książki, lub nie stara ją  
się przyswoić sobie tego, co im się podoba 
w postaciach literackich, w cechach życia, 
które ukazuje książka! Znane powszechnie 
jest powiedzenie Stalina, że pisarze to in­
żynierowie ludzkich dusz. Toteż każdy wy­
padek narodzin nowego pisarza w art jest 
żywego zainteresowania aktywu zetempow- 
skiego, dla którego przecież nie obojętna 
jest sprawa, jak nowa książka oddziaływać

będzie na życie, marzenia, rozwój mło­
dzieży.

Pisarz Smolak w art jest zainteresowa­
nia aktywu zetempowskięgo, tym bar­
dziej, że wychował się w ruchu młodzieżo­
wym, był pracownikierią aparatu organiza­
cyjnego ZWM. Jak  wiadomo, nie mamy zbyt 
wielu książek napisanych przez współczes­
nych działaczy młodzieżowych — nawet 
wręcz przeciwnie. Już namówienie pracow­

nika aparatu zetempowskiegc 
do r.apisania gazetowej notatki 
jest na ogół uważane za rzec? 
niełatwą... A tu aktywista na­
pisał całą książkę, i to w do­
datku na podstawie swoich 
osobistych doświadczeń, włas­
nej działalności organizacyjnej, 
właśnie o młodzieży, o akty­
wistach, ' o organizacji. O ile 
wiem, jest to, jeżeli pominie­
my wydawnictwa dokumental­
ne, w całej naszej literaturze 
współczesnej jedyna tego ro­
dzaju książka.

Podkreślić należy, że pisząc 
o młodzieży i o ZWM autor ukazał jej ży­
cie na tle szczególnie trudnego dla naszej 
rewolucji okresu historycznego — łat 1946— 
1947.

Coraz mniej jest w ZMP aktywistów, 
którzy działali i wyrastali w tamtych la­
tach. Większość ówczesnych aktywistów 
zetwuemows ki c h jest dziś poza organizacją; 
stanowią oni dzisiaj niemałą część kadr 
partyjnych, państwowych, wojskowych, na­
ukowych. Toteż zbyt mało, a może nawet 
coraz mniej wiedzą masy podrastającej mło­
dzieży o tamtych czasach, zwłaszcza o zet- 
wuemowskich aktywistach. Zbyt mało także 
mówi o tym nasza zetempowska propagan­
da. I z tego względu książka Smolaka jest 
dla aktywistów rzeczą wartą zainteresowa­
nia.
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Z tych ogólnych uwag czytelnik może 
powziąć podejrzenie, że skoro autor recen­
zji tak zaczyna, to pewno książka jest „nu­
dna jak flaki z olejem“ i czytanie jej trze­
ba będzie zaliczyć do rzędu ciężkich obo­
wiązków organizacyjnych.

Byłoby to najniesłuszniejsze pod słońcem.
Przystępując do omówienia książki Smo­

laka, pierwsze co chce się już nie powie­
dzieć, a wprost zawołać, to to, że książka 
jest naprawdę, ale to naprawdę ciekawa 
Ma ona szereg różnych braków — spróbuję 
dalej i o nich powiedzieć. Ale jedno można 
powiedzieć z całą pewnością: człowiek, któ­
ry  zacznie czytać „Nad Bugiem“ nie będizie 
mógł się od powieści oderwać i niewątpli­
wie znajdzie się niejeden aktywista, który 
z powodu tej książki nie dośpi nocy. Po­
wieść należy do tych, o których się mówi 
ze czytane są jednym tchem. Niezwykle 
żywa akcja; raz po raz następujące po so­
bie opisy walk zetwuemowców, ormowców 
i żołnierzy z bandami; historia miłości prze­
wodniczącego powiatowego ZWM do dziew­
czyny pozostającej pod wpływami faszy­
stowskiego podziemia, bez przerwy, aż dc 
ostatnich stronic trzymająca czytelnika w 
napięciu historia dramatycznej walki o wy­
krycie agentów bandy w powiatowym kie­
rownictwie Partii — to zaledwie niektóre 
z elementów powieści nadających jej nie­
mal sensacyjny charakter. I chyba trzeba 
to zapisać na plus książki. Jest ona przecież 
przeznaczona dla młodego czytelnika, a ten 
odczuwa głód także tego rodzaju literatury  
— literatury  przygód, walk, odwagi, po­
święcenia, szlachetności, literatury  o dużym 
ładunku emocji.

Skoro nie ma więc obawy, że książka może 
być nudna, przejdźmy do kwestii najis­
totniejszych. Wspominałem na początku o 
społecznym znaczeniu twórczości pisarza. Co 
z tego punktu widzenia można powiedzieć 
o książce Smolaka? Jakie wnioski, nauki, 
wzory można wyciągnąć z przedstawionych 
przezeń obrazów żyda?

Jakkolwiek spośród osób działających w 
książce Smolaka na pierwszy plan wysunię­
ty jest przewodniczący powiatowy — Ku­
nicki, to jednak nie można powiedzieć, że 
jest on jedynym bohaterem  powieści. 
W „Nad Bugiem“ występuje szereg postaci, 
których losy nie są bezpośrednio i ściśle

ze sobą związane, które ukazane są nieza­
leżnie od głównej postaci — Kunickiego, 
i to ukazane z dużą siłą, jak na przykład 
Hania Bińska, czy Irka Staniecka. Toteż 
trafniej byłoby powiedzieć, że bohaterem  
książki jest grupa aktywu zetwuemowskie- 
go, budująca w ciężkiej, dramatycznej walce 
organizację w powiecie włodawskim.

Powieść ukazuje działalność tych rewolu­
cyjnych organizatorów nowego żyda głów­
nie od strony ich starcia się z uzbrojonym 
wrogiem. Trzeba powiedzieć, że ta działal­
ność nie była w okresie, o którym pisze 
Smolak, łatwa i starcia nie łagodne.

Lata 1946-1947 można zaliczyć do naj­
trudniejszych, najbardziej dramatycznych 
okresów powojennej historii Polski. Były to 
lata głębokich poruszeń, sfaldowań i tarć 
klasowych — szczególnie na wsi. Partia 
i władza ludowa przystępowały do ostatecz­
nej rozprawy z pozornie silnym jeszcze po­
litycznie (PSL) i wojskowo (bandy) wro­
giem — z burżuazją korzystającą z impe­
rialistycznego poparcia. Rezultatem walki 
miał być wynik wyborów w dniu 19.1 1947. 
Obustronna mobilizacja była pełna, walka 
zacięta. Losy walki oczywiście nie decydo­
wały się już wtedy w starciu zbrojnym. 
Decydujące przemiany zachodziły głębiej, 
ale bezpardonowa, okrutna działalność band, 
była istotnym czynnikiem w walce poli­
tycznej, u trudniała aktywistom partyjnym  
i zetwuemowskim tę walkę, stawiała im 
szczególne wymagania. Aktywista idący w 
teren zdawał sobie sprawę, że naraża wła­
sne życie. Dane, jakie posiadamy, mówią 
o przeszło dwóch tysiącach zetwuemowców 
zamordowanych w tych latach przez faszy­
stowskie bandy. Ogólna liczba aktywistów 
władzy ludowej zabitych, storturowanych 
nieludzko, okaleczonych przez bandytów 
jest wielokrotnie wyższa. Trzeba było w 
tamtych czasach wiele odwagi, hartu, 
a przede wszystkim wiary w  najwyższą ideę » 
sprawiedliwości społecznej, której nawet 
życia oddać nie szkoda. Niezliczone tez mo­
żna by przytaczać przykłady zetwuemow­
ców, którzy wówczas wykazywali się od- 
wa84> pogardą śmierci, skromnością 1 wiel­
kodusznością, którzy nie cofali się przed 
ryzykiem, ani niebezpieczeństwem, mężnie 
pomagając Partii w torowaniu socjalizmowi 
drogi do naszego narodu.
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Czy Smolakowi udało się zbliżyć do dzi­
siejszego młodego czyt.el.ruka prawdę tam­
tej trudnej walki, zetwuemowców i ukazać 
ich takimi, jakimi byli — mężnymi żołnie­
rzami wielkiej sprawy ludu? — Napewno 
tak, i to zliżyć w znacznym stopniu.

Książka realistycznie ukazuje warunki 
działalności zetwuemowców, całą . ostrość 
walki. Niektóre obrazy, jak np scena zamor­
dowania drugiego sekretarza KP — Stańcza­
ka przez bandę, dalej, historia ciężko rannego 
i uparcie walczącego o życie zetwuemowca 
Konysa, opis napadu na zebranie zetwue- 
mowskie w Żłobku i katowanie Irki Sta- 
nieckiej, czy też opis ataku bandy na Wło­
dawę i historia uratowania przez zetwue­
mowca Waszkiewicza zdradzonych przez ofi­
cera żołnierzy —- wstrząsają wprost czy­
telnikiem.

Realistycznie rysują się także postacie 
aktywistów. Zasługą autora jest, że starał 

, się zrozumieć swych bohaterów i nie upro­
ścić ich postaci I postacie te są ludzkie. 
Ludzkie jest to, że Kunicki zaczynając pra­
cę we Włodawie — waha się, odczuwa nie­
pewność i osamotnienie myśląc o czekającej 
go samotnej, jak mu się wydawało, walce 
o dźwignięcie rozbitej organizacji, i to, że 
mordowany bestialsko Stańczak pragnie żyć, 
że mu „żal za życiem narastał i ugniatał 
serce...“ ludzkie jest to, że ukryty w krza­
kach w czasie walki o Włodawę, samotny, 
Waszkiewicz patrząc na grupkę żołnierzy 
otoczonych przez bandę i agitowanych przez 
zdrajcę do poddania się — boi się wyjść, 
przeciwstawić, nie pozwolić... ale to właśnie 
ludzkie ukazanie działających postaci po­
woduje, że gdy Stańczak ginie nie wyda­
jąc towarzyszy i nie poddając się moralnie 
bandytom, gdy Kunicki mimo swoich wąt­
pliwości bierze się za robotę ze wszystkich 
sił, gdy Waszkiewicz zabija zdrajcę i pro­
wadzi żołnierzy do walki, czytelnik lepiej 
rozumie ich postępowanie, ma możność zwa­
żyć ciężar tych decyzji i odczuwa, że sam by 
inaczej nie postąpił.

Realistyczne ukazanie działalności zetwu­
emowców w starciu z wrogiem — to istot­
na zaleta - książki Siedzący toczącą się wal­
kę i dzieje bohaterów, książki czytelnik, 
posiadający serce, nie może nie odczuwać 
sympatii dla ideowości, odwagi, hartu  Ku­
nickiego, Stanieclfiej, Konysa, Bińskiej,

i dławiącej nienawiści do bandyckiego pod­
ziemia, tak jak musiała fo odczuwać uczci­
wa dziewczyna — Jadzia Mocewicz — chwi­
lowo związana przyjaźnią z faszystowskim 
środowiskiem, jak odczuwali to wówczas 
ludzie uczący się pod terrorem  band poli­
tycznego abecadła rodzimego faszyzmu.

To, co jest w książce najmocniejsze — 
obraz zetwuemowców w starciu ze zbroj­
nym wrogiem — jest jednocześnie w pew­
nym sensie słabością. Chodzi o to, że opi­
sany przez Smolaka udział zetwuemowców 
w rewolucji jest zbyt jednostronny, skupia 
on się na problemach związanych głównie 
z działalnością band.

A czy w istocie rzeczy w latach 1946—47 
— tu decydowały się losy naszej rewolucji? 
Nie wdając się w dłuższe rozważania, trze­
ba króko stwierdzić, że nie. Autor w pełni 
nie dostrzegał lub nie docenił dokonujących 
się wówczas procesów przemian gospodar­
czych i politycznych na wsi, których r e- 
z u 11 a t e m była szybka utrata wpływów 
zarówno legalnej jak i podziemnej bandyc­
kiej opozycji. Obraz wsi, terenu na którym 
rozgrywa się akcja powieści, jest na ogól 
ubogi; przeciwieństwa klasowe, tradycje, 
obyczaje, stosunki są raczej sygnalizowane 
niż ukazane. Stąd w pewnych fragmentach 
czy scenach powieści czytelnik, odczuwa nie­
dosyt. Czuje się, że brak im głębszego uza­
sadnienia, wytłumaczenia, że brak im p e ł ­
n e j  p r a w d y .  Tak jest np. z większo­
ścią opisów pracy nad zakładaniem kół 
ZWM-u. Kunicki przyjechał do wsi. Zwołał 
zebranie. Wygłosił referat (o którym autor 
na ogół nic nie mówi). Referat zwykle jest 
przyjmowany wrogo. Kunicki wyjaśnia 
(autor tu też tytko telegraficznie odnoto­
wuje niektóre repliki Kunickiego). I gdy 
z całości obrazu dla czytelnika jest niemal 
pewne, że z założenia kola wyjdą mci — 
koło jednak powstaje. I właściwie nie wia­
domo, jak to się stało. Co, jakie siły dzia­
łały, że agitator władzy ludowej, przedsta­
wiciel zdawałoby się powszechnie zniena­
widzonej „komunistycznej“ organizacji — w 
każdej wsi trafiał na przyjaciół, zwolen­
ników, bojowników tej samej sprawy. Na 
to pytanie książka nie daje odpowiedzi 
w pełni przekonywającej. Pokazuje ona 
p r  z e j a w j  walki klasowe; (przede wszyst­
kim walkę zbrojną) i jej wyniki (np. rozwój
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organizacji zetwuemowskiej), niedostatecznie 
natomiast pokazuje jej s i ł y  n a p ę d o w e ,  
jej historyczną nieuniknioność wynikającą 
z klasowego rozbicia społeczeństwa i istnie­
nia między klasami antagonizmu nie do po­
godzenia, jako biorących się z samej istoty 
społecznej sytuacji poszczególnych klas. To 
powoduje, że i wojna klasowa, jak trzeba 
nazwać ówczesną walkę z bandami, staje 
się dość niezrozumiała, zatraca w znacznym 
stopniu polityczny, klasowy charakter.

Wydaje się, że w istotnym związku z tym 
brakiem  powieści pozostaje także jej for­
ma: język i konstrukcja.

Książka ma w znacznej mierze charakter 
kroniki. Niejeden fragm ent czy rozdział 
jest w treści swej niemal po prostu zapis­
kiem z dnia pracy powiatowej organiza­
cji zetwuemowskiej i partyjnej. Niejeden 
fragm ent napisany jest kronikarskim  sty­
lem i wygląda czasom po prostu na frag­
m ent informacyjnej notatki organizacyjnej.

W związku z omówionym już głównym 
brakiem  książki i charakterem  jej formy 
nasuwa się przypuszczenie, że autor me po­
trafił (bądź nie chciał — do czego ma pra­
wo) przewartościować swoich notatek, za­
pisków, spojrzeć na nie i wydarzenia, 
o których one mówią z perspektywy roku 
1953, oraz z punktu widzenia swej obecnej 
dojrzałości, i stąd w treści i formie książki 
czuje spę, że. pisał ją bardziej Smolak-prze- 
wodniczący powiatowy ZWM we Włodawie

Ciekawa, godna uwagi i przemyślenia 
jest książka Smolaka „Nad Bugiem“. Warto, 
by aktywiści zachęcili młodzież do jej czy­
tania. Pomoże ona niejednemu młodemu

roku 1946-47, niż Smolak-literat w 1953 ro­
ku. To zresztą, ujm ując książce pewnych 
wartości artystycznych, dodaje jej niewąt­
pliwie wartości swego rodzaju dokumentu, 
ukazującego niezależnie od intencji autora, 
także np. pewne słabości aktywu zetwue- 
mowskiego.

To się wiąże z istotną sprawą. Uważnie 
czytającemu aktywiście, jeśli będzie zasta­
nawiał się nad pracą organizacyjną zetwu- 
emowców, rzucą się napewno w oczy prze­
jawy orgamizaejonizmu tej pracy, przewaga 
elementów organizacyjnych nad polityczny­
mi. Kunicki jako przewodniczący powiato­
wy ZWM — to przede wszystkim organiza­
tor, a nie polityk. Akcja książki, wysiłki 
zetwuemowców, walka — wszystko to obra­
ca się przede wszystkim wokół sprawy zakła­
dania kół. Nie bardzo zajmują się oni anali­
zowaniem sił klasowych, nie wnikają zbyt 
głęboko w bardzo skomplikowane popląta­
ne sprawy stosunków, tradycji, powiązań 
i przeciwstawieństw klasowych wsi. Trzeba 
powiedzieć, że obraz tego pewnego organiza- 
cjonizmu jest zgodny z prawdą. Tak rzeczy­
wiście w pewnej mierze było i autor spo­
glądający na ZWM przy pisaniu książki 
— raczej jako przewodniczący powiatowy 
w 1946 r., aniżeli literat w 1953 r., — praw­
dopodobnie mimowoli oddał to zjawisko. 
Warto ha to zwrócić uwagę, by ustrzec ak­
tywistów przed braniem wzorów w tym 
względzie z książki Smolaka.

*

człowiekowi ostrzej, wyraziściej spojrzeć na 
swoje życie. Bohaterowie „Nad Bugiem'*, 
ich charaktery, postawa życiowa zasługują 
na to, by chcieć się do nich upodabniać.
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„ N A D  B U G I E M “
(fragment),

i..Hania miała osiemnaście ła t i ładne, śmie-* 
jące się oczy. Janek Tomczyk, przewodniczący 
Koła w Hańsku, mówił, że Hania ma włosy jak  
pszenica, a oczy jak kwiatki lnu. Bińska m ia­
ła na sobie białą bluzkę, podkreślającą w ydat­
nie jej urodę, i szarą spódniczkę. Z rozmachem 
i przejęciem uderzała ciężkim stemplem w li­
sty. Gdy skończyła oracę, zapatrzyła się 
w okno. Myślała o zebraniu Koła w Ujazdo- 
wie, którego była przewodniczącą. Chciała omó­
wić z członkami spraw ę przygotowywanych 
przez zetwuemowców dożynek.

Rozmyślania jej przerwały kroki w  przed­
sionku. Do pokoju wszedł nieznajomy męż­
czyzna. P raw ą rękę trzym ał w kieszeni spodni.

— Dzień dobry! — poprawił jedynie czapkę 
na głowie. — Proszę połączyć mnie z Włodawą.

Hania ciekawie przyglądała się człowiekowi, 
którego nigdy dotychczas nie widziała. Uderzy­
ło ją zdenerwowanie przybysza patrzącego bez 
przerwy w okno.

— Kogo mam prosić we Włodawie? — spy­
tała przysuwając bliżej aparat.

Mężczyzna wymienił num er telefonu.

Hania przekręciła kilkakrotnie korbkę apa­
ratu, lecz nie zdążyła podnieść słuchawki. Przed 
pocztą rozległy się głośne rozmowy, kroki 
i szczęk ładowanych automatów. Spojrzała 
w okno. Kilku ludzi w m undurach obstawiało 
budynek. W przedsionku dudniły podkute bu­
ty. Pokój miał tylko jedne drzwi, pod którymi 
stali żołnierze. Możliwości ucieczki nie było. 
Nieznajomy szybko wyszarpnął pistolet z kie­
szeni i podał Hani. Ta przestraszyła się i cof­
nęła.

— Proszę schować, prędko! — usłyszała su­
rowy głos. Chwyciła pistolet i rozejrzała się 
bezradnie. Drzwi już się odmykały, wrzuciła 
go więc do kosza ze śmieciami i nakryła ga­
zetą.

*— Ręce do góry! i—> W drzw iach tłoczyło

się kilku mężczyzn w m undurach i podoficer, 
który rzucił krótko:

— Zrewidować!

Dwóch żołnierzy podskoczyło do Hani. W ką­
cie pokoju rewidowano nieznajomego. Podoficer 
z autom atem  przewieszonym przez pierś chodził 
ciężkim krokiem ekonoma i zaglądał do szuflad 
i szafek.

— Broni nie ma? — pytał.
— Nie — usłyszał odpowiedź z dwóch krań­

ców pokoju.
— Dać im spokój! Zniszczyć aparat! Panien­

ka możesz sobie ręce opuścić — burknął do 
Hani z uśmiechem, który odpychał.

Hania cofnęła się pod ścianę. Mocno zacisnęła
pięści, aby nie drżeć.

— Pani tu pracuje? — pytał kapral „Ćwik"
kpiącym głosem.

— Tak — odpowiedziała przez zaciśnięte 
zęby.

— Interesant?
Podoficer zbliżył się do mężczyzny, który 

pochylił się naprzód, jakby chciał uderzyć ban­
dytę.

Tymczasem ludzie kaprala Ćwika niszczyli 
przewody telefoniczne. Jeden z nich szperał po 
szufladach. Hania b a ! . się, że znajdzie jej 
zetwuemowską legitymację, lecz bandyta szukał 
tylko pieniędzy. Zgarnął do kieszeni kilka ty ­
sięcy złotych, a listy i gazety wyrzucił na po­
dłogę. Krzesła leżały wywrócone, a po żakiecie 
Hani deptali bandyci.

— Skąd pan? — zwrócił się kapral Ćwik do 
nieznajomego.

— Z sąsiedniej gminy, z Uhruska.
— Aha, z Uhruska! — Ćwik zaśmiał się 

bezmyślnie. —«»Poproszę dokumenty.

Mężczyzna podał podoficerowi zaświadczenie. 
Ten sprawdził je i zwrócił właścicielowi. Po 
czym rozejrzał się po pokoju. Nieznajomy często
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patrzył na uchylone drzwi, przez które w i­
dział w przedsionku uzbrojonego bandytę.

— No, wszystko? — zwrócił się podoficer 
do swoich podwładnych.

— Wszystko!
W tej chwili u jrzał na ścianie orła,
Twarz mu się wykrzywiła,
— Zdjąć! — wrzasnął.
Jeden z bandytów wskoczył na stół i zdarł 

orła ze ściany. Ćwik deptał go.
— Ja wam powieszę komunistycznego orła! —1■ 

z krzykiem rzucił się do Hani. — Ja  wam po­
wieszę!... — zachłysnął się własną wściekło­
ścią i tylko mruczał ordynarne przekleństwa. 
Hania dygocąc, cofnęła się pod ścianę i oparła 
o nią plecami.

Wzdłuż kręgosłupa przechodziły zimne dresz­
cze. W krzyżach uczuła ciepło, które obezwład­
niło nogi. Bała się jak nigdy dotąd.

Minęło kilka minut, nim kapral się uspokoił, 
Wtedy powiedział do bandytów:

— No, chłopcy, idziemy!
Wychodzili jeden za drugim. W pokoju po­

został tylko podoficer. Rozejrzał się, wywrócił 
ostatnie stojące krzesło i podniósł z podłogi 
żakiet Hani. Ujrzał na nim znaczek ZWM. Zno­
wu tw arz mu się wykrzywiła.

— Ach, ty komunistko! — wycedził przez 
zęby. — ZWM! związek wolnej miłości! — za­
śmiał się zjadliwie, zadowolony z dowcipu. — 
Czekaj, ja  ci dam  — uderzył dziewczynę 
w tw arz, aż się zatoczyła i upadła z jękiem 
na stół. Nieznajomy drgnął i silnie zacisnął 
pięści, lecz pozostał w miejscu. Ćwik pod­
skoczył do Hani. Jeszcze raz uderzył ją  ciężką 
dłonią. Dziewczynie z dziąseł popłynęła krew, 
Zasłaniała się bezsilnie rękami.

— Ech, ty!... Masz się natychm iast wypisać 
z ZWM... Innym  to powiedz. Inaczej w ystrze­
lamy was jak psów. Komuniści!...

Ćwik miał brzydką żonę, którą zostawił 
w Radzyńskiem. Dawniej patrzał z bezsilną 
zawiścią na żony sąsiadów, teraz gdy poszedł 
do lasu, nie om ijał żadnej okazji znęcania się, 
szczególnie nad ładnymi kobietami.

Nasyciwszy się biciem, resztę wściekłości wy­
ładował na stojący na stole aparat telefonicz­
ny, który uderzony kolbą, z trzaskiem  poto­
czył się na podłogę. Niezabezpieczony autom at 
wystrzelił serię w sufit. Do pokoju wpadli 
Wszyscy bandyci, naw et ci, którzy przedtem 
stali na warcie.

Hania zasłoniła tw arz rękami. P łakała bez­
głośnie. Była pewna, że za chwilę ją  zabiją.

W A L K A  M Ł O D Y C H

«— Co się stało? — rozległy się pytania.
— Nic. Automat mi wystrzelił — rzucił gnie­

wnie Ćwik.
— Kogo ja widzę?! — w ykrzyknął jeden 

z bandytów. Je  ocześnie przy drzwiach po­
wstało zamieszanie. To nieznajomy rzucił się 
do ucieczki, lecz ze wszystkich stron ujrzał 
skierowane na siebie autom aty 1 zatrzym ał się.

— Widzicie — mówił bandyta. — Ładne 
spotkanie! To kumpel z wojska, kom unista 
i „bezpieczniak“, Rewidowaliście go?

— A jakże!
—- Znaleźliście coś przy nim?
— Nic.
— E, psiakrew! Nie umiecie szukać.
Obszukał szczegółowo nieznajomego ł zna­

lazł przy nim legitymację UBP.
— A widzicie! — trium fował.
— Brać go! — zawołał ostro kapra l Ćwik.
Ubowiec rzucił się na bandytów. Próbował

odebrać jednemu autom at. Chwycili go za ręce 
i ciągnęli do ogrodu. Po chwili za domem roz­
legł się strzał.

W strzymując oddech, Hania przyglądała się 
przez okno bandytom, oddalającym  się w stro­
nę wsi.

Po błysku radości — żyje, będzie żyła! —■ 
ogarnęła ją  złość na myśl, że nie mogła po­
móc nieznajomemu ani obronić się przed na­
pastnikam i. Ze zgrozą pomyślała o tym, że 
bandyci za chwilę dotrą do wsi, że zabiją Wy- 
dorczuka, sekretarza komórki party jnej, i Tom­
czyka. Jak  ostrzec ich i uratować? Podbiegła 
de kosza i wyjęła pistolet. Załadowała go i za­
bezpieczyła. Wpadła do Bieleckiego m ieszkają­
cego przez drzwi. Zza szafy 1 łóżek wyglądały 
wystraszone twarze. Gospodarz ostrożnie wy­
chylił głowę i spytał:

— Już poszli?
Hania poprosiła Bielecką o żakiet, a mężowi 

jej poleciła, aby poszedł za dom i ratow ał, je­
śli to jest możliwe, funkcjonariusza Bezpieczeń­
stwa. Nie czekając na odpowiedź Bieleckiego 
wsunęła do kieszeni żakietu pistolet i wybie­
gła. Gospodarz grzmiał przekleństwam i na 
podziemie.

Przemykała do wsi ścieżką przez pola. Ban­
dyci wracający z poczty doszli już do zakrętu 
dmgi i pierwszych chat. Hania chciała przed 
nuiil dobiec do środka wsi, gdzie mieszkali Wy- 
dorczuk i Tomczyk,
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Pod zam ieszczonym i na 

ko lum nie rysunkam i. Jak 

w idz ic ie  D rodzy Czytelni­

cy • zabrak ło  m iejsca na 

podpisy. A warto by te ry ­

sunki wzm ocn ić podp isa­

mi lub k ró tk im i op isam i 

satyrycznym i.

Obrazk i podobne spoty­

kacie niestety I w iy d U  

Waszej o rgan izacji. Nie 

trudno w ięc będzie Wam 

zredagować podpisy lub 

k ró tk ie  op isy satyryczne 

do przedstaw ionych przez 

naszego rysow n ika „ujem- 

n iaków “.

Za na jtra fn iejsze odpo­

w iedzi, nadesłane na adres 

„W a lka  M łodych“  — W ar­

szawa, ul Mokotowska 24, 

w term in ie do dnia 15 

czerwca br. — Redakcja 

przeznacza cenne nagrody 

książkowe.

4

5

3 G



NOWOŚCI WYDAWNICZE
Mao-Tse-tung — „ZAGAD­

NIENIA STRATEGII WOJ­
NY REWOLUCYJNEJ W 
CHINACH“. Pracę tę napisał 
autor w celu uogólnienia do­
świadczeń drugiej rewolucyj­
nej wojny domowej w Chi­
nach (1928—1930). Podsumo­
w uje ona wyniki ostrej w al­
ki toczonej w Partii w tym 
okresie między zwolennikami 
dwóch linii w kwestii w oj­
ny. Praca ta daje wyczerpu­
jącą analizę strategicznych 
zagadnień walki rewolucyj­
nej w Chinach.

Wyd. KiW, str. 11?, cena 
2,40 zł.

*

Eugenne Dennis — „ARTY­
KUŁY i PRZEMÓWIENIA“.
Książka zawiera wybrane a r­
tykuły i przemówienia sekre­
tarza generalnego Komuni­
stycznej Partii USA napisane, 
bądź wygłoszone w latach 
1947—1951. Ponadto w zbio­
rze tym  zasiały zamieszczane 
jego listy z więzienia am ery­
kańskiego. Książka Dennisa 
odzwierciedla bohaterską w al­
kę komunistów przeciwko 
w ojnie i faszyzmowi, walkę 
o ekonomiczne i polityczne 
interesy robotników, mas m u­
rzyńskich i całego narodu a- 
merykańskiego.

Wyd. KiW, str. 212, cena 
7,70 zł.

Ch. Czojbalsan — „KRÓT­
KI ZARYS HISTORII MON­
GOLSKIEJ REWOLUCJI LU­
DOW EJ“. Praca ta  stanowi 
krótki zarys historii mongol­
skiej rewolucji ludowej, w 
w yniku której lud mongolski 
pod kierow nictw em  P artii 
Ludowo -  Rewolucyjnej oba­

lił władzę feudałów i cudzo­
ziemskich kolonizatorów i 
wkroczył na drogę budowy 
państw a ludowo - dem okra­
tycznego.

Autor pokazuje w swej 
książce, jak w okresie mon­
golskiej rewolucji ludowej 
wykuwała się wielka przy­
jaźń narodów mongolskiego 
i radzieckiego, stanow iąca 
trw ałą rękojmię wolni ści i 
niezawisłości Mongolskiej Re­
publiki Ludowej.

Wyd. KiW, str. 98, cena 
2,15 zł.

*

„ŻOŁNIERSKIE DNI“ —
to zbiór opowiadań wybitnych 
współczesnych pisarzy pol­
skich o żołnierzach Ludowego 
Wojska Polskiego i uczestni­
kach partyzantki ludowej. 
Zbiór otw iera piękne opowia­
danie Leona Przemskiego 
(„Orzeł“) wprowadzające czy­
telnika w atm osferę życia I 
Dywizji im. Tadeusza Koś­
ciuszki w obozie pod Sidlcami. 
Podobną tem atykę porusza Z. 
Bystrzycka, opisując życie ko­
biet — żołnierzy I Dywizji. 
Bohdan Czeszko opisuje jedną 
z akcji odwetowych, w ykona­
ną przez zetwuemowców la­
tem 1943 r. Motywem łączą­
cym wszystkie opowiadania 
zbioru jest bohaters'w o i pa­
triotyzm  żołnierza Polski Lu­
dowej.

Wyd. MON, str. 269, cena 
15,50 zł.

*

Anna Seghers, wybitna po­
stępowa pisarka niemiecka 
jest autorką wspanialej po­
wieści politycznej pt. „DRO­
GA PRZEZ LUTY“. Powieść 
osnuta została na tle strajku  
powszechnego w Austrii w 
lutym  1934, kiedy to u boku 
robotników - komunistów wal­
czyli przeciwko faszystowskiej 
Heim wehrze zdradzeni przez

swoje kierownictwo robotnicy 
socja Idemokratyemi.

Wvd. „Czytelnik“, str. 227, 
cena 12 zł,

V
Jedną z najlepszych powie­

ści świetnego pisarza am ery­
kańskiego Jacka Londona jest 
„BIAŁY KIEŁ“. Bohaterem 
książki jest pies -kanadyjski 
— syn zdziczałej suki i psa 
pociągowego. N ieustannie
szczuty i zmuszany do walki 
z innvmi psami zmienia się z 
łagodnego rozumnego psa, w 
dziką bestię W spaniałe opisy 
przyrody kanadyjskiej, głębo­
ka znajomość psychiki św ia‘a 
zwierzęcego, wreszcie pełna 
napięcia akcja — spraw iają, 
że książka ta stanowi pasjo­
nującą lekturę.

Wvd. „Iskry“, str. 237, cena 
7,50 zł.

Autorem o p o w i a d a n i a
„ŚWIERSZCZ ZA KOMI­
NEM" jest jeden z najw ięk­
szych powieściopisarzy angiel­
skich Karol Dickens. W u- 
tworze tym autor pokazuje 
życie prostych ludzi i daje 
szereg niezapomnianych po­
staci: kapitalisty, chałupnika 
i innych. We wzruszających 
barw ach Dickens opisuje do­
lę pokrzywdzonych i wyzy­
skiwanych ludzi, nie widzi je­
dnak realnego wyjścia z ich 
sytuacji. Twierdzi, że tylko sa­
ma w ew nętrzna zm iana czło­
w ieka zaradzi złemu.

Wyd. „CzyteLnik“, str. 119, 
cena 3 zł.

■*

Cenną pozycją współczesnej 
prozy polskiej jest powieść 
„WYORANE KAMIENIE" wy­
bitnego pisarza śląskiego Gu­
staw a Morcinka., Powieść 
przedstawia walkę nauczycieli 
polskich w okresie rządów sa­
nacyjnych o właściwe wy­
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chowanie powierzonych ich 
opiece dzieci robotniczych de­
praw ow anych przez kapita­
lizm, nędzę, głód, bezrobocie. 
Autor m aluje z dużym rea­
lizmem bogatą galerię typów 
nauczycieli oraz wzrusza łące 
sylwetki starych górników u- 
miejących poświęcić własne 
życ e dla uratow ania swoich 
dzieci 1 innych ludzi.

Wyd. „Czytelnik“, str, 273, 
cena S zł,

„Śl a d a m i  m a r y n a r z y "
— to ciekawy zbiór reportaży 
znanego pisarza radzieckiego 
Eugeniusza Junga o , bohater­
skich wyczynach m arynarzy 
radzieckich podczas ostatniej 
wojny. Epizody waLk w okoli­
cach Kercza, Sewastopola 1 w 
delcie Dunaju — oto tem aty­
ka tej książki. Ukazane w 
nich zostały sylwetki m ary­
narzy — ofiarnych ludzi mo­
rza. Dzięki ich ogromnemu 
wysiłkowi, ofiarności i po­
święceniu graniczącemu z po­
gardą śmierci — wykuto zwy­
cięstwo nad faszystami.

Wyd, MON, str, 225, cena
11 zł,

i

,  *

Drugim ciekawym wznowie­
niem jest „WYROR OPO­
WIADAŃ“ Stefana Żerom­
skiego. Trzy zaw arte w tomi­
ku opowiadania są wymowną 
ilus*rac}ą typowych dla po- 
pańszczyżnianego okresu dzie­
jów wsi polskiej, obrazują sy­
tuację małorolnego lub bez­
rolnego chłopa i są jaskra-*

wym przykładem głębokiego 
hum anitaryzm u pisał za.

Wyd. „Czytelnik“, str, 26, 
cena 1 zł.

*

O statnio Państwowy Insty­
tu t Wydawniczy wydał drugie 
masowe wydanie powieści a- 
zerbekiżańskiegc pisarza Mi­
rzy Ibrachimowa pt. „NA­
DEJDZIE DZIEŃ“. Powieść 
ta, odznaczona Nagrodą, Stali­
nowską, porusza najbardziej 
ak tualne problemy walki na­
rodowo - wyzwoleńczej irań ­
skiego Azerbejdżanu skiero­
w anej przeciw wyzyskowi 
miejscowej oligarchii i obce­
go imperializmu.

Wyd. PIW , str, 259, cena 
4,80 zł,

*

Ukazało się również drugie 
w ydanie zbioru opowiadań 
utalentow anego radzieckiego 
pisarza Siergieja Dikowskie-
go pt. „PRZYGODY KUTRA 
„ŚMIAŁEGO“. Tem atem książ­
ki jest życie radzieckich s tra ­
żników pogranicza na Kam­
czatce. Na tle przeróżnych 
przygód i starć „Śmiałego“ 
autor przedstawia męstwo i 
odwagę żołnierzy strzegących 
radzieckich granic na Dalekim 
Wschodzie.

Wyd. „Iskry“, str. 133, cena 
3 zł.

*

Ukazało się piąte powojen­
ne wydanie powieści histo­
rycznej Józefa Ignacego Kra­

szewskiego pt. „BANITA". Po­
wieść opisuje spraw ę Sam ue­
la Zborowskiego, skazanego 
za zabójstwo kasztelana Wa- 
powskiego na wygnanie z kra­
ju, ściętego wreszcie na dzie­
dzińcu zamku krakowskiego 
w 1584 roku za w archolstwo 
i zdradę.

Wyd. LSW, str, 310, cena 
12 zł,

¥

Po sześciu latach istnienia 
odrodzonego państwa polskie­
go w 1924 roku Slcfan Że­
romski napisał „PRZEDWIO­
ŚNIE". Utwór pisany jest z 
właściwą Żeromskiemu pasją 
i szczerością. Autor usiłuje 
rozprawić się w nim z syste­
mem rządów burżuazyjno-ob- 
szarniczej Polski, które go 
zawiodły i napełniały coraz 
większą trwogą o przyszłość 
kraju .

Wyd. „Czytelnik", str. 327, 
cena 9 zł,

¥

W masowym wydaniu 
wznowiono również popular­
ną i ciekawą książkę Jacka 
Bocheńskiego pt. „ZGODNIE 
Z PRAWEM“. Tom składa się 
z czterech opowiadań, które 
w ysuw ają najostrzejsze pro­
blemy walki klasowej na 
wsi, ukazują wzrost ducho­
wy człowieka, postawę i mo­
ralność komunistów wiejskich 
oraz odsłaniają nowe perspek­
tywy wsi.

Wyd. „Czytelnik", str, 193, 
cena 2.40 zł,

1

„WALKA MŁODYCH" — Organ Zarządu Głównego 7MP. W ydaje Zarząd Głów­
ny Związku Młodzieży Polskiej. Redaguje Kolegium. Nakładem RSW „P rasa“. 
Adres redakcji: W arszawa, ul. Mokotowska 24 — telefony: 85618, 80201 — 
wewn. 202 i 250. Adres administracji: W arszawa, ul. M arszałkowska 8 — tele­
fon 80711, Zakłady Druk. i W klęsłodrukowe RSW „Prasa“ — W arszawa, ul. Mar­

szałkowska 3/5. Zam. 590. 5-B-13675
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